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EGZAMIN POLITYCZNY 
Często (zwłaszcza u nas) zakłada się 

że polityka jest funkcją charakteru naro­
dowego. Twierdzenie takie służy zazwy­
czaj jako podstawowy pewnik do budo­
wa.:iia teorii mającej uzasadnić, że pewne 
sposoby zachowania się, pewne metody 
działania i myślenia są dla danego r.aro­
du typowe i że wszelkie zmiany w tym za­
kresie zniszczyłyby luq zniekształciły 

charakter danego narodu. Kryje się za 
takim stawianiem sprawy staroświecka 
psychologia zbiorowości, sta tycZ:!la i ahisro 
ryczna, o skłonnościach biologistycznych, 
szukająca przyczyn kształtowania się 

psychiki narodowej nie w procesach hi­
st~rycznych, ale w czynnikach przyrodni­
czych. jak klimat, ukształtowanie piono­
we terenu. stan •:i.awodnienia, zalesienia, 
l.!rodzajność gleby i t. p. 
Dziś rozumiemy już, że historia nie jest 

przypadkową gmatwaniną wydarzeń: za 
których jedyne źródło należy uwazac 
ślepę grę przyrodzonych impulsów i bez­
pośrednie reakcje ina zmiany zachodzące 
w naszym pozaludzkim otoczeniu. Hi­
storia jest w naszym rozumieniu dziełem 

człowieka. dziełem budowanym często po­
omackn, niedoI~.ż ie z wjdu bl'."d;imi ale 
mimo to czymś niesprowadzalnym nigdy 
w zupełności do biernego kształtowania się 
bezwolnej masy pod wpływami czysto 
przyroc:J..niczymi. 

Kwestię najważniejszą jest, by udział 
naszej świadomości w kształtowaniu się 
losów większych z,espołów ludzkich stale 
wzrastał, by jak najmniej pozostawało w 
historii miejsca na grę przypadków, na 
doraźne improwizacje i na desperackie 
walenie głową w mur. 

Tymczasem u nas hoduje się nadal na­
iwny przesąd, że historia Polski musi być 
zawsze cyklem irracjo:ialnych porywów 
niepowiązanych jedną myślą przewodnią, 
że instynkt i uczucie muszą w naszych 
poczynaniach politycznych górowa.ć nad 
trzeźwym rozumowaniem, a to po prostu 
dlatego, że „my już tacy jesteśmy". 

Jeżeli błędna teo;:ia naukowa zinajduje 
maniaków kruszących o nią kopię, to wy­
starczy wzruszyć ramionami i pozostawić 
ostateczne zlikwidowanie tej sprawy fa­
chowcom, jeżeli jedna•k taka teoria ma 
możność wywierania zgubnego wpływu na 
kształtowanie się życia zbiorowego, nalezy 
się jej bezwzględnie przeciwstawić. Teo­
ria zaś przedstawiająca Kmicica jako 
wzorcowy typ Polaka jest niewątp1i'wie i 
blędńa i szkodliwa. Kult miilitarnego bo­
haterstwa idącego „za głosem serca" 
wbrew zdrowemu rozsądkowi, ryzykujące­
go wszystko w imię ambicji „pokazania 
się", postawienia na swoim za wszelką 
icenę - rozgrzesza marnotrawienie sił na­
rodowych w nieoględnym awanturnictw;e 
pali tycznym. 

Podobnym kultem otacza się u 1nas po­
jęcie wolności, rozumianej jako absolut­
na swoboda w wyb01'ze celów, dróg i me­
tod dziiałania. Okolioz.:Jość, że ta „polska 
W-Oiność", 11ie posiadająca żadnych ha­
mulców poza dobrą wolą i rozsądkiem 
lill\Wiich wyznawców, łatwo przeradzała się 
?'.' anarchię, nie psuje humoru jej wielbi­
cielom. Kiedy takie pojęcie wolności pró­
bują realizować wyłącznie jed:iostki, to 
choćby to byli awanturnicy na miarę Sa­
muela Zborowskiego czy Diabla-Stadnic­
kiego, stosun1kowo łatwo ich unieszkodli­
wić, gdy jednak wchodzi ono w praktycz­
ną filozofię narodową jako jeden z jej pod­
stawow~ch dogmatów, s~rawa zaczina 

przedstawiać się daleko powazntej. Nikt bezpieczne dla narodów małych, które na 
bowiem na świecie in.ie ma szans z!fealizo- pierwszym miejscu swojej mądmści pmk­
wania tak pojętej wolności. Wiara zaś w tyaznej pov.rinny stawiać zasadę umiejęt­
ideał niemożliwy do zrealizowania każe nego i celowego przystosowa·n;ia się do 
widzieć we wszystkiah jego częściowych istniejących warunków. 
konkretyzacjach ulom::ość, niepelnosc, Zasada ta może się wydać zbyt opor­
uczy pogardy dla nich i lekceważenia re- tunistyczna i wygodnicka i trzeba ją nie­
alnie istniejących warunków i możliwo$,ci. , wątpliwie uz·nać za taką, feżeli nie jest 
Tego l'Odzaju ideały są szazegolnie me- ona traktowana jako środek, jeżeli za nią 

Leonard Sobierajski 

Prze.d wybórami 
Okres przedwyborczy to czas uczci­

wej i surowej a1:ializy tych mniemań, 

które tworzą w każdym z ·nas sferę świa­
domości obywatelskiej . Członek grapy 
państwowej musi sobie zdawać w tym mo· 
mencie sprawę, że nie jest on tylko jed­
nostką prywat!:!ą, urządzającą sobie tak 
czy inaczej swoje własne życie, ale że na­
leży on do tego kręgu szerszego, który pry­
watność ludzką ujmuje w swoje własne, 

konieczne schematy. Jakość tych schema­
tów zależna jest od form ustrojowych. Jed­
ną z miar wartosc1 ustroju 1es. o , w aki 
sposób urzeczywistnia on ideęę sprawied­
liwości społecznej. Ten problem sprowa­
dza się do zasadniczego pytania - kto i 
w jakim stopniu korzysta z instytucji pań­
stwa, kto i w jakim stopnau użytkuje do· 
bra, w jego ramach wytworzone, a wresz­
cie do kogo w państwie należy wytwarza­
nie W1SZel·kiclh wartości, a do kogo korzy­
sttani e z nich. 

średniowiecze stworzyło model ustrojo­
wy feudalna - stanowy. Obowiązki i pny­
wileje w państwie tego typu były w;;-ra?.­
nie rozdzielone. Kierowanie państwem by­
ło .zawarowane dla ludzi z warstwy szla­
checkiej. Praca - wytwarzante dt.br ma­
terialnych, było udzia:łem 'ludu. Był to sy­
stem jakby nawarstwień; grupy społecz.ne 

były wyraźnie od siebie odcięte r•k war­
stwy ziemi, widziane w przekroju. !;rodze­
nie ziamykało człowieka w kole, którego 
nie mógł przekroczyć. 

Rewolucja Francuska system feudalny 
podwa1żyła. Wiek XIX z rozrastającym 
się kapitalizmem wprowadza inne kryte­
ria ważności społecznej, Prawo władzy, 

kontroli i wglądu posiada teraz przede 
wszystlkim ten, kto skupia w swoim ręku 
środlki produkcji. O ile w ustroju feudal ­
nym samo urodzenie predystynowało d :> 
zajmowania kierowniczych w państwie sta 
nowisk i do płynących z tego tytułu kc 
rzyści materialnych, o tyle w systemie ka 
pitalistycznym pieniądz był punktem wyj· 
ścia, jego posiadanie ułatwiało osiągani e 

stanowisk i wpływów. Państwo feudalne 
było domeną warstwy szlacheckiej, pań­

stwo w wieku XIX stało się terenem ek;­
ploatacji dla oligarchii pieniężnej. Tak w 
pierwszym jak i w drugim wypadku war­
stwy ludowe były skazane na odgrywanie 
roli gleby, z której i1a111i czerpią soki. Cza· 
sy ostatnie dzięki wstrząsającym doświad· 
czeniom dwóch wojen światowych, stwo· 
rzyły w ludzie zdecydowaną potrzebę ta­
kiego ustroju, który by masom zagwaran­
tował, że państwo jest i!lstytucją działają­
cą dla ich dobra. Ustrój ten to ludowładz· 
ctwo. Jak je sobie wyobrażamy? 

Dla każdego jest rzeczą oczywistą , ż e 

państwem rządzić może tylko szczupła 

grupa ludzi; o jakości tej grupy decyduje 
baza, ~tóra ją wY,tania. ra wy_:eliminowa· 

na grupa będzie tym cenniejsza dla naro­
du im szerszą jest baza, która ją wydała, 
gdyż wówczas mamy większą gwarancję, 

że będzie to element 1najcenniejszy choćby 
ze względów ostrości selekcji. 

Ludowładzctwo nigdy nie występuje 

przeciw narodowi, boć samo przez 111aród 
zostało do władzy powołane. W naszej 
sytuacji Blok Stronnictw Demokratycz­
nych realizuje ideę ludowładzitwa. ·Wszy­
stko, co dzieje się w dzisiejs.zym państwie 
polskim stawia sobie przede. wszystkim za 
cel, by warstwie chłopskiej, robotniczej i 
inteligenokiej zapewnić jak najlepsze wa­
rnrJki ekonomiczne i kulturalne. 

Bl<Yk Demokratyczny, który kieruje 
dziś krajem, wziął władzę VJ swoje ręce w 
momencie dla siebie bardzo tl'udnym. Po 
pierwsze musi się porać z trudnościami 

powojennymi. Kraj jest w gruzach, prze­
mysł i rolnictwo zdewastowane, zniszczo­
ny aparat administracyjny, pustki w skar 
bie - po prostu zerowy punkt wyjściowy 
dla każdego podjętego działania. Ile ener­
gii trzeba było zużyć n.a to, by prz.epro­
wadzić akcję repatriacyjną. Miliony ludzi 
przez długie miesiące przesuwały się przez 
Polskę. Najkapitalniejszym p110blemem, 
który rozwiązał Rząd Jedności Narodo­
wej było „puszczenie w ruch" Ziem Odzy­
skanych. Dzisiaj po pó~tora zaledwie ro­
ku Dolny Śląsk dymi kominami, porty 
nadbałtyckie tętnią życiem, pług polski·e­
go chłopa orze nadodrzańskie ziemie. Pra­
cę, którą dotychczas wykonano można by 
nazwać pracą porządkującą, oczyszczają­

cą grunt pod właściwą budowę. Z począt­
kiem roku 1947 Rząd nasz rozpoczyna 
wcielać w życie tlt'zyletni plan gospodar 
czy. Plan ten wypracowali jak najskru­
pulatniej ludzie Bloku Demokratycmego. 
Naród powinien z·rdbić wszystko, aby do­
pomóc do urzeczywistnienia tego planu. 
Jego wykonawcom 111ależy z.apewiIJić swo­
bodne pole dla pracy. NajbJi.ższe wybory 
powinny zagwarantować twórcom planu 
gospodarczego pełne popaTcie całego spo­
łeczeństwa. Blok Stronictw Demokratycz­
nych wykazał się już wobec narodu po­
ważnymi osiągnięciami. Zasługą jego jest 
reforma rolna i unairodowien~,e podstawo­
wych gałęzi przemysłu. Tymi aktami spo­
łeczinie rewolucyjnymi zmienił on struk­
turę naszego państwa. Stworzył przede 
wszystkim dla · wsi warWllki do wyjścia z 
zastoju gospodarczego i kulturalnego. Po 
przez reformę rolną rozwiązał w części 

problem przeludnienia wsi - stworzy'ł dla 
bezrolnych setki tysięcy nowych war­
sztatów pracy. z majątków rozparcelowa­
nych i na Ziemiach Zachodnich, poza tym 
przez rozbudowę przemysłu kieruje .?Ozo­
stały nadmiar . ludności wiejskiej do miast. 
Dobrobyt wsi łąozy się ściśle z realizacją 
trzy,letniego :rlanu go~odarczego. 

nie kryje się trzeźwa, realna myśl po'1i­
tyczna, wybierająca metody dz iałania 
w z·ależności od ko:tkretnej sytuacji. Na­
ród, który chce żyć i rozwijać się normal· 
nie, nie może trwonić swoich sił; musi 
działać ostrożnie i rozważnie, musi po­
siadać ideologię normującą i określającą 
jego aktywność. A tego właśnie brakowa­
ło nam najbardziej: ko!lsekwentnie reali­
zowanej, jednolitej ideologii polircycznej. 
Powstała obecnie sytuacja umożliwia· 

jąca nam wyjście z chaosu bezładnej szar· 
paniny, ułatwiająca ukS1Ztaltowanie się 
wyraźnie określonej i żywotnej myśli po· 
litycznej. W wyborze sprzymierzeńców 
kierowały nami zazwyczaj względy uczu­
ciowe i one to właśnie czynUy nas bezsil­
nymi wobec cudzych sprytny ch rachub. 
Wielokrotnie walczyliśmy za cudze inte­
resy, a nie umieliśmy zręcznie wyciągać 
dla siebie korzyści z ogólnego ukladu sto­
sunków w Europie. 

Dziś sytuacją nasz jest mimo wszystko 
korzystna, ale prowadząc pohtykę nie­
ostroi;ną i nieprzemyślaną dostatecznie 
możemy stracić tę okazj ę. Ale, ażeby wy­
grać naszą kartę, musimy wyrzec się 
owych koncepcji politycz!lyc,h., rzekon o 
wyrastający-eh z naszego chara ... te u 11aro­
dowego, a w gruncie rzeczy będących owo· 
cem bezmyślności polityO'znej naszej 
szlachty w okresie zmierzichu Polski 
przedrozbiorowej. Nie potrzebujemy się 

wyrzekać ducha rycer.skiego, romantycz­
n.egjo kulitu swobody i niezale żności, ale 
musimy je podporządkować centralnej 
idei kierowniczej, idei politycznego reali­
tz.mu. 

Walka z Niemcami zakończyła się klę­
ską 1na&zego odwiecznego wroga, ale choć 
Niemcy przestały być jednym z głównych 
podmiotów polityki europejsk iej, są na­
dal jej przedmiotem, są wciąż pi.onkiem, 
którym gra się na szachownicy różnorod­
nych ambicji i interesów. Fakt ten ma 
dlla nas znaczenie pierwszorzęd:J.e, gdyż 

jego loonsekwencją są próby wyzyskania 
jako przedmiotu międzynarodowych roz· 
grywek również naszych ziem odzyska­
nych. I oto sprawa najbardziej zasadni· 
cza: zejście z linii po Myki zagranicznej 
wytyczonej przez polską demokras!ę lu­
dową oznacza siłą rzeczy zgodę na to, by 
część naszego terytorium stała się przed­
miotem dyplom::itycznrh gier : szache· 
rek. Wchodząc zaś w tę grę musimy zdać 
sobie sprawę z tego, że dla Anglii ozy U. 
S. A. nie jesteśmy partnerem tak ważnym 
i potrzebnym jak Niemcy. Odważając się 
'na politykę zjednyw;ania sobie Zachodu i 
srukania tam sprzymierzeńców, musieli· 
byśmy lkzyć się powabie z bardzo bole­
snymi stratami terytorialnymi, którycłi 
jedyną rekompensatą byłaby mglista na­
dzieja powetowania ich sobie na innych 
sąsiadach vi wypadku trzeciej wojny 
światowej. Każdy rozsądny człowiek zdaje 
sobie sprawę z niedorzeczności takiego po­
stępowania. 

Zresztą widmo trzeciej wojny oddala 
się oora-z bardziej, a jeśli ludZ'lrnść zdoła 
zapewnić sobie diuższy okres pokoju, to 
jest możliwe, że w pr'zyszlofri ko:iflikt 
zbrojny b.ędzie już zupełnie wy!da::zony. 
W każdym zaś raz!e pewne jest; że woj­
na nie wybuchłaby przed upływem dluż­
sizego czasu, tak że obecny stan rzeczy w 
Europie należy -uznać za trwały . O ile 
można zaś stc·3'.)·vać ta:{tykę „prze::ze,<:i­
wania" w okresach wyra~riie p:-zejsc;o­
wych, to byłoby w:ell~ 'm bl~d"'m zdecy-

_(Ciąg dalszy na ~ tr. 2 ej) 
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, W Y Z N A N I A· 
ROZDZIAŁ I. 

- J óziek, a lećże za chłopakttmi. Sterczy 
wcittz jak ten kołek u płota. 
Byłem dzieckiem poważnym i myślącym. 

Głębokie umysły już od maleńkości obja­
wiają skłonność do rozmyślań otwartymi 
ustami i wzrokiem wlepionym w jeden 
punkt. Wysiadywałem tak pod jabłonką ca­
łe godziny i jeśli ani otwarta gęba, ani 
oczy w słup nie przyczyniły się do odkry­
cia przeze mnie prawa powszechnego cią­
żenia, to tylko dlatego, że Newton zrobił to 
podobno dobrych parę lat temu. Matka pę­
dziła mnie za gęsiami i krowami, ale nie 
bardzo się dawałem. Ojciec orzekł, że je­
stem leń, matka że słabowity. Czasem tyl­
ko dziwiąc się mojej mądrości gnała mnie 
do chłopaków na łąkę lub do dębiny. Tak, 
że kiedy wreszcie posłali mnie do szkoły, 
siadłem na końcu klasy nie bardzo wierząc 
w to, żeby mnie nauczyciel czegoś nau­
czył. Nudziły mnie czytanki i męczyły ra­
chunki. Poco to wszystko? Czyż nie jestem 
chłop, czy nie mam własnego, chłops~iego 
rozumu? Nauczyciel dobrze przysiedział 
swoich wyświechtanych spodni, aby ułożyć 
sobie w głowie wiele niepotrzebnych wiado­
mości. Ale on jest inteligent z pochodze­
nia, choć taki, co to księdza nie ma w ro· 
dzie, umysł z natury chwiejny, potrzebu­
jący podpórek. Nasz zaś rozum posiada 
od urodzenia stałość i zdrowy sceptycyzm 
czyli najważniejsze cechy naukowego spoj­
rzenia na świat. 

Nie zmądrzałem więc wiele przeszedłszy 
przez szkołę. Nauczyciel mścił się za moją 
wyższość, sypał mi złe stopnie i wzywał 
ojca. Nie miałem mu tego za złe. Jest to 
do pewnego stopnia naturalne, że ten, ko­
go wiedza kosztuje tak wiele wysiłku, nie 
może ścierpieć umysłu, który bez trudu i 
bez oporu dochodzi do dojrzałości. Zresztą 
tak się objawia mierność. Gdyby zjawił się 
nagle jaki genialny człowiek - jest pew­
ne, że bez słowa odnaleźlibyśmy wzajem­
nie własną mądrość i ręka w rękę opuści­
libyśmy ze wzgardą tę hodowlę przeciętno­
ści, jaką jest szkoła. 

ROZDZIAŁ II. 
Słodkie ~ męczące wspimnienia ! 
Zakochałem się po raz pierwszy w Lod­

ce, kiedy raz koło studni zadarła sp6dnfcz­
kę aż za kolana. Byłbym pewno szczęśli­
wy, gdyby nie to, że spodobała mi Się też 
córka organisty i chodziłem do niej z pół 
roku. · Dziewczyna była delikatna i popsu­
ta, grała na fortepianie marsza i miała wy­
magania. Lodka podejrzewała, że coś tam 
jest między nami i przeszkadzała, jak mo­
gła. Zawsze zjawiała się akurat kiedy 

EGZAMIN POLITYCZNY 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

dować się na nią w momencie stab)iizacji 
stosunków międzynarodowych. 

W utrzymaniu obecnego stanu iizeazy 
w Europie środkowej i wschodinilej są jed­
nak:,,;.J zainteres·owane Polska i Z. S. R. 
R. Możina mieć zastr.zeżenńa co do poli­
tycznej ideologii sowieckiej, ale trZ'eba 
zdawać sobie sprawę z faktu, że jest ona 
cementem zespalającym jedyne ina świe­

cie mocarstwo, które w imię własnego do­
brze zrozumianego interesu jest naszym 
szczerym, nielro1niun!ktural!nym spa-izymie­
flz·eńcem. Silna Polska - to bastion Sło­
wiańszczyzny nad Odrą. Zdają sobie z te­
go ~prawę w Rosji Sowieckiej. Trzeba, ~e· 
byśmy i my zdawali sobie sprawę z tego, 
że silna Rosja jest gwarantem utrzyma­
nia się obecnego układu stosunków w 
Europie i że każde antysow~eckie po:su­
nięcie na szachownicy polityki międzyna­
rodowej zwraca się w ostatec21nych swo­
ich konsekwencjach także przedwko nam. 

Jasne, że każdy rząd w Polsce, o ile 
nie składałby się z wariatów czy zbrod­
niarzy, dążyłby do utrzymania sojuszu 
polsko - radzieckiego. Chodzi nam jednak 
o to, by polityka nasza w:obec Sowietów 
n·ie było kontynuacją polityki ks. Druc­
kiego - Lubeckiego czy margrabiego Wie­
lopolskiego, polityki - ugody i rezygnacji, 
ale żeby stała się polityką xizeczowej, 
twórczej współprairy dwu ~arodów sło­
wiańskich. 
Zapewnić zaś to może tylko i;ząd praw­

dziwie demokratyczny, reprezentujący in­
teresy warstw pracujących naszego spo­
łeczeńsit:wa. Oto jedna z przesłanek, które 
musi wziąć pod uwagę każdy Polak de­
cydując się na kogo ma oddać głos w dniu 
19 stycznia 1947 roku. Wybory te będą 
bowiem egzaminem naszej politycznej 
dojrzałości, &dam Polańczyk 

Rękopis wykradziony z materiałów redakcji „Wici" 
trzymaliśmy się z Zosią za ręce i rzucała 
się całować z nią, a potem miała jej jakiś 
sekret do powiedzenia i odchodziły zosta­
wiając mnie na drodze. Poza tym organi­
sta nie znosił mnie, musiałem omijać ich 
dom i kryć się w łopianach pod płotami. 
Moje szczęście w każdej chwili mogło się 
obrócić w awanturę, rozpacz i upokorzenie. 
Te sprzeczne uczucia miotające moim ser­
cem doprowadziły mnie do potępienia 
współczesnego życia. Czemuż urodziłem się 
w czasach, gdy człowiek nie tylko nie mo­
że być pewny swoich własnych uczuć, ale 
musi się ciągle bać drugich? Dlaczego nie 
żyję w epoce, kiedy to wzruszenia ludzkie 
snuły się harmonijnie i spokojnie, a natu­
ralna ich prostota chroniła od konfliktów 
i zadraśnięć ? 

Mam charakter dobrsr i łagodny. Posta­
nowiłem nie kochać się więcej. Niech sza­
leje ten cały nowoczesny świat. Rozterka 
uczuć sprawia mojej czystej naturze zbyt 
wiele cierpień. 

ROZDZIAŁ III. 
Jeździłem z ojcem do miasta na wozie z 

burakami i kartoflami. Było tuż przefi zi­
mą. Ręce grabiały na wietrze i z nosa ka­
pało. Lubiłem jednak monotonny chybot 
wozu i gruchot bulw na wybojach. 
Zsuwałem się z wozu ledwo aby p trzr 

mać lejce, a i to męczył mnie widok mia -
sta, tylu ludzi. Każdy z nich chciałby nam 
ściągnąć z wozu choć parę kartofli, niektó­
rzy się sami prosili. Pewno, :p.a bruku im 
się nie urodzi. 
Wracałem ukołysany i utytłany w wytło­

kach, budząc się od czasu do czasu z prze­
strachem. Ojciec śmiał się, że mieszczuch 
ze mnie nie będzie. I z dumą mogę to dziś 
potwierdzić. Nie będzie. Moje późniejsze 
kontakty z miastem zawsze kończyły się 
źle. Raz ukradli mi czapkę, kiedy indziej 
o mało ~ taksówka nie przejechała, a 
jeszcze zaplli.ciłem karę. A co mnie natrą· 
cali i naszturchali - będę czuł do końca 
życia. 

· Miałem i ja czas, że mnie ciągnęło - i 
do sklepów bogatych i do widoku umalo­
wanych panienek, ale prędko zrozumiałem, 
że wszystko to pozory. Ruch, gwałt, prze­
pis i zakaz na każdym kroku - to tylko 
sposoby, aby nas, prostych i uczciwych lu­
dzi ze wsi otumani' i wyzyskać. W naszym 
sklepie i tak dostanę bibułkę i machorkę. 

Szkoda tylko tych ludzi, co zostali po­
rządni. Jeśli spostrzegą oni pewnego dnia, 
ile strat moralnych i materialnych kosztu­
je ich miasto, jak ich zaraża nerwowym 
pośpiechem i ścina w tępym mechaniźmie 
- powrócą na wieś. Tu jest ojczyzna pro­
stoty i uczciwości. 

ROZDZIAŁ IV. 
Ojcowie przed wojną biedowali. Matka 

wolała jajka ponieść do miasta, a mleko 
letnikom, niż dać dzieciom i mężowi. Za 
Niemców więcej tego jedzenia zostawało w 

zamieszanie na świecie. Najgorzej, że jeden 
drugiego chce uszczęśliwiać. Naród wtrąca 
się do narodu, robotnik do chłopa, a i 
chłop chłopu zagląda w garnek. Wziąłby 
się każdy do własnej gospodarki, do wła· 
snego życia. Jakim prawem cisną się do 
mnie, a 11o, że zacofany, bo pługiem orzę 
zamiast traktorem, a to, że głupi, bo nie 
tylko o ziemi, ale i o duszy myślę. Idźcie 
wy z waszym zbawieniem! Zbawiali nas 
księża i panowie - walczyliśmy z nimi. 
Wy nas chcecie zbawić - walczymy z wa­
mi. Cały ten świat razem z waszymi fa­
Lrykami produkującymi tandetne kiecki, 
pończochy i pociski armatnie, razem z wa­
szymi uniwersytetami, w których filozo­
fowie żalą się na bezsilność własnego móz­
gu, z miastami, które są jak strzępy ży­
wych nerwów - ginie. Gdy zamkniecie ra­
dia wyjące wieczorem swoje wieści bynaj­
mniej nie pokojowe - usłyszycie, jak 
skrzypi ten gmach. Podnieśliście go za wy­
soko w stosunku do kruchej podstawy. 
Biada! 

Poeci przedwojenni, katastrofiści m~eli 
rację patrząc na was z litością i oburze­
niem, jak wysypywaliście się w nocy, z 
kin i barów. 

Spi teraz sobie taki poeta pod darnią. 
Ucz&ń gimnazjalny przynosi mu w Zadusz­
ki gałązkę świerku za pięć złotych. 

Chłopczyku, do nas! Myśmy mądrzejsi 
od tamtego pisarka, bo znaleźliśmy wyj­
ście, którego on nie przeczuł. W nas jest 
zbawienie, w nieskażonym cywilizacją chło­
pie polskim. 

Przypomnij sobie jasełka - tyle person 
barwnych ciśnie się i tłoczy w dumnych 
lub zbyt pokornych gestach. A tam wśród 
zakurzonych liści palm i rododendronów 
ściągniętych zewsząd z plebanii i od apte­
karzy postawili spokojnie chłopa. Niech 
przejdzie farbowana zgraja. 

On zdąży, betlejemski patriota. 

ROZDZIAŁ VI. 
Ziemia jest ciepła, wielka, dobra. Oddy­

cha po żniwach wzdymając tchem obłoki. 
Ptak przemknie. Ludzie wynaleźli działy 
i granice. O te sztuczne linie, niby połud­
niki na globusie toczą się wojny i spory. 

Dziadek harował całe życie, aby pr;:;::su­
nąć naszą miedzę tu, gdzie stoją dwie 
wierzby. Co mi tam działy! 

Tu się położę. Dziecko nie jest szczęśliw· 
wsze na ręku matki, ani chłopak na piersi 
kobiety. Zdrzemnę się, nikt mi i tak nad 
głową nie stoi, a robota nie zając. Spię w 
szumie, odgięty jaskier kołysze się nad czn· 
łem. 

Tam w miastach rosną piętra, chlapie 
wapno, ludzie biegną do biur i redakcji, 
staruszka wpada pod auto, szumi wiec po­
lityczny, sypie się szkło. 

Chrrr ... chrrr.„ 

ROZDZIAŁ VII. 
domu - i przy okazji widzieliśmy i miskę Ożeniłem się z panną, która miała nie­
jajecznicy pięknie posypanej trybulką i ze szczęście przez parę lat służyć we dworze. 
skwarkami. Matka jest dobra gospodyni, Zasmakowała w cywilizacji technicznej i 
żeby tylko miała -z czego. Robi także dobre teraz gwałtem chciałaby reformować nasz 
pierogi z kaszą i z miętą. Mieszczuchy to dom. A tego się odrazu nie zrobi. Nic nie 
się krzywią na to, że miętę gęsi jedzą, a mam przeciwko elektryczności, kanalizacji, 
nie ludzie. Ale dobrze przyprawić, dobrze odkurzaczom. Ale przy nich i człowiek za­
okrasić, to jest dworskie jedzenie. Rzadko, mienia się na maszynę, automat. Mańka 
ale przyrządza też matka kiełbasy, jakich ledwo liznęła tej cywilizacji, a już uległa 
nie dadzą w żadnej masarni. Dla nas to jej zepsuciu. Naciśniesz, a tu sypią się ża­
SWlęto - kiełbasa matczyna w szarym le, że za ciemnego chłopa poszła, że w Niem 
sosie. Na-codzień i kartofle muszą wy- czech świnie lepiej mieszkają, jak u ~as 
starczyć i chleb czarny. Ale kiedy tak ludzie. 
matula krząta się przy kuchni w parze j, Nie mam na nowe kołki w płocie, na pod­
zapachy już idą, a my z ojcem bez butów murówkę chlewa, a będę dom przerabiał, 
siedzimy - dziwne, że są ludzie, co uga- żeby mi żona z wanny nie wychodziła! Pa­
niają się po cudzych domach i lokalach i trzę na stare baby, co i wrzeciono umieją 
zamykają drzwi od kuchni i wietrzą poko- kręcić i nie narzekają, że we mróz za sto­
je. Ludzie od dawna stracili poczucie sen- dolę trzeba chodzić. Wszystko pokolei 
su życia. Zabiegani za interes·ami nie wi- przyjdzie, a do bezduszności ulepszeń i ma­
dzą prostych źródeł dobrobytu, żądając zbyt szyn nie ma się co śpieszyć. Przyjdzie i zło 
wiele - nie otrzymują nawet zadowolenia. za nimi. Krok za krokiem oddalamy się 
Nie mówię ja, że na wsi jest dobrze. Nie od natury. A tego, co staje na drodze i 
bardzo się naje nieprzywykły z naszej mis- woła - nie tędy! - strącają jak głupca. 
ki. Ale my przechowujemy formy rodzin- Potem dopiero, kiedy będzie zapóźno, obej­
nego współżycia, które pozwalają przeżyć rzą się za czasami, w których siało się rę· 
nam takie chwile, jak te w QCZekiwaniu na ką i zbierało ręką, i człowiek liczył się za. 
kolację. coś - wolny. 

Już głowa ojca wtapia się w cień. Pasa- Człowiek w niewoli człowieka, to źle, ale 
puje pod wąsem. Namachaliśmy się cepa- człowiek w niewoli maszyny, to straszne. 
mi. Ciągle w uszach wybija: cup-bum-da, Takie myśli ogarniają mnie, gdy mi żona 
cup-bum-da! Historia od wieków słucha rozpowiada o maszynach do chłodzenia, 
tej muzyki. Tak, tak, tak. To znów zegar. podgrzewania, pieczenia i krajania. 
Brzękają łyż.ki. Bulgoce woda w kociołku. - A maszyny do myślenia jeszcze nie 
Wszystko potakuje, wszystko potwierdza, wynaleźli? 
wszystko ustala. - Była, a jakże, u pana maszyna do li-

ne próżnych myśli z11żywa uczony, aby czenia, maszyna do pisania ... 
powiedzieć zwykłe: tak. Chłop z siebie wy- A że były to nasze pierwsze dni, zapy-
snuwa t~ samą mądrość, z kociołka z kar- talem: 
taflami, z zegara, z chrobotu rzeczy: tak. - Ale maszyny do kochania pewno je-

szcze nie było ? 
ROZDZIAŁ V. - A bo ja wiem? 

Przewaliła się wojna. A tu tego spoko- Chcecie odwracać nature. Ale on<> sie 
ju, cośmY, czekali, nie widać. Jedno tY.,lko zemści. 

/ 

ROZDZIAŁ VIII. 
Nasz .Ksiądz pl~ban nosi na sobie nie ma­

ło materii, ledwo się w konfesjonał wciska. 
Ksiądz wikary ma więcej ducha, niż ciała. 
Mówisz plebanowi o niebieskim sakramen­
cie, on ci o ziemskim pieniądzu. Mówisz 
wikaremu o ciele, on ci o duchu. Z żadnym 
się nie dogadasz. Nawet religia nie potrafi 
ci pogodzić ciała i ducha. Co mówić o nau· 
ce! Tam ciało gorszy, tu duch śmieszy. 

A przecież sądzić, że ducha nie ma, to 
tak jakby pomyśleć człowieka bez cienia. 
Ile ich było, sysLmów filozoficznych, 
wszystkie próbowały różnych zwi:,zków du­
szy i ciała. A tyle z tego wyszło, co stra­
żakowi w pożarze, gdy ogień zaleje wodą. 

Ale zagłąb się w siebie, gdy już wszyst­
ko śpi, a żołądek trawi spokojnie. - Od 
ciebie, chłopie, filozofie czekają na ostat­
ni, p1·awdziwy system. Nie podasz go w 
żadnej formule. Mlaskać językiem i Sokra­
tes umiał. Ale wstaniesz nazajutrz wię­
kszy od wszystkich Sokratesów. Patrzysz, 
a tu ci żaden dym od miasta nie zasnuwa 
nieba. Rosa się błyszczy, błyszczy aż do 
horyzontu. Cmokniesz na konia. 

Jak cicho. Czy można wiedzieć ciszę, 
spokój? Czuć trzeba. 

ROZDZIAŁ IX. 
Wiele złego doznała klasa chłopska od 

szlachty. Więzy dworu zaciśnięte koło wsi 
rozluźniały się powoli, a teraz wreszcie o­
padły. Sprawiedliwie. Świętochowski do­
bitnie opisał nasze krzywdy w „Historii 
chłopów polskich". 

Nie mówiąc już o pamiątce razów i upo­
korzeń, jakie wyni6sł chłop z swej historii 
- wielka własność ziemska krzywdziła e­
konomicznie wieś - przeludnioną, głodną, 
bezdomną. 

Dlatego myślę, nie powinien mi obciążać 
sumienia ten wasąg, wyprowadzony z wo­
zowni dworskiej. 

W. tej chwili ktoś zapukał do drzwi. O­
twieram. Stoi nasz dziedzic grzeczny, zmi­
zerowany. Mam wóz, może odwiozę rzeczy 
ze dworu na plebanię. Ojca nie ma. Ojciec 
zakazał. Siada nasz dziedzic i przypomina 
te kawki, cośmy im razem łby ukręcali. 
Jesienny dzień. Prędko zmierzch zapada. 
Już i jc:Jhać am r z. nam się coraz 
rze nieJ gada. 11 

,- "ID te kawki i raki" 
pamiętam i jak mi panicz złotego wsunął. 

Tak pochyleni ku sobie płaczem razem. 
- Zgoda! - płacze d2iedzic. 
- Zgoda! - ja płacz'· 
I kiedy ąk godziliśmy się z wrogiem, bo 

już nie wrogiem, zerwałem się. Wśród nas 
samych chłopów ~ ile jest doktryn 1 ide­
ologii, ile ci"<.;ania w sprzeczne kierunki! 
A chłop i robotnik - czy nie patrzą na sie­
bie krzywo, bo chłopu drogo się widzi 
chustka dla żony, a robotnikowi - jajko? 
Kto tu rozezna słuszność? 

Dziedzic· poszedł. Aż mnie żona pchnęła 
na łóżko i zaczęła ściągać buty, bo rwałem 
się powtarzając: Zgoda! Zgoda! Zgoda! -
Poduszka była mokra od łez. 

ROZDZIAŁ X. 
Wiem aż nadto dobrze, jakie ataki i za· 

rzuty spotkają moje wyznania. Jestem ich 
pewien i nie przekonają mnie żadne wy· 
wody, ani osłabią oszczerstwa. Mam ja wła 
sne i jedynie prawdziwe pojęcie demokra· 
cji, kultury, ideologii ludowej, które śli­
nią sobie w ustach moi przeciwnicy. Pomie­
szały się języki. Dziesięciu ludzi krzyczy 
- demokracja, a wychodzi z tego zgiełk, 
że i słowa nie można pojąć. Etymologowie 
mają zawsze rację, ale ich racja jest star· 
ta, nieaktualna. Wtedy, gdy tworzyły się 
słowa i słońce nie było tym słońcem, co 
dzisiaj, bo ile mu światła ubyło! A że tyle 
jest pojęć, ile interesów własnych i grupo­
wych - więc każdy niech weźmie je na 
swoje sumienie i uczciwie siebie zapyta: co 
to jest demokracja? co to jest ideologia 
ludowa? Razi kogo mieszanie moralności 
do pojęć? A to właśnie główny błąd dzi­
siejszego cywilizowanego świata. Razi ich 
moralność, bo musieliby potępić wszystko, 
co stworzyli i siebie samych. 

- Zielone - mówią jedni. 
- Jakto? To jest czerwone. 
I dlatego albo wszystkim założyć jedno· 

kolorowe okulary, a wtedy wszyscy padną 
sobie w objęcia, albo podrzeć sztandary j 
także się uściskać. 

Naiwny! Lecz oni zamiast serc majfł ma­
szyny do kochania. 
Mańka! Ty miałaś rację. Wynaleźli tak­

że maszyny do kochania. Lecz maszyna do 
kochania ojczyzny jest ze wszystkich naj­
groźniejsza. Wygląda jak karabin. 

Wybiegam na pole. Wiatr mnie owiewa. 
Włos moich wierzb jest jedynym sztanda· 
rem. Chleb mi ·rośnie dla wszystkich ludzi 
- na zgodę! na zgodę ! na zgodę! 

Sprawiedliwy Boże! Nawet jeśli oni ma· 
ją słuszność - ja mam serce. 
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POSŁOWIE NA· SEJM 
1. PARLAMENT R. P. 1919-1927 

Zbliżają się pierwsze wybory w nowej 
Pols~e. . Drog~ Czytelniku, zastanówmy się 
wspoln1e raz Jesz.cze nad naszą decyzją. Od 
czego zaczniemy? Proponuję - weźmy za 
punkt wyjścia słynne powiedzenie Witosa 
„Polska upadła jako państwo szlacheckie, 
Polska powstaje teraz jako państwo ludowe". 
Myślisz pewnie, że Wincenty Witos powie­
dział to w 1945 r.? Nie, powiedział to już w 
1919, na progu Polski lat międzywojennych. 
Już wówczas chciał, już wówczas zdawało 
mu się .... 

A jaką była rzeczywistość społeczna? Jakie 
te pierwsze lata parlamentu w odrodzonej 
Polsce? Kimże ci posłowie? 

Drogi Czytelniku, pochyl się wraz ze mną 
nad księżką, która nosi tytuł: „Parlament 
Rzplitej Polskiej 1919 - 1927". Niech mówi 
do :o.as historia. Nie udała się wówczas rewo­
lucja. Rzeczy szły więc w dalszym ciągu, jait 
w okresie Rady Regencyjnej, kiedy trzzma 
regentami byli: arcybiskup Kakowski, ksiaże 
Lubomirski i obywatel ziemski Ostrowski. 
Szły więc tak, że otwierał sejm książe Radzi­
wiłł, marszałkował obywatel ziemski Woj­
ciech Trąmpczyński, w sejmie widziałeś mi­
try książęce i biskupie. Na pierwszego prezy­
denta kandydatem był hrabia Zamojski. 
W pierwszym głosowaniu uzyskuje olbrzymią 
większość - konkurentem jest G. Naruto­
wicz, ten, którego - wiesz zamordowano, 
kiedy został prezydentem. 

Widzę, Drogi Czytelniku, że się niecieri,li­
wisz. Chcesz powiedzieć: no, dobrze, ale 
przeciez byli chłopi - posłowie i było ich 
dużQ. I dali to sobie w kaszę dmuchać? 

- A który klub chłopów najbardziej Cię 
interesuje? - Oczywiście, ten który ma naj­
starszą tradycję w. ruchu ludowym P.S.L. 
„Piast". 

2. SZLACHTA I MIESZCZANIE W „PIAS­
CIE" 

'No to czytajmy życiorysy posłów „Pia­
sta·'. Jest ich 58. Wiesz o tym, że w 1919 r. 
„Wyzwolenie" polączylo się ż „Piastem ', 

Jan Dąb - Kocioł 

wojew.oda łódzki 

,._rzbogacając klub o kilkudziesięciu posłów. 
Ale już w 1920 r. wystąpiło 24 posłów z „Pia­
sta" za jego konszachty z obszarnikami i pra­
wicą, prowadzone w myśl również sławnej 
zasady: „Bez porozumienia z Narodową 'De­
mokracją nie może być trwałego rządu, zwła­
szcza, że duchowieństwo będzie się do niego 
wrogo odnosić". Z latami, jak pamiętasz, u­
rodził się z N. D. obóz 'Vielkiej Polski, z nie­
go O.N.R., a z tego N.S.Z. W 1923 r. po słyn­
nym pakcie lanckorońskim „Piasta" z pra­
wicą odeszło 17 posłów z Wysłouchem na cze 
le. I wicąż odchodzili potem inni. Tych tutaj 
51! życiorysów to historyczny trzon „Piasta". 

Jak myślisz - ilu w tym klubie, gdzie 
przewodniczył chłop rolnik, \\'. Witos. mogło 
być inteligentów? 

Jan Kulka 

Prezes Łódzkiego Zarządu Woj. Związku 
Samopomocy Chłopskiej 

- No, może dziesięciu ..• 

- Nie, Drogi Czytelniku, było ich na ogól­
ną liczbę 58 - 42. 

- Rzeczywiście, nie przypuszczałem. Ale 
·to i lepiej. Mądry był klub. Wykształceni 

chłopscy synowie wiedzie/li jak bronić spra­
wy ludowej. 

- I w tym się mylisz. Tych chłopskiego 
pochodzenia było tylko 7 .miu, najsłynniejszy 
z nich to M. Rataj i 
Gruszka B„ reszta nie 
odegrała większej roli. 

- A jakiegoż pocho­
dzenia byli ci pozostali 
inteligenci~ 

- Ci pozostali to wi~k 
szość - 35 na 7 17 z 
nich jest ziemiańskiego 
pochodzema. Reszta mie 
szczańskiego. PochoJzą 
przewazme z małych 
miasteczek. To ma swo 
ją wymowę. Przypomi­
na „Wesele" Wyspiań­
skiego. Bogaci chłopi 
goszczą t• siebie panie 
radczynie. Takie było 
pierwsze Jednoczenie się 
wsi z miastem na prze­
łomie XIX i ~w. Ci 
mieszczanie z Brzez<).n, 
Mielca, Trembovli, Sam 
bora, Ciechanowa, Bo­
chni i innych mieścin 
wychodzą na adwoka-
tów, lekarzy, apteka-
rzy, burmistrzów, prze-

- ·'„ 

wał się pracy społecznej". Inny przemawiał 
na sejmie w sprawie uprawy tytoniu przez 
włościan i „potępienia plagi myszy w Mało­
polsce". Inny był prezesem Związku Oficja­
listów ,,i nie zaniedbywał też działalności O­

światowej". Krótko mówiąc, oni tu - kibi­
cują. Brak im wykształcenia wyższego, to 
prawda. Ale rozstrzygające jest to, komu mu­
sieli zaufać. Kto był plenipotentem ich i wsi 
sprawy? Na to, Drogi Czytelniku, masz od­
powiedź ·w tych 35 ziemianach i mieszcza-

nach - reprezentują­
cych PSL, w takiej sy­
tuacji ogólna - polskiej, 
kiedy przemysł i mająt­
ki ziemskie były w pry 
watnych rękach, kiedy 
restauracja Polski szla­
checkiej była ideałem 
Narodowej Demokracji, 
mieszczaństwa, kleru i 
chłopów słuchających 
panów-adwokatów we­
wnątrz swojego stron­
nictwa. Matki tych pa­
nów w „Piaście" noszą 
imiona Karoliny, Teofi­
li. Salomei, Joanny, Mi­
chaliny, Teresy... i t. d. 
Cóż ci panowie - wów­
czas - mogli i chieli 
radzić? Kompromis 
pakty z prawicą. 

- A nie było to dzia 
łaczy chłopskich w te­
renie? 

- Owszem byli; tych 
15 posłów chłopów 
należałoby zaliczyć wła 

mysłowców. Zaczynają 
praktykę zawodową w 
rodzinnych miastecz­
kach. Któż jest ich 
najbardziej rentownym 

Antoni Korzycki 

Sekretarz Generalny S. L. 

śnie do tamtej gr..ipy 
terenowyc·'l, lokalnych 
działaczy. I przeglą­
dając tę pełniejszą li-

klijentem? Bogaci chłopi. interes zawodowy 
z nimi zadzierżga nić kontaktu społecznego. 
Bogaci chłopi szanują panów mecenasów, a 
panowie mecenasi takim jeszcze chłopom go. 
towi są przewodzić. I dlatego ten i ów „sporo 
czasu poświęcił organizowaniu włościaństwa 
przy PSL". 

A Kiernik? 

Z Bochni, Drogi Czytelniku. 

N0. a et szlachc. \ .. I „ J ie ? 

Ci szlachcice - polowa z nich była ro­
dem z Kresów Wschodnich. Wieks?ość to -
„wysadzeni z sioła". Inżyniero~ie rolnicy, 
nauczyciele gimnazjalni, adwokaci, kom·s1-
rze ziemscy. Każdy z nich, jak podaje, wy­
chował się w „atmosferze wzniosłego pattio­
tyzmu i religijności·-. W tym punkcie wystę­
puje powszechna zgodność u wszystkich po• 
słów „Piasta" - ziemian, mieszczan i chlo­
pów. Tylko ci ostatni nie odebrali „staran. 
nego" wychowania patriotyczno - religijnego. 
To też patriotyzmu uczą tamci - inteligenci. 
Nie tylko nauczyciele - humaniści, ale i in­
żynierowie wymieniają jako najcenn·ejs7e 
wyposażenie swego światopoglądu poezję ro­
mantyczną: Słowacki, Malczewski. Wyspiań­
ski... „Utwory Kasprowicza, Sienk.iewicza sta 
n owiły jego ulubioną lekturę". Chłopi byli 
pojętni. „Taki Janeczek, chłop - poseł" po 
ukazaniu się jubileuszowego wydania pism 
Sienkiewicza nabył je i czytywał włościanom 
podczas jesiennych i zimowych wieczorów, 
nieraz nocami, budząc wśród włościan ducha 
patriotycznego i miłość oiczyzny". I miala 
upaść Polska szlachecka? Janeczek pochoiził 
z gospodarstwa 30 morgowego. Był człon­
kiem sejmiku powiatowego i komitetu od­
budowy kościoła. Widzę, że posmutniałeś, 
Czytelniku. To była taka tradycja. Nie wiesz, 
że w tej tradycji, jeszcze przed odzyskaniem 
niepodległości. chodziło się do namiestników 
Galicji, hrabiów Bilińskich i Badenich o fi­
nansową pomoc, że się potrzebowało hr. Mie­
roszewskich i Reyów. - To Stapiński - po­
wiesz, Czytelniku. Tak, Witos znów protego­
wał hr. Lasockiego, bankierów Długosza, 
Hamerlinga. A zapomniałeś, kto chodził po 
rozłamie ze Stapińskim do biskupa Wałęgi? 
Przecież nie sam Bojko. Otóż ci szlachcice 
w „Piaście" za czasów pierwszego parlamen­
tu Polski Odrodzonej „ poza pracą zawodo­
wą wyjeżdżali niemal co niedzielę na wieś". 
Poza pracą zawodową. Ale wówczas inny był 
styl i dlatego taki pan poseł pisał w życiory­
sie. że „W życiu prywatnym posw1ęca się 
przemysłowi i ostatnio zajmuje stanowisko 
dyrektora jednej z największych fabryk war­
szawskich". 

W życiu prywatnym poświęca się przemy­
słowi.„ 

J. CHŁOPI W „PIASCIE" 

- A jakąż rolę pełnili posłowie chłopi w 
„Piaście"? 

- O tych l.'l chłopów pytasz, Drogi Cz,, 
telniku? Robili swoje. Jeden był dumny, że 
jego ojciec występował w 18+G r. przeciwko 
Szeli i na ten i inne tematy miewał „nauko­
we pogawędki". Inny na 60 morgach „odda. 

stę można zrozum·e~ 
dlaczego w sejmie, gdzie powinny były się 
zetrzeć interesy chłopskie z zie:rpiańskimi i 
kapitalistycznymi, chłopów reprezentowali 
inteligenci, którzy przez pochodzenie, wy­
chowanie i zawód byli na służbie u sił zie­
miańska-kapitalistycznych Kimże są ci dzia­
łacze chłopscy w terenie? Nie będę wymie­
niał nazwisk. Do dziś żyją w pamięci aneg­
doty i epitety, które przylgnęły do każdego z 
nich i po nich, jeżeli Ci na tym zależy, paz­
na„z osoby. Sławni są z tego, że „z poczciw­
'C w rhłopów". „głowę i serce no<::zą w brzu­
chu'. lubią patrzeć tam „gdzie się z komina. 
kurz;~'. •. różnie się obzierają", " nie gh1pi 
chłop tylko mu tego udowodnić nie można", 
robią chłopom „wiater w głowie", stawiają 
.. d1abłu świeczkę i Panu Bogu ogarek", 
,_spuklowują się" w agitacji, choć ta zaczyna 
się najczęściej od wycałowania wszystkich 
i wproszenia w kumy, ale i kończy się za_ 
zwyczaj \vyśpiewaniem melodii o historycz­
nej dziurze w moście. 

Cóż te epitety mówią? że i ci chłopi nie 
byli reprezentantami interesów całej war­
swy chłopskiej i nie prowadzili jej do histo­
rycznej, nieodzownej walki. Pod tymi epite­
tami wyraża się rzeczywista droga różnych 
Ptaków i Dobijów, którzy dobili się majątku, 
różnych Krężelów i Rączkowskich, którzy 
dwory kupili i „obywatelami ziemskimi" zo­
stali, różnych wreszcie Brylów i Gagatków, 
którzy wybrylowali po 7 kamienic i folwarki 
i wygagatkowali się dosłownie na jednych z 
pajbogatszych ludzi w Polsce. 

4. NASZE WYBORY 

Drogi Czytelniku! A teraz pomyśl o na­
szych wyborach. Pomyśl o tym, że my dziś 
wybieramy posłów nie jak przed 30 laty po 
to, aby oni dopiero tam, w sejmie, starli się 
z sobą i żeby walczyli z Polską Ludową. Dziś 
stało się inaczej. Najpierw obaliliśmy Polskę 
szlachecką i POilskę kapitalistyczną i w pierw 
szych wyborach do sejmu chcemy wpewnić 
trwałe ist1.1ienie i rozwój już powstałej Pol­
sce Ludowej. 

Wiesz dobrze, Czytelniku. że najwyżsi do­
stojnicy Rządu Tymczasowego to bardzo 
dziwni inteligenci. Z robotników i chłopów. 
I nie z pochodzenia tylko, ale z wyrastania i 
działania wśród nich i z nimi. \Viesz dobrze, 
że to są ci, którzy przeprowadzili wielkie re­
formy. A reformy stworzyły rewolucyjnie -
stan fałdów dokonanych. który postawi sejm 
w obliczu Polski Ludowej - a nie obszarni­
cza-kapitalistycznej. Ty wiesz, że siły ludo­
we musiały się ubezpieczyć faktami. a nie 
obietnicami i porozumieniami. Tam. gdzieśmy 
jeszcze i dzisiaj postawili na obietnicę i do· 
brą wiarę, tam się powtórzyło „Panu Bogu 
świeczkę i djablu ogarek", tam się „różnie 
obzierają" a najczęściej tam. „gdzie się z 
komina kurzy", z komina wielkich fabryk 
angielskich. dla których tworzenie Polski w 
roli półdzikiej kolonii oznacza zabezpieczenie 
źródła wyzysku dla wielka kapitalistycznego 
mocarstwa. 

Dro~f rrzyjacielu, widzę że pol"'>:ucasz hro­
szury Antoniego Korzyckiego. Tak, warto 
sobie zdać spraw~ z różnicy epok. Przed wie­
lu laty Witos na sejmie G::iliryjskim prze­
mawiał do panów kolegów: „nie róbcie z te-

go serdecznego ludu armii niezadowolonych'.'· 
Ci panowie to była instancja_ w.ówczas naJ: 
wyższa i ostatnia, wobec ktorei dopraszac 
się można było poprawy losu wsi. Sprawa 
narodu i jego roli w Europie leżała jeszcze 
całkowicie w sferze dyspozycji panów i ich 
zagranicznych powiązań. A dziś młody sekre­
tarz Stronnictwa Ludowego, Korzycki rąl)ie 
prawdę w oczy instancjom, które na tym 
świecie do ostatnich czasów uchodziły za 
bardziej boskie - w opinii przeciętnego oby­
watela - niż sam Pan Bóg. „Angielscy przy­
jaciele Niemiec rachują na to, że zwycięstwo 
reakcji w Polsce otworzy im drogę do odbu­
dowy Niemiec, przywróci Niemcom Sląsk -
kuźnię wojenną i porty na Bałtyku. Chcieli­
by z Polski uczynić powolne narzędzie w 
swych rękach dla przygotowania wojny z So­
wietami". Korzycki rąbie prawdę w oczy tej 
części ruchu ludowego, która robi chłopom 
wiater w głowie: „Przywódcy P.S.L. razem z 
reakcją z utęsknieniem oczekują interwencJi 
angielskiej w Polsce". Drogi Czytelniku, zdaj 
sobie sprawę, jak Stronnictwo Ludowe doj­
rzałe dziś jest do odpowiedzialności za naród 
polski; widz:, że mechanizm niewol~nia klas 
pracujących, że mechanizm niewolenia za­
późnionych w rozwoju cywilizacyjnym na­
rodów leży ostatecznie w rękach mocarstw 
kapitalistycznych. Dlatego jego obrona wsi, 
obrona narodu jest najbardziej światła i 
skuteczna. 

Patrz, Drogi Czytelniku, mam tu na biurku 
źyciorysy kandydatów na posłów-chłopów z 
woj. łódzkiego. Od 3 mórg do 7 ha. A są i rn~ 
botnicy rolni. Cztery cechy powtarzają się tu 
stale. Pierwsza: każdy z nich miał w swym 
życiorysie okres miejski. Pracowali na torach 
kolejowych, w kopalniach francuskich, w 
fabrykach tkackich w Łodzi, w ślusarskich 
zakładach przemysłowych w Warszawie i t.d. 
Druga: kształcą się etapami, po szkole pow­
szechnej, po 5 klasach gimn .. po niższej szko­
le roln„ pracując zawodo\vo, organizuJ<:c 
spółdzielnię, „Wici", strajki rolne, czy w cz'.1 
:Sach wolnych od siedzenia w wiezieniu. nie 
ustają równocześnie powiększać swego wyk­
ształcenia. I sięgają WSGW, gimnazjum. kur­
sów handlowych, Instytutów Ped·1goflicznych. 

Trzecia: prawie wszyscy byli wiciarz'l.mi, 
prezesami powiatowymi i wojewódzki1m, 

Piotr Szy1mmek 

wiceprezes łódzkiego Woj. Zarządu S. L. 

wnosili oni w „Wici" swoje doświadczenie z 
fabryk i swój pęd do gospodarczego rozwoju 
wsi. Nawet najmłodszy z nich już po wojnie 
powołany został na prezesa Woj. Zarządu 

„Wici" w uznaniu jego osiągnięć w pow. Za­
rządzie Z.S.Ch. 

Czwarta: są to ludzie, którzy ciągną trady­
cję, jak najstarsi - od „Zarania" jeszcze, od 
udziału w komitecie rewolucyjnym w Hano­
werze po pierwszej wojnie światowej, iak 
młodsi - od strajków rolnych, od manifesta­
cji chłopsko-robotniczych, od walki z najeź­
dźcą podczas okupacji, walki o Polskę nie 
lQndyńską. 

Obecny wojewoda łódzki - kandydat na 
posła, jest również ich kolegą, chłopem, któ­
ry wyszedł z 3 morgów. 

WłafJysław Chlebny 

członek P1,"ydium !6c. 1 .;~go Woj. Zarz. 
Z. Mł. W. „Wici" 
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Jan Aleksander Król 

MIŁKOWSZCZYZNA*> , 
Cz łć li. 

J1:1ko punkt Wyfk!a pnyjmuje Mlłkowtki 
daną .'~ doświadczeniu wapółczełną rzec,zy· 
wl1łosc wleJską. Okreala ją w oparciu o 
łrJ)' :tałożenla, kłóre ded1Zą .ię tak sformll­
rowae 1 

1) Element Qrupy wy:tlilacza syste.m spo· 
łeczno • gospodarczy całej grupy. Charak· 
terystyk elementu według metody part 
pro toto daje obraz „istoty" grupy. 

1) „Nowy u11łrój" naleiy budować przy 
niezmienione} funkcji elementu rzeczyWll­
słoścl wiejskiej, co więcej, należy właśnie 
oprieć So na teJ tradycyfnef funkcji. 

S) Cechy boWllem elem1=mtu, pow•tałego 
w pewnym okre.sie hl~torycznym motna 
uznać za •tale dla Warstwy chłopskiej. 

Dla socfologa I metodologa wszyaikie trzy 
zrtł()·t~nl6 aą nie do pnyjęcla. 

Założenie plerwste 

Co 11ta'ni:!'\VI Wiejską rzeczyw!Mość społe· 
c11n,, '? - Warstwa chłopska, zespół lnsty· 
tuc11 wiejskich, gromada? Miłkorwaki od­
powiada: rodzina - „najniższa komórka 
!łt)spodarcza". 'ro określenie ma podw<>tn4 
w,ymbwę. Po piierwaze, zakłada, że wazel­
kft Inna rzectywlstość i;połcczna fett bt1dt 
„pochodna", bąd.t „składa s11f z tych ele" 
m~ntarnych komórek. Po drugie, sugeruje, 
że bez istnienia tych komórek nie rńa rze­
ciywłstoAcl wiejskiej. N~e one eą więc wy· 
tworem grupy, ale odwrotnie, 0111e tę gru­
pę społeczną stwarzają I wyz,naczaf ą. 
Miłkowski nie wziął p-od uwagę historii. 

Przecież btnlenle llamodzielnych oospo· 
deratw chłopskilch datuje .się dopiero od 
czasów zniesienia pańszczyzny. Gdyby ~nie~ 
sienie nie nastąpiło, nde byłoby samodziel· 
nych gospodarek. Powstały orne z.atem, Ja­
ko rezultat zmian ~połecznych stC>5unlków 
produkcPi w całej warstwie chłorpskieł. 
Uwolnienie chłopów spod społecznej i eko­
nomlczneJ zaletnokl dworów wYrazlło alę 
w n wet funkctl rodu ny: go podarcao nie· 
z leżnef fednosłłd. Razem bowiem z od· 
r.iucenl m podd8ń1twa w formie „1łutby 
na pańiklm" odr-zucona zo łała, fako •Y­
stem org&nlzacjl tef ah1żby, 11et11a włęj 
społtic&na, Jaka t1tnlała fut na wal, aa· 
<Ulertgnlęta we wspólnej, zblorowef pracy 
na folwarkach. I to, co n1l1knle na na11ych 
ocsech w forma.eh t.zw. naturalnej aamopo· 
mocy (pomoc pogorzelcom, nowoteńoom, 
sąalad<>m w obróbce pola) utrzymywało 1lę 
dłu~o Jeszcze włe•n1e z tamteJ tradycji. 
Gdyby upadek peń1zczyzny był dziełem 
śwladomef rewolucf,1 chłopski ef, wolno eą­
dblć, !e organizacje uspołecznionej pracy 
nie tostałaby tak atrauliwle zmłll'n'>weno, 
jak to ailę włełnle stało. 

Założenie drugie 

„Jeżeli za podstawę naszych rozważań 
wc.lniemy pou uwagę samodzielne gosµo· 
darstwo chłopskie, to w tej ·ttBjrtlżezer ko· 
mórce gospodarczej moiemy się dopntrzeć 
wielu 1as11dnlczych elementów przysde!ło 
UAtroju spolcctno • go1podarc1ego z punk­
tu widzenia wsi". 
Błąd rodzi nowy błąd. Jak można budo­

wa~ nowy w założeniu ustrój przy nieimłe­
nloncj fmH<cJI elementu społecz.nego, Ja­
kim fest samodzielne góspt>d1M·8two chh11I)" 
&kie? T·o tak jaikby Miłkowski namawiał po 
pań1tczyt111ianych chłopów aby nie z-rzekll 
się zbiorowej pracy. Nie ustaliłyby się w6w 
c.gas znane nam 9iosunk1i drobnej wolno­
konkurencyjnej produkcji chłopskiej. 

Założenie ll'Zecie. 

Miłkowtkli przeprowadza charaterystykę 
rodzinnej go podarki chłop11klef. Przedsta­
wiony wykaz cech winien - według nie­
go - stanowić podMawowy zełpół warto­
ści społecznych nowego ustrofu. Na jakiej 
zasadzie'? Otót na tej - Miłkowski nie 
zdaje sobie &prawy, że wzięła przez niego 
do analizy organizacja gospodarcza i jej 
cechy społeczne, związane są z pewnym. 
historycznym okresem warstwy chłopskiej . 

On je traktuje pozehbtorycznie - jakc 
wartości „wieczne'', oddające „istotę" 

*) Do.kończe11 11e pracy d1i-ukowa11ej w n-rzr 
1 (80) „Ws: ", sta.nowiącei fragm ent k si ą ż \, 

„Drogowskazy na marn owcach ku \lury ludn 
wej", wydanej w tyah dniach naklade J1 
Państw. lin·stytutu WY1dawJ1'iczega, 

chłopSkoścl, wyr.a~a1ące na stałe „punkt 
widzenia w.tł". 

Puyfrzyjmy tlę bH!cj tej chara!kteryatyce. 
Zm'ler~a ontt do przełoteMa prOCHów go· 
spodt1i~ezych na Jęi)lk wartości moralnych, 

t) p,owoła.ny na twla.~ke I. Solarz utrzY• 
·muJe, te rod~lna chłopaka „patt-zy 11a ludzi 
nie jako tródło I pl"Jedmlot wyzy1ku", po· 
nlewa.t „chłop~kle gnspodantwo pracuje 
przewat·nle nie na zbyt I izy!k, a11e na włe­
sne zaop111lrzenie rodziny w żywność". Mo­
ż4 to 1 prawdo, ale dla nał wainlef.sse feat 
pc>twleJXłzen,le, że ta goipodarka nie 1tano· 
wł wairsztatu produkującego ne rynek. te 
jej rynkowy wkład 9łahowl nilkły procent 
produkcji. A ten fakt \lmieJsca.Wlla flł w hl· 
storll rozwoju metod I wydałnołcl produk· 
cfi na pozycll priedW«lZOraf1aef. · 

W warunkach zacofanej, parcelowe!, 1uJn· 
tycklej go!opoderiki rolnej dla łftopatrsenlfl 
w żywnnić jedneJ ł'·Odtfoy, tyjącej w mte· 
ścle, trzeba pracy pięciu rodzin c:hłOt)lklch, 
u nas 1m1wle trzech. W Danii! Jedna rodd· 
na chłopska tooplittufe dwie w mle&clu, w 
Szwajcarii - trzy, w St. Zft:dnocionych 
jedna rodz·ina farmerska - 4--5 rodzin w 
mieście. 

Nl'l p!"zeattzenl całej charaktery1tykl bQ· 
dZilemy łlb9erwowall, fllk tr,a11edtę ekonu· 
miczną wsi przesłain1ają IWIĄzene z nltt 
tri!.dycyj11e, „Awletlaine", ,,plHłow1kle" wer. 
toki moralne I te1k dąitmie do aachowanla 
tych ceeh utrwahi traged1IQ ~konomlctną. 
Jakte priejść na zbyt I zysk, kiedy etra1;.I 
91ę dawną serdectną „lud.z.kość"? 

Na ~nnym miejscu, f;łdz'ie już Miłkowski 

nie ma obowiązku czorowllQ urokami tra· 
dy<:YJrtej go podarki! chłop kieJ, a.&)'tamy ot 
nttdto otrieżWiające wytmanłe: 

„Obecny e)'atem Qospod.ttrki rnlneł jest 
pozosłało&c1ią i ua•ów &rednio!W'ii!cr.a czyli 
~zw. system gospodarki naiurolnel„. Daw· 
n~ej gospodarstwo chłopskle było prawie 
całkowicie samowystarczalne, bo nie tylko 
środki apoż}'(:la, ale również inne potrzeby 
tak ubrania i apnęty, nllrzędzla rolnicze 
były produkowane w obrębie gospodar· 
stwa. Ogólny ~ozwój gós.podarc.zy i posłęp 
łechnic~ny 1pr6'Wił, te chłop uiczął ubierać 
alę w materlały, wytwarzane w fabryce, u­
!ywat narzędtl rolnJciych, wykonywlllllych 
sposobem fabrycznym Itp. Je!ell Jednak 
chodt•l o sam ey tern (ioap·odar2enia, to ten 
się niewiele zmienił. Produkuje aię zazwy­
czaj wezystroo - co jest potrzebne w go­
&podantwie domowym". 

l) „Chłopskie gospoda!l'atwo lndywldual· 
ne wyrabia wiele wyra!ndef osobowość 
człowieka, gdy mułi sam aolaie raddć, 
%Wła&1Zcza nil 'WISI roiz,fl:tuconeJ'' (Solarz cy· 
towany prtez M.). ,,Od fego pracowltoAci, 
energU I pomysłowoid zełezy wynik całe· 
go 90_.podar-stwa11

, (M.) 

Solar1Z iprzeirn11wla fę1yik:!em Bwangel!I. 
Osobowość ogląda sub speciae aeternita­
tis, a nie w perspektyrwie hijstordd, nie na 
tle warunków J>l'lt>dukcJI i tycia innych 
środowisk. Sugeruje w ten sposób przeko· 
na111,le. !e goapodMstwo ,n&Jleplej sprewdza 
możllwo&oi Jnteligencłi. u~ut, etyikl. czyli 
t&w. duchoiwej &trony człowieka. Ale po­
dobnie wojny I choroby 91>raw&ają nasz 
patriotyzm, nan stoaunek do rolhlny 1 przy• 
f aclół, z tego Jedrtak nrn WyirtilkEt, aby dla 
bar:dżlej efekfol\Vlrtych plllefaw6W warttlfol 
duchowych aprobować wo~ny i choroby. 
A łaik rozumują Solail"z i Miłkowski w od­
nleslend·u do go$podarstwa. Walne fest to, 
że chłorp ,,sa111 sobie mtui radzić", że od 
„fego pomylłowoici" talety wyłącZIIl~e wy­
nik całego ggapodar~twa. T6 pochwała se­
mowystarctalno!c.l t~chnicznet i kulturalnej 
doprnw;dy ...,.. pri.ieraża! 

Jakai f~st pomysłowOśe chłop·a w p;o.r6w­
nanliu z pom~słowoklą jego !}'1118, Jn.iynle­
ra - a19ronoma 1 .Ale ta druga nie przyjmuje 
iełożcnia: „samemu aoblie r~dzi1ć". Przeci­
wnie, fest ona remlłatem zblotiowego i hl­
·torycznego namysłu i uspołecznionego 

lziałnia produkcyjnego, l za tosowal: da się 
" takiej tylko hinikcji, kt6ra wymaga od 
7sl rezygnacti z tradycyjnej, jedno:ttkó<Wej 
·yłącznile pomysłowości i Jednostkowego 

:lzenia sobie. 

3) Tymczasem Miłkowski I Solarz apote­
. z.ują ogrnniczooy zasięg więzi społectncj 

no w5l, ograniczony zasięg t1połecznych 
f <>iim P;l'OduikcJI. 11MQr6lnie I tmdyc:yfnle na· 

leży gospodarstwo do wspólnoty rodzin­
nej... Prace wykonuje kaidy pospołu pod 
naturnlnie uznanym ze starszeństwa lub 
zdolności pnzewodnictwem kogoś z ojców 
czy rodzeństwa". J tu już koniec: wieś wy­
gląda Jak głowa słonecznika, rodziny -
gospoda1'$tWa niby ziarenka przylegają do 
siebie szctelirJJie, a'le ich suma nie tworzy 
przez to pozarodzi11111ego sysłemtt pracy, 
po-iarod·ilinno - towalJ'zy1klef i obrzędo.wej 
słtuiktury tycia społecznego. „Indywidualne 
gospodarstwo chłopski.ie wyrabia obok sa­
mudtlelnoAcl ,, zaradności wiele odpowle­
chłalnoad wzaJemneJ choć na razie tylko 
w 1•ochlnłe''. Otoi to! 

4) „Chł()}) fe&t równocześnie i właścicie­
lem I robt>łin1lklem - rządzi i wylronuje w 
fcd>nef o ob1e, Jest nafemn1l1klem u samego 
~teble, aam ~orządza rezuMotem swej pra­
cy". To łlę Mlłil(lt>IWsklemu i Solartorwl bar­
dzo podoba. Widzą w tY1111 „dz,iwną tajemni· 
cę łeoodzenla prteoiwieństw i tarć, jakie 
nlepoko,f ą I wywracają dotychcvisowy u· 
atróJ apołecmlo - go~pódairczy". Tajemnica 
jest ła.twa do odcyfrowanfa. Kryje w sobie 
typ i podarki naturalnej - 111mowysłar­
c1 In f, ZMec:ena świiatu jako lek, ~ojący 
tarcie I prn lwleństwo współcteanef eko• 
nomH, omaoze ni mn!eJ ni więcej jak po­
wrót do ~okd kołowmtków, co również 
taleca Oandhl, bardzo po my&li imperial­
nych ł1nłere1ów W. Brytarn'll. 

Mlłkowak1 ta !olarzem konserwuje go· 
spodar&tWo w Jego popańszciyźnlrunym we· 
getl)Waniu poza rosnącym !y~temem Indu· 
strialnyeh procesów ekónomlcznych. Chło15 
w roU właścioieia I robotnika wyraża typ 
funkcJonowania zamk111iętego w sobie war­
sdatu. odciętego od rynku zbytu i wkupu. 
„Wynika ro z naczelnego postulatu agra·• 
ryznm, aby każ,dy ozłowiek w przyszłym u~ 
~troJu '1)ołecznyrn iył z własnej pracy". 

5) Wszystkie ct chy zrn1erzają do uwypu­
klenia zasadniczej niezależności chłopa. 
Nikomu i niczemu nie podlega. Nikomu 
niczego nie zawdzięcza. Sobiepan. „Jedną 
z nieocenionych wartości duchowych, jakie 
c1ać może posiadanie własności chłopskie­
go gospodarstwa Jelt poczucie I fakt nieza­
leżności osobistej c!y wobec przemocy ka· 
pitału ety władzy politycznej", (5. cyt. 
przez M.) 

Tu docieramy do znaczenia, w Jakim 
ngraryzm używa PQjęcla „wolności osobi­
stej". Być wolnym to tyle, co n1.e wchodzić 
w wyisze powiązania apołeczne. Ale to 
wcale nie znaczy, że się je!ł społecznie 

nJetależnym. I łudził się Solarz sądząc, że 
samodzielna gospodarka chłopska .stanowi 
01tatnią ostoję wobec przemocy kapitallz­
mu i władży polltycznef. Po pierwsze -
trudno !111przeczye, że gospodantw.o chłop­
slde J>'OWstało 'W wyniku walki społecznet 
I to walki, toctonej poza chłopską wsią. 
0o&podat'8two zirodzlło zwycięstwo burżua­
.11Y'fnef 1 lliberalnef demokracji nad feudaliz­
lnetn. Mu'!!llała być osłoiblona agrarna ł 
apołeczna pozycja ziemiaństwa. Musiała 
goapodarko towarnwa i pieniężna maleić 
obieg w całym społeczeństwie. Po drugie 
~ kapltallzni a władza polityczna to nie 
są siły odrębne. I{apHallzm osiągi! wpływy 
polityczne. Goapodairsłwio chłop.sicie obok 
gheta lumpenrprolełariału jest jego najtra­
glcznletstym wytworem. Decyduje o i1stnie· 
nJu połętrnego rezerwuaru ludzkiego o na)­
nHtletszych połr:tebach życiowych, wegetu-
1ącego w nafl>rymdtywnlejszych warunkach 
1 1e1tępującego na>jtańszą siłą roboczą, ko­
l&ta najmniej opłacalnych dla kapitalizmu 
lnweMycji l)Uetny!łowych. 

Czy Solarz I Miłkowaiki nie rozumieli, ze 
rozwóJ oAwlaty na wsi zmieniłby społeczną 
funkdę gospodarstwa chłopskiego? Cho­
cia,iby tak, jak w Danii, Szwecji czy Szwaf· 
corii '? Czy dla Miłkowskiego nie było ja­
sne, że i samodzielność gospodarstwa tz.n. 
posiadanie przez chłopa w niej wyłącznie 
orparcia społecznego i sztuczne hamowanie 
rozwoju oświaty na wsi było dziełem sił ka­
pitalistycznych, osiąganym także poprzez 
politycznych figurantów? Czy dziełem tego 
samego łupieżcy nie była olbrzymia sieć po­
~rednictwa handlowego, żerującego na wsi? 
Nie była inwazja prywatnego przemysłu w 
zagony chłopskie? Suma summarum: izolo­
"ana, rozprostkowano, bezradna, samo­
dz1elha go!podarka chłopska stanowi wa­
runek sine qua 110n. ale nie dla wsi. 

6) Solarz dowodzi, że „chłoP.,skie goseo-

darstwo wyrabia wiele wyrażniej osobo"' 
wość człowieka". Wyratnic), nit co'? Ni! 
fabryki, niż instytucje kultury, nauki, zdro- • 
wia, admlnlstracji? Miłkowikl to 1>otwler­
dza. Ale spod fego własnego pióra wyry· 
waią się mimowoll oceny, druzg0cące tak 
mozolnie budowaną ~likcfę agraryzmu. 

Chłop ,,pracuje nad miarę flzycamie -
za mało Jednak w swój codzienny trud 
wkłada wysUku myślowego". 

Jakże jest Więc z tą „pomysłowołc,lą"i' 
Jak z „osobowością" pełniejszą tutał, nli 
w zmechanizowanym obecnle mle•C'ic? 

„Przy dzisiejszym systemie gospodarki 
rolnej chłop wraz z całą rodziną przygnie· 
clony nadmiarem pracy fizycznej z natury 
rzeczy nie jest podatny do należytego rot· 
wlJar;ld I kształcenila swojego umysłu". 

Co to moczy - dzi!iejszy system gospo­
dm kl rolnej'? Wyłożył go sa1111 Miłkowski 
- - rzeczywisloM. wiejska to elemcin,tarna, 
niezawisła, samowystarczalna komórka i Jej 
m~chanlzm - „chłop, wszystko, co ma, 
zdobywa ~wą pracą i pracą owej rodziny". 

Solan-. mówi o odpow~edzialności społe· 
cznef, która Jednak nie przekracza gra·nlc 
rodziny. Miłkowski, gdzieś tom na marQI• · 
nesie, wyznaje: „chłop dotychczas do wie· 
lu zagadnień bezpośrcd111io go obchodzą· 
cych ustosunkowuje się biernie". 

„Wieś ,zadawalniała się Jedylllie gło&owa­
niem i biciem brawa na wiecach, trwając 
w biernym oczekiwaniu poprawy swojej 
doli - zwycięstwa obozu ludowego". 

Oto konsekwencje odspołecznionej go· 
spodarki chłopskiej. 

7) Na tle łych niezamierzonych wyznań 
rozumiemy hasło „powrotu do ziemi, dt» 
praw pmyrody". Miłkowski piszei Chłop, 
„podpatrując prawa przyrody, w ustawicz­
nym z niią współżyciu wyrabia w sobie po· 
czucie praworządności w życiu gospodar­
czym i społeczno · obywa.tel&klm. Jest ele­
menłC'tn ładu 1 stałości 1 tako taki naJlep· 
szym fund amentem dla państwa". 

Ale my Już wiemy, ze to podpatrywainie"'i. 
przyrody nie jest odkrywcze, bo pęłlme 

gronkami rodzinnej ge>spodarkl I nie tylko 
daleko tnu do wyników naukowych lnatytu· 
tów, ale wrc;cz separuje się od nich, zakła­
da samowystorczalnoAć właanej obacrwocji, 
w którą wkłada „za mało fednek wyalłku 
myślowego". Rozumiemy, !e występuje tu 
ten rodzaj w półzycla z przyrodą, który 
przygniata nadmiarem precy flzyc:imeJ, atwa­
rza blernoAć umysłową I 11połeczną -
„Trwanie w biernym oczekiwaniu poprawy 
doli". I taką praworządno8ć podoje Mlłkow· 
ski za funda.mcnt nowego ustroju 7 Taki 
ład I stałość . są naflepsze dla paft twa? 
Dla Jakiego - pytamy - czy nie dla kapi· 
taJistycznego i to z drugiej albo trzeciej 
ręki? 

8) Rozumiemy również mistyczną mgieł­
ką orwiane ,,przywiązanie do własnego za­
gonu", jako symbolu ziemt Nikt nie prze­
czy, że środowisko i wanztat pracy WyW()· 

luj~ trwały zwląz.ek ucxuciowy, Ale te 
prawa z równym powodJenlem odnq!zą ~1lę 

I do Innych zawodów I 1nnego poza wlet-
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skiego krajobrazu. Przywiązanie do ziemi 
wzmacnia tn~tlycja rodzinna: orał ją rów­
nież ojciec, dz.iad, prndziad„. Ale na czym­
że ta tradycja po!cga '? Miłkowskiemu wy­
starcza s.t-;Yierczenie faktu. „Chłop jedzie 
w świat na c!ęż!;:ą pracę i tułaczkę, aby 
tylko . mógł do!mp.ić kawrłek zie;ni, po­
większyć ~'"oje go~~cda.:· stv·o". Czyni tak 
pod wpłJr,vem rodzinnej trndycji, ktć:a nic 
znała wyż~1vch zw!ąz.ków s .ołecznych: go­
spodarczych, techniczńych. lmltm<•lnych, 
w której narzę-łz.!a i rr.ctody pracy były 

ustalone, tym sąmym ogra.niczonc. Nie lm 
za~em przypisywał zwięks?enie d:3chodo­
wości gospcdardwa. nie ir1 podniesienie 
znaczenia w gromadzie i okolicv. Dlatego 
powiększeriie z.iemi, dlatego ły?k3 ona w 
izoiowan~j gaspodarce znaczyła dla niego 
wzniesienie materialne i spolr·czne. 
Społeczne funkcje: lekarza, mzyn!cra­

technika, agron~ma, przemydowca, spół­

dzielcy. wychowawcy nie miały zastosowa­
nia, nie wiązały się bowiem z tradycyjni} 
rolą rodziny - g:;spodarslwn. 

r bkie przywią.7.anie do ziemi, takie „le­
_>icj u siebie na bcr!<:-g•J. .. " ~te.w.ja Miłkow­

ski Jako „,punkt tvid::enin \V$i" nc:i nowy 
ustrój. 

Cz:f;lć m. 
Są przecież u Miłkowsk;ego proje)dy 

rozsądne. żądał bez wykupu rebrmy rol­
nej, uspołeczilienia przemy~:lu i banków. 
Żądał planowania w r::ilniclwie, reglamen­
tacji, rejonizacji 1 S·))ei::jalizacji. 

Projekty te stoją jednnk w jawnej 
sprzeczności z:irówno z teorią dziejów, ja· 
ką wyznaje agraryzm, jak też z tradycyjną 
funkcją samodzielnego gospodarstwa 
chłopskie~o, którą przyjmuje Miłkowski za 
punkt wyjścia nowego ustroju. 

Zrobił on wszystko, aby zamlmąć obie 
drogi przemian, jakie istnieją: drogę 
przekonania i d ogę rewolucyjnego przy­
musu. 

Drogę pierwszą zatara~ował charn1<fery­
styką samodzielnego gospodarstwa. Bo co 
innego bronić zechowania prywatnej wła­
sności ziemi w rękach chłopów, a co in­
nego bronić tej własności w jej i1opań­
szczjźnianej fu.."!ktpi s,ołeczno ~ gospodar­
czej. Stąd nie ma dobrowoinego wyjścia w 
z góry regt•lowaną prod~kcję rolną, nie 
ma wyjścia w specjalizację i rejcnizację, 

które włączają warsztat chłopski w bardzo 
.skomplikowane planmvanie rolne i prze­
suwają go z produkcji na domowe potrze­
by „z nadwyż!rnmi" na produkcję towa­
rową, określoną ekonomicznymi potrzeba­
mi kraju i naukowym orzeczeniem o rol­
niczej przydatności rejonu. 
Miłkowski winien był sobie zdać spra­

wę, że jeżeli obecny system go~:;>0darki 
rolnej jest pozostałością czcsów śred:i.io­
wiecza, jeżeii produkuje się wszyst!rn, co 
jest potrzebne w gospodarstwie domowym, 
to nowy ust:-ój nie może oprzeć się wy­
łącznie na „jednostce uświadomionej, dla 
której pobudką działa.:1ia będzie nie sam 
Interes oso:Yisty, lecz również interes zor· 
ganizow;.mej ca!o:ki". Ale nawet jednos.t­
ki, które „mogłyby zdać scbie sprawę, że 
ograniczenie ich wolności w ostatecznym 
wyniku wyjdzie im na korzyść" zostt1ły 
zbałamucone przez Miłkowskiego pochwa­
łą konserwatywnego gospodarstwa. Wśród 
nich wywołał on niemule pomieszanie po· 
jęć, z czego doplero dziś wyzwala się naj­
młodsze pokolenie wiciarzy. Jeszcze sil­
niejszy wpływ uwsleczniający wywarł na 
tradycjcnalistów. 

Aby zrealizować planową gos.podarkę 
rolną, winien był liczyć się z szerokim 
brnkiem dobrowolności i zro". imienia na 
wsi I w dużym stopniu stawiać na rewolu­
cyjne ustawodawstwo. 
Drugą drogę zamknął sobie naczelną 

zasadą agraryzmu: wolności jedno~tki -
równoznaczną z niewchodzeniem w wyż­
sze i szersze związki ~połecznc i ekono­
miczne jedno.stkowerJo gospodarstwa. Cała 
jego polemika z kapitalizmem i ruchem 
robotniczym stanmvi świadectwo niezro­
zumienia roli rozszerzającego się na cały 
dziś naród nt>wcczesnego świata pracy. W 
rezultacie • oplątał się wizją automatyczne­
go upadku kapitalizmu, wraz z nim k-.l· 
turv zachodniej, rasy ~ermańskiej i ro­
mańskiej, nieuniknionego przejęcia przo­
downictwa w Europie przez Słowiańszczy­
znę, a to znaczy przez rolników. \Vmówił 
sobie, że misją słowiaMkich chłopów jest 
powrócenie świata do ziemi i produkcji 
drobno - rolnej. że ten proces rozwijać 
·się bę<h i e na ''· ""r nawracania chrystuso· 
wego. Jui świta udrodzenie moralności, 

„W IE su 

która objawi się we wszy:tkich chłopach, 
apostołach nowego porząd'.m i - „wnio· 
sek ostateczny jest taki, że przebudowa 
samej wsi musi się dokonać w oparciu o 
wolnego, samodzielnego i uspcłccznio'1e· 
so człowieka wsiowego". 

Wizja ta jest tromk:lracią. Pr.:ktycznic 
oznacza jedni!k wycof:::i!e się z wan~~ z 
kaµita~izrnem na jego dawną pozycję lda­
sycznega liheralfamu. Ale z tej pozycji 
zgloszo.na deklaracja reform nie wyk:-':l· 
cza poza dus.zpastenki list do wiernyó. 

Bo co znaczą, przy zało.żeniu „wolneg::> 
i samodzielnego człowieka wiej~kiego" -
retoryczne zwroty: 

1. „orgarnizacja wytwórczości rolnej mu· 
si iść w kierunku specjalizacji produkcji". 

2. „Musi się dokonać zasadniczej prze­
budowy dotychczasowego systemu gospo~ 

darki rolnej w Polsce". 
3. „W gospodarce planowej każdy czło­

wiek zdclny do pracy musi znaleźć zatru· 
dnienie". 

4. „A więc jedni póJdą do rzem!o3ła, 
drudzy znajdą zatrudnienie w przedsię· 
biorstwach s.półdzielczych, trzeci pójdą do 
miasta na studia, inni znów do rozbudo­
wującego sie przemysłu". 

Za pozwoleniem, kto przemawia: mo­
ralista czy polityk'? Jeżeli pierwszy, to jest 
to tylko - kazan!e. Czekajmy na przebu­
dowę psychiczną: na u~wi:idomienie wszy­
stkich jednostek i dobrowolne ich przy,tę­
powanie do planowej gos;:todarki. 

Jeżeli polityk - to wie on po 1) że nie 
ma planowej gospodarki dotąd, dopóki 
nie obejmie ona całego terytorium i wszy­
stkich gałęzi produkcji; po 2) dopóki nie 
opiera ·się o usta.wodawstwo i sankcj~ 
karne. Inaczej mielibyśmy obraz chaosu 
zgłaszających w różnych terminach akces 
i w różnych terminach wysłęp:.ijących 2 

planu. I wfaśnie dlatego planowa gospo­
darka nie jest problemem moralnym, a 
społeczno - prawnym. Moralnie nie da się 
bowiem pogodzić obu tez: „-,:.rolny i sa· 
modzielny" ,oraz „musi <Się dokonać" ... 
Miłkowski nie wiidział tej ~przeczności, bo 
dla niego wzorem dobrowolnie uspołccz· 
nionego działania była spółdzielczość, z 
jej chrześcijańsko - liberelną filozofią, by­
ły Abramowskiego idealistyczne spekula­
cje. Ale Abramowski budował czystą uto­
pię. „Wartość nowej instytucji zaJeiy zu­
pełnie~ i wyłączn:ie od wartości ludzi, któ­
rzy ją tworzą". Najpierw więc ludzie u­
świadomieni, o,dpowiecfnlo wartościowi i 
dobrowolnie przy.stępujący, potem dopie-

Marian Kubicki 

ro instytucja, na której rnie ma cie!1Jia 
przy.musu i nakazu:~ 

W d.::lszym pr..,ktycznym rozwinięciu 

teoria Abramowskleg:J Jll"OWadzi do walki 
z pailstwem na rzecz społeczeńsiwa bez­
r:ai1dwowego. 

1 Miłkow:ki, wierny uczeń, ciągnie za 
mi.st:·zem: reformy - lak. Ale ich ·twór· 
cą winno być samo społcczeit:;two, które 
paprzez dobrowolne organizacje, samo­
rzuh:ie to tu, to tam, to tak, to inaczej 
b<;dzie się zwolna zcalało w jedęn orga­
nizm gos.podnrczy, który wreszcie uwie11-
czy wspólny plan I niewątpliwie zsynchro­
nizowanie s-ię tych większych gospadar­
czych i społecznych zespołów. 

Miłkowski przedstawia nawet konstruk­
cje „samorządu gospodarczego", który nie 
narusza dobrowolności, wolności I samo­
dzielności, choć i tu - raz przyjąwszy 
równowagę chwiejną - nie można się n.ie: 
wywrócić. Dlatego JUZ na najbliższym 
szczeblu samorządu przynależność do 
związku zawodowego (np. rolników) 
„winna być - według niego - uregulowa­
na na drodze ustawowego przymusu". (?) 

Z drugiej strony samorząd ten ubezpie­
cza „wolność jednostka" od„. państwa. Na 
swo~m szczycie posiada Izbę Gospodarczą, 
do której kompetencji należały: ogólny 
plan gospodarc:iy i kierunek polityki gos­
podarczej państwa, rozplanowanie zatru­
dnienia ludzi zdolnych do pracy, ona ró­
wnież byłaby właścicielem uspołec.zinio­
nych wanzta>fów pracy ·i banków. Pailstwo 
51)ada tedy do roli czegoś, w rodzaju ko­
konu poczwarki, z której wylata gotowy 
motyl. C7.ystv zysk z fabryk szedłby na 
załogę robotników. W niektórych zatem 
fabrykach robotnicy mogliby zostać mi­
lionerami. Banki również stają S'ię w 
pierwszej ir.sfoncji własnością społecznych 
organizacji gospodan:zych. 

W tym programie mieści s!ę cały Abra­
mowski: mornHsta i liberał. Jeszcze raz 
pokazuje się, jak uparcie stał Miłkowski 
na pozycji liberalizmu i jak bardzo chciał 
go w Polsce odtworzyć pa wzór, powiedz­
my, angielsiki, gdzie w swoim czasie wła­
snością akcjonariuszy były koleje, poczta, 
kanalizacja, ba, nawet Indie, kiedy ich 
historię pisał ojciec J. Stuarta Milla, prze· 
chorlziły dopiero z prywatnych rąk Kom· 
pan!! Wschodnich pod zarząd minister­
stwa kolonii W. Brytanii. Ale znaczy to, 
że Miłkowski, mimo reformatorr-kich za­
pędów naprawdę stał na stanowisku: nie-

·A no - po staremu 
Ch::lłu!;!ny !·ole dro <ri. 
l Ta 110uwórzaeh 
świn:al>J I.t:ą, wuz i g1~ó.i 
- .fakc;· tak, uy:c ~a!.r 
jak oj!Oowie 
tak i my 
jedna!wwo. 
swiat! 
• • . tyle lat. 

V\H.osn~ . 
k 

• i·obota 1 bieda or a 

latem rot.ot a. 
żniwa 

jesieii rouob i 
orka 

zimą bie:.fa, 
·bieda 

byle ino 
jako.i ta.{ 
te zhnniald 
te zacier!d 
i ten ehlebu8. 

bie1la 

. .. jak grzbiet złamie 
panie Boże chroń 
surJli!mcją 
Od powic~rza, głodu, ognia i od wojny! 

A tu 
świat się zwalił 
g=1Sie:alce czołgów przerzynają pola 
J.Hesserschmidty jak bąki na niebie 
a Katiusze śpiewały basem 
paliły się miasta, lasy 
i daleko strnt~:lmi 
rewolucje zakwitały ludzl;;im bólem 
czerwonym lwgutem 
.... zimny, jesienny październik -

Oktobi-e.11 ocalił. 
a tu ~ 
dalej jakoś tak 
byle ino 
te ziemniaki, te ZR~i"l'ld 
i ten oehMmś 
byle zawsze, byle wciąż. 
Psłak.lC.ll'.l 194 ~ 
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wyważania wsi z jej pcpańs7czyżnianych 
a częściowo jeszcze feudalnych stosunków 
produkc}i. 

Zemściło się na nim ~o, że nie dojrzał 
w samorlzielnym gospod "l l'stwie chłopsl<.im 
rezu łatu uwkszczen!:l wsi. To zn'1czy, 
nie zrozumiał, że fun ·cję cle1nentu wy­
znaczają procesy zmi.enkj:;ce po!oienie 
całej gi:upy. N!c można zatem oczek!wać 
przemiany c:ilcgo sys'..emu go~. od r r~d rol­
nej, jeżeli me ją one w:y chodzić z samo· 
dzielnych i wolnych w zależeniu elemen­
tów gospO'd1:1rczych ostatniego okresu hi· 
storycznego, jakim są indywidualne gos· 
podarstwfl chłopskie. Przeciwnie, go,po­
darki te, nie tracąc tytułu prywatnej wła· 
:mości, muszą się znaleźć w powszechnie 
obowiązującej, nowej organizacji produk­
cji. 

Po ukazach rządów zaborczych, znoszą· 
cych pańszczyznę, proces zestrojeni:i się z 
nowym położerniem frW·'lł długie dziesiątki 
lat, choć w interesie sił mieszczańska • 
kapitalistycznych leżało jak najszybsze po· 
jawienie się towaru chłopskieg~ na ryin· 
ku miast i miasteczek, ja1k najszybszy 
wzrost jego produkcji dla zadzierzgnięcia 
wymiany towarowej i pieniężnej. A wie­
my, że jeszcze w latach so-tych odrętwie­
nie gospodarcze nie znikało na wsi. Trwał 
pług drewniany, gospodarka nie rzadko 
trójpolowa, w Grlicji wymierała corocznie 
połowa dzieci. Dopiero w latach 90-tych 
dają się zaobserwować korzyści z nowych 
stosunków produkcji. 

Ale Miiłkowskf.. nie teoretyk, nie filozof 
- a przede wszys!kim - działacz. 

„Zagadnienie urzeczywistnienia zasad 
agraryzmu jest nierównie ·ważniejszą rze­
czą, jak sformułowanie programu przebu­
dowy społecznej". 

Dlatego nie wytrzymuje do końca kon· 
sekwencj<i Abramowskiego. Realizacja tak 
głęboko sięgającego w życie programu re· 
form może się dokonać tylko w f ednyni 
wypadku, a mianowicie, z chwilą zdoby­
cia władzy poiitycznej przez zwolenników 
tego kierunku". 
„Osiągnięcie władzy tą czy inną drogą, 

jest pierwszym etapem w walce o nowy 
ustrój". 
„Stąd też nie ulega wątpliwości, że w o· . 

kres.ie przejściowym uprawnienia władzy 
wykonawczej muszą być wzmocnione". 
Jesteśmy tego samego zdania. Ale kto 

głosi kor:ieczność nawet rewolucyjnego 
zdobycia władzy politycznej, kto żąda 
wzmocnienia władzy wykonawczej, ten 
przecież wraca do koncepcji - państwa. 

Powrót jednak M!łkowskiego odbyć się 
może tylko przez ośli most. 

W konsekwencji i...owiem tego powrotu 
leży zrzeczenie się: 

1) społeczeństwa ~ezpa11stwowego · 
2) liberalistyczn,... •110Jności jednostki 
3) niezmłennej tuu1<cji indywidurilnego 
gospodarstwa 
4) autonomicznego rozwoju procesów 

produkcyjnych wsi. 
Można rozumieć · Miłkowskiego - zama· 

chowca jeszcze w jeden sposób, jako -
kontrrewolucjonistę . 

Zdobyć władzę dla wsi konserwatywnej i 
choć metoda ta stoi w s9rzeczności z ide­
olo~ią agraryz.mu: nie pogwałcania wol­
nośoi jednostkowej i spo!~cznej _ utrwalić 
przy jej pomocy stosunki drobno kapitali-

• styczne, nie naruslając popańszczyl.nianych 
stosunków produkcji na wsi. , 

Zamach taki oznaczałby jednak w stosun­
ku do suwerenności narodu polskiego od· 
danie .go na łup kapitalizmu imperialisty· 
cznego w roli eurnp.ejskiej półkolonii. 
W stosunku do klasy robotniczej oznaczał· 
by walkę na śmierć i życie. 

Ale jasne jest dla nas, że Miłkowski - po­
stępo·wiec w zakresie praktycznych reform, 
wikłał się i gubił pod naciskiem dwóch tra· 
dycji: 

- jednej, drobnej pro-lukcji i drobnej 
wymiany indywidualnych g06podarstw 
chłopskich, to jest tradycją rzeczywistości 
wiejskiej 

- i drugiej, kompensacyjnych mitJw, ja­
kimi te warunki nadbudowywnne zostały w 
myśli ludowej ostatniego półwiecza, tak 
przez d~iałaczy z dołu, jak ir.teligcncję, 
która, obrywający się fundament kultury 
szlacheckiej, _chciała zaEtąpić w panice „po­
wrotem do natury". 

Dlatego na ,,agraryzm", a raczej na „mił­
kowsztzyzrii:" muslmy dziś patrzeć ink na 
dokument historyczny dram«tycznej ~zar­
paniny duchowej pok0!e11ia wic1erzy z lat 
między wojennych. 

Jan Alek:sande.1 Król 
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Marianna Kołch\ska P IŁKA toczyła się po gładkim dziedziń­
cu szkolnym. Mieniąc się kolorowo 
zbliżała · się do miejsca, na którym 

stała studnia z pompą. Nim jednak miała 
się czas odbić o betonowe podmurowanie 
kilka uczennic podbiegło i kopało ją 
z piskiem na wyścigi, przeszkadzając 
sobie nawzś.jem w podjęciu jej z zie­
mi, że Marcysia podniosła się z nad 
szkolnego pulpitu, i stanęła przy o­
kiennych kratach. Była sama w klasie. 
Oparła się bezczynnie o framugę okna i 
patrzyła w szkolne podwórze. Różnokolo­
rowe sukienki rozbawionych w „konopki" 
dziewczynek odbijały jaskrawo od granato­
wych mundurków panienek spacerujących 
grupkami z godnością, jak przystało na 
seminarzystki. Marcysia bez zaintereso­
nia śledziła ruch na dziedzińcu. Nagle 
przysunąwszy się bliżej, przylgnęła całym 
korpusem do szyby. śledziła wszystko, co 
działo się dookoła studni z pompą. Bawią­
ce się dotychczas w „konopki" pierwszokla­
sistki ujęły się za ręce i związały piskliwe 
koło: 

CHAMKA' 
Fragment z powieści pt. „Wychowawcy" 

skoły ... Nie drzyj sie! - Polazła ś niom 
do kuchnie ku blase. 

Tata śpiuwajęcy kraskają ~ie ~elo ?l~­
chy. Zaziyrają pod pokr~ki, k1er~ma~ą 
rogolem pycący cyr w zele~niosku, pilm~Ją 
świńskik zimnioków wstawionyk na dziu-
rę. . . 

- z pokłonem Panno świ~ta okfiar~Ję 
Tobie.„ - klękli dłubią potykiem we faJce. 

Marcysia sie rozsiadła na niskiem sto­
łecku. Otwarła dźwicki od blachy i p~zy­
spiywując wiela tela tajcu rabowiała dziec-
ko ogarkami. . . . 

Z miareckom opowanego Jęcnnema wle­
źli mama do chaupy. Poziyrają po gazdu· 
jącej sie welo nolepy celadzi, położyli ~a­
reckie na skrzyni i uwijają sie welo śma· 

- Dziewczyneczka moja mała danio. . 
Czemuś oczka zapłakała? _ Idze stela! - siepnęli sie ku OJCU. 

Blada, wiejska dziewczynka, potrącana, _ Nie potrza zebyś mi gągoł do z.eleźnio~­
odpychana przez pyszałkowate rówieśnicz- ków ! „. Zastępujes mi ja~y} Poc1erze si~ 
ki stoi na boku. Ma ulizane z wiejska war· śpiywej w izdebce przy swiętyk obrazak · 
koczyki, podczesane w gqrę od karku, ści- Tlący sie ogarek wylecioł na posodzkę. 
śnięte mocno skrawkiem; obszerna i długa Tata podciągają portki na brzuchu. Roz­
spódnica z farbowanego siwego płótna le- trebusili ogarek i dżysnęli bez zę~y: . 
ży na niej śmiesznie niezgrabnie; ba~c~a- _ Jasne wonity! - krack!l.Ją sie ku 
nowa bluzka jest napewno po starszeJ s10- izdebce. Przy świętyk obrazak pierono­
strze; buty, nawet buty. Wielkie juchtowe wali· - Slaksen trefen! góralskie plemię 
buciska z przyszczepkami są zasznurowane sam~jedniki! Co mnie ta zamomiło ku ni, 
uczernionym sznurkiem, który wysmyknął mnie! Kocioloka ! ku taki ozypie ! Zackoj ! 
się z za cholewek i bieli się nieuczernioną za ck oj ! „. jo - ci ! jaze fyrtnies ! - wy­
kluczką. Wsunięte lękliwie pod brodę piąst- grozują sie ! . , 
ki dziewczynki rwą się do koła. A nogi _ A i ty sie nie balanteJ ~elo nalepr · 
posuwają się niezgrabnie pod ścianą w \dostało sie dziopinie za pieronowame. 
cień. Ręce Marcysi popchnęły się ku szy- Wróś Zosię do kołyski i zmów P?cio.rek. 
pie. Pobiegnąć? Wtłoczyć wiejską sztu- Musis sie uwinąć do skoły ... - pozreli ku 
baczkę przemocą do koła? Lecz trzyma rę- nij matka ju łocuz. 
ce na szybie. Pobiegnąć? Ale chucha po Marcysi nie musiało sie o skole dwa ra­
szybie. Uchodząca za fenomen w równo- zy przypominać. Dzisiejsego ran~ ~yła 
czesnym bardzo zręcznym pisaniu obiema usłuchniąco jak nigdy. Brysnąła dzieckiem 
rękami, zaczęła wodzić palcami obu rąk po i uklęlsa naboznie na progu izd~b~. . , 
odchuchanym wilgotnym miejscu. Malowa- _ Łojcy nas ftoryś jest w mebie .świę~­
ła Ch" i „P" biegnące w lewo i w pra- cie„. jako i my odpuscomy nasem wmołar 
wo." Źdawaćby się mogło, że to zajęcie po- com ... 
chlania wyłącznie jej myśli: z przykulony- - Tato co to są te jakoimy? - roz-
roi lekko plecami i z wtuloną w ramiona - dziawiła gębę ku łojcu. . 
głową wodziła palcami powoli i z wielkim Skurceni na krawedzi pościeli poźreli ło-
upodobaniem. Poza artystycznym „Ch" ciec na dziepinę. 
biegnącym w lewo i artystycznym „P" bie- _ Zezny mnie ta baba zezny - mamra­
gnącym w prawo nie obchodziło, ją 1;1ic. ją do sie. . , , . , 
Nie myślała o niczym tylko o dwoch hte- Tymczasem WoJtek skoncył smodac. 
rach, które przybierały formę inicjałów. Kładzie łyskę na stole. Tyrpnął ~k~ od 
Ale tak chętnie biegłaby w podwórze. Po- się i wstaje z ławy. Choć. chodo~ gwizda­
biegnąć? Wolno jej przecież o besztać .PY- ją na niego z pola nie pieckoł się; przy­
szałkowate mikruski ! Jest przecież sied- su wo sie do proga. 

- Pódzies sporo! Zojdemy nie rychło! 
Matce sie nie poliło. 
- Najys sie te skoły, najys„: - proro­

kowała - Niek ci nie bedzie p1ecka„. 
- Co ty ta! - przemądrzała sie dzio­

pina. - Bedę miała kolezanki - p~owda? 
Co tys to bedą za dzio~ki? :i;ew~ie bas~ 
dobre i ładne ?„. Bedą m1e lubiały .. - za 
pobiygała. matce droge, plątała sie popod 
nogi. 

- Będą. 

- Dom jom placka - musą być lo mńie 
dobre. 

W ulicy uźrała dwie panie ':" kapelusak: 
Obie panie mają głowy przebite na wylot 
sydłami. . . 

Marcysia z dawna boła s1~ spicastyk 
kapelusowyk sydoł. Totys pozi.yro ku mat­
ce ze strachem i medytuje głośno : 

- Może te sydła są Io parady - wra­
żone po wiyrchu, w cubę. jacy~ . 

- To Io parady, ale noJbardzieJ na to ze-
by sie kapeluse głowy trzymały. 

- To widać wbite są jaze w głowę?! 
- A ino. . . 
- Ranyścienie ! - syknęła z przeJ~c1em. 

Nie będę nigdy chodziła w kapelusie ! -
zarzekła sie sumiennie. 

Matka przystanęli i podciągają dziopi­
nie chusteckę w śpicyk do przodu. '. . 

- Po coz ci kapelus? W kapelusie zim­
no w usy - persadują; i głosnęli ją wiela 
tela po chuścinie. 

Rusyły. Marcysia pokryj~mu, ta~ zeby 
sie matka nie spenetrowali podciągnęła 
znowu chuścinę na swoją modłę: do_ zadu. 
Spusco głowe ku ziemi: 

- Roz ją mama nastrasyli, ze se kupią 
kapelus ze sydłem taki jak miała zydówka 
ze ślabantu. Zanosiła sie wtedy o~ beku: 
nie kce ! nie do mamie przebić sydłem gło­
wy! Mamie barz ładnie w chustecce ! Z pod 
chustecki wypuści corne kręcone włos~ -
i wtencos jest tako ślicno jak młodo dziyw­
ka w gorsycie. 

Znienawidziła zydówkę ze ślabantu za 
kapeius z sydłem. Wielo razy ino przejyz­
dzała żydówka brykom - wylatowała za 
stajnię i holokała na całe garło. 

- Ooo dydy ooo dydy 
Skrzywiły sie zydy 
Od cegooos taaakiego? 
Od zuru kwaśnego! 

mioklasistką ! Pobiegnąć? Ale rysuje po _ Ej bejdula głupio, nie wiy co to 
szybie i śmieje się jakimś bardzo st~ryi;n jakoimy?! naśmieywo sie ze siostry. 
śmiechem. Bo buty! Nawet buty! Wielkie _No co? 
juchtowe .buciory z przyszczypkami za- - Janioły! 

Koło Sufcokowe chaupy zrównała sie z 
są. kapelusowemu paniami: :i;op~ódy pa~ lecia­

ły dwie dziopki w krocmt~ sukie~kak, 
płytkik trzewikak i smacianyk b10łyk 

sznurowane źle uczernionym sznurkiem! _ J anioły? 
Pobiegnąć? - A juści! . . 

Pobiegnąć?.... - Jakie tam janioły jakie? - ~m1ys1a· 
li sie wreście i łociec do pogworki. - Ja-Wdziewała na się w

0 

dyrdy katankę, z koimy to są ... 
barchytu spódnickę farbówkę .zbiorowaną, _ Sami nawet nie wiycie.„ ! - rozkra­
chusteckę biołą w różowe kółka i Wojtko- eony Wojtek wsuwo corną ~łowę welo 
we łońskie buty z przyscypkami. drzwi w izdebkę i przemądrzamem. - No 

- Nie podę w W ojtkowych butach! powiydźcie - co ... ? 
zbuntc'vała się - Takie bryćkie!„. Zezuję Łociec dumo. 
ik n:._d ! Mądrala sie zaś rozwodzi: , 

Wojtek akurat okrąco cułki i wzuwo _W niebie są cejnie jakie janioły: jar-
Marcysine nowiućkie buty z wielgom pa- chanioły cherobiny, serafiny, jaimy i je· 
radom. sce inki~„. Najlepiej są utrafione jarcha­

- To podzies boso„. Stuba! Cymboły do nioły - jak zodne! Tak jak w piekle są 
skoły! Stuba! - dozyro jej jesce. cejnie jakie djobły: jancykrysty, lucypery 

Rozpajerzono do reśty rozdarła się na i jesce inse„. . . . ? 

całe garło: _ A ftore djobły są naJlepi utraf10ne . 
- Tyś stuba! . . . • - pieckała się Marcysia. 
- Jo już idę do trzecie ... Stuba Jest ino - Jancykrysty! 

w piyrszy klasie... Kłapciały kapelus łojca trzepnął rozkra-
- Na drugi rok tys bedę chodziła do conego Wojtka: . . 

trzecie! - Idzie psia.„ jo ci.„ ! - zamiyrzaJą 
- ·Nieprowda - bo jak przejdzies, to się _na chodoka - Nie. plyć <iz!.opie ~oza 

do drugie! usy - niek końcy pociyrz ! Nigdy sie z 
- Nieprowda - bo do trzecie! matkom nie wypiestrają do skoły„. Ten 
Brata wzięła złość. Tako nejd~a bed~~ stary borchoł sie _nie W_Yreligo !_ - _bo blu­

sie s niem przel?orzała ! Dosk~uJe ku n:J snęli na mamę Jak meprzymirzaJący na 
i pierze ją pięściom po plecach Jaze wszyc- dzikiego zwieyrza. 

copeckak. Na plecak niesły t_?~by. Gąbk~ z 
bielućkiemi smatkami wypusciły na w1y-
rek. . 

Marcysia zawstydziła sie wsioskie~o 
ubranio, a nojbardziej już ~ojtkowyk łon­
skik butów z przyscypkami. 

Miejskie panie obeżrały sie za ~az:iiom. 
-Cóz to Kacialino odprowodzocie i wa­

szom córe do szkoły? - opatrują zewsty­
dzoną dwpinę dokumentnie. 

- Odprowadzom. Juz jej na siódmy rok 
idzie. 

- Zapisaliście jom do klosztoru czy do 
fary? 

- Do klostorum jom zapisała. 
- Wiycie... ~ycie„. - dziwuje sie pani 

Gajdziono. - Trza jom było zap~ać do_ fi:­
ry - sypie prowde w oczy pam WaJdzi­
no. - W miejski szkole przy farze poza­
pisowały sie biydniejs~e ~ziopi~ta._ Klo~z­
tor jest lo lepszyk dzieci„. Ws10skie dz10-
pie miyndzy paniynkami ~e. bed~e . poso­
wało... Klosztor jest lo paJskik dzieci! 

Kosialino osowiała. 
- A juści... Trza ją było z~pisać do f~­

ry - załowała zapisu Marcysie. - Ludzie 
mnie zbałamuciły ze to niby w klostorze 
zokonnicki lepij ucą i lo dzieci mają serce. 

ko w nij brzęcy. - N a całe brekanie taty 
To wiycie tak było: mama kozali zrobić po chaupie: 

Io Marcysie nowe buty Sufcokowi. Sufcok 

- A majom, majom - poglądają panie 
z drwinami. - Ino nie lo biydnyk, ale lo 

rozlegało się lepszyk. Lo moje Mancie.„ ~ rozan~eliła 
sie pani Gajdzino. - I lo moJe Kundzie -

jak Sufcok - zrobił buty na wyrost takie Zielony mostecek ugina się 
okropy zeby ik zezuć nawet nie musiał~. Na niem trowka rośnie nie kosie się! 
Same by z nóg ślazły ! Lotego dostały s1e I śpiywka sie rozniesła po gościńcu mię-
Wojtkowi, a Marcysia musiała przystać na dzy chodarusami. 
ladace łońskie buty brata na niego juz 
przyciasnawe. I, nie dziwota ze obuwała 
buciary z bekiem. 

W kołysce rogoto sie Zosia. Zesmarka­
ła sie. Pociciorała sie caluśko. I pomogo 
muzyce: 

- La ta ta ta! 
- Ej brzesc te boldy brzescą ! - PUIT 

cuje znowu największy gazda w chałupie, 
Wojtek - Cos ta mama tela dasy siedzą 
w tem śpiklyrzyku ?„. Pobaw ją trochu -
przykozoł dziopinie. . . . 

Rada nie rada okręciła się okłuskom 1 

wzięła Zosię na ręce. Husiała ją, ucisała. 
to znnwu brekała na nią: 

- Nie ,P.Osiurej mni~ ! Wid.?;i~ ~e idę d9 

Zielony mostecek ugina się 
N a niem trowka rośnie nie kosie się! 
N a niem trowka rośnie nie kosie się! 

Syrokiem pocekajskiem gościeńcem ·od­
prowodzali mama Marysie do ~koły. J?d­
num rękom trzymała sie t~~ckow mam:n~ 
krociane chustki a w drug1J dwa rysiki. 
Ciesyła sie tys to kobiołkom;. c!esqła ! . Ob~ 
zywała ją cały t~mte~ t~dz~en. WyJmo 
wała książkę, tabhckę I pornik,. to znow:i 
wrozała nazod do kobiołki. Nikt o takie 
mioł nie będze ! Teroz opatrowało c~rwone 
i zielone kosteczki namalowane na wiyrchu, 
n~ ~ł.Q!!!ie, C~ł_il drogę tM,k.ąła na mąmę: 

uisnyła ostro Wajdzino. 
- - Kocialino zesmutniała setnie. . 

- Tak wej biydnemu kozdy podorzko ... 
Nie bedzie mi mioł fto odprowadzić Mar-
cysie nazod - labiydzi - Piyrsy roz idzie 
do miasta. Nie trafi sama do chaupy. Jo 
tak nimom casu iść po nię potniem do 
skoły... . 

- Podzie z mojom Manciom„. I z moJom 
Kundziom obiecały mieszczanki. 
Przykożymy naszym paniynkom żeby si~ 
waszom dziopinom zaopiakowały - przy­
rzekły z pańska. 

Ręka Marcysi za'jęta 
0

inicj~łami zesztyw­
niała. Jednak rysowała bez przerwy, z 
wielkim upodobaniem. Pochylała „Ch". Zgi­
nała go w. plecach po ch8:msku. '!'ak j~k 
spbS7.czyły się plecy matki w pod:'lęce s~i;t"" 
dem lat temu wstecz. Po chamsku. W Illlł' 
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kich ukłonach serdecznie. Mimo, ż:, z oczu 
miejskich pań śmiga gardząca złosc. . 

_ Tako chamka pcho sie miyndzy pa~e. 
Do klosztoru miyndzy lepsze wnync~a 
dziope Przywlekła sie ze wsi - ostawiła 
pod m:ostym krypce - i wlazła d? ~o.cze· 
kaja: Górolka wychowano na owsie. i zyn; 
tycy ! Dziodówka ! Tu sie bedzie rozpiyrała: 

Położona płasko na SZY,bi~ ~ł?ń Marcysi 
zaczęła ścierać artystyczne imcJały. Jakb~ 
rozgniewana ścierała mocno przypłaszcz?. 
ne lewe „eh'" i wyprostowa:g.e dumne „P · 
z przylepionym do szyby czołem patrzyła 
tępo w szkolne podw{frze. Odtrąc.ana przez 
pyszałkowate koleżanki mała dziewc~ynka 
w wielkich juchtowych buciskach stoi pod 
okratowanymi oknami cel kl~s~to~n~ch 
wciśnięta w zbiegający się ~arozmk s01an. 
Nogi siedmioklasistki rwą się d? sk?k.U w 
podwórze. Pobiegnąć? Ale z1~ie.c1erpliwion~ 
bezczynnością odchuchała mieJsce na szy 
bie i zaczęła na nowo rysować inicjały. Po­
biegnąć? 

Pobiegnąć? 

Stała pod okratowanymi oknami cel 
klasztornych, po wymar~zu z . kości.cła. Ale 
nie trzymała za rękę rożoweJ p~k1elko~a­
tej blondynki w czarwonym feziku, kto~ą 
jej przeznaczono w pary. Dziewczynk~ s1~ 
od niej odsuwała. Różnokol~:o~e .sukienki 
i czapeczki dziewczynek odb1JaJą Jaskrawo 
od granatowych mund~rków ~ znaczonyc~ 
złotymi literami beretow pamenek, z~peł 
niających obszerne! kl.aszt?rne .podworze. 
Stubaczki rozglądaJą się ciekawie wok~ło. 
Wpatrywały się w rozłożystą lipę, pod kto~ą 
znajdowała się studnia. z pompą, w d!ug1: 
z żelaznymi balaskami balkony ofic~n, 
śmielsze zaglądają do okratowanych okien 
cel. Marcysia utkwiła wzrok w przecha~za­
jącej się wzdłuż par p~nnie . ze z~ac~1~~ 
na czapce. z włożonymi. ~ ~1e~zeme za~ie 
tu rękami rzucała uwagi i usmiechy z ~mą 
nauczycielki. Gdy się zbliżała do pierw: 
szych par przystawała koło wypie~zczon?J 
ładnie ubranej dziewczynki, rozmawia z mą 
przymilnie. I idzie dalej ~oł~szą~ się le~ko. 
Wreszcie stanęła na przedzie Jak . oficer 
przed ćwiczącym wojskiem, podnosi dum­
nie głowę: 

- Dopiero jutro o ósmej godzini~ zac~­
nie sie nauka· Teraz uczennice rozeJdą się 

~ ' • , . „ ł 
do domów! Nie wolno się spazmac. -
rzuciła rozbiegającym się uczennicom os­
tre słowa rozkazu : 

Dziewczynki rozbiegają się grupkami. 
Rozmawiają i gestykulują ż~o i w~soło. 
Marcysia została- sama. Nie miała tu mkogo 
- żadnej koleżanki. 

- Gdzie jest ta Mancie i Kondzi~? -
ozywo sie dookulutka. :Miały ją przecie za­
prowadzić do chaupy... ·· 

Niestety Mancia z Kundzią. po~ie?łr !1a­
przód. Marcysia dostrzegła o.bie. rov:1esmc~­
ki chowające się do bramy Jak1egos domu. 
Przyśpiesza kroku. Stanęła prz~d bramą. 
Czeka na koleżanki - i raptowme zbladła. 

- Kościalońka bez ogonka. 
Wystaw zadek do słonka! -: wys~awiaj~ 

panienki pyszczki z za szerokilr ;yrot, chi­
chały. 

Marcysia oblana szkarłatem, to znów blada 
naprzemian stała chwilę z zamętem w gło­
wie. Spuściła oczy ku Wojtkowym butom 
- śmieją sie ś niej! Wreszcie rusza przed 
siebie apatycznie. Dopiero. koło farn_ego 
kościoła zauważa grupkę dziewczynek idą­
cych jakąś ulicą. Poszła za nimi. 

Koło kościoła kończyły się domki. Pus­
ty gościniec przecinający orne pola ! ście~­
niska zachęca dzewczynkę do dalszeJ drogi. 
W dali na wgórzu pociągają ją ś.wie:ki na 
niebios tle. Iglaste drzewa zwodziły Ją: 

- ·To będzie hań ! Nasa chaupa stoji 
welo lasa!„. 

I tak szła i szła i szła - aż weszła na 
szyny kolejowe. 

- Ej to cheba nie tutok„. ? Ko~yj idzie 
na Sopordzice .. „ dumała; przypormnała se 
jak to tata wzięli ją łońskief!o, :oku. na 
barana do Sopardzic do ssoka i sh z ruom 
karwas drogi synami - Koraściennie ! po· 
bądziłam se hetki„. spenetrowała sie; 
wraco sie nazod. 

Zerwał się wicher i niósł tumany kurzu 
prosto w twarz dzieck~. ~arc~sia bo:r;y~a 
się z wiatrem. Ale brme srodkiem goscm­
ca przed siebie. Proch gościńca zasypuje 
jej oczy. Wiatr powiewa zbiorowaną, przy­
długą spódniczką i białą chusteczką w ró· 
żowe kółka. Kobiałkę trzyma kurczowo w 
obu ręczynach - ten wielki skarb zdany; 
na pastwę wiatru. 

W dali gościńca zamajaczył mały punk­
cik i zbliża się ku dziewczynce. Marcysia 
wspięta na palcach wypatruje w dal swo­
je nieduże bure oczka. 

- Rany pany! Jakosi dziopka idzie i 
niesie zbanek ! Polecę ku nij - pomyślała 
se i leci w dyrdy naprzód. 

Tejże samej chwili panna także przyśpie· 
szyła kroku. 

{Ciq.g dalszy na str. 7-ej)_ 
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Mieczysłąiw Kokoszkiewicz 

Struktura 
1. Pun]{t wyJseia: .Porozumienie mię­

dzy ,,Społem" a Z. S. Obł. 

\V myśl poromimienia z dnia 8 marca 
1946 r„ zawarteg.o między Związkiem 
Gospo-dareym SpóMzie:'.ni R. P. „Spo_ 
łem", a Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej - Związek „Społem." jest zjedno­
cz•oną centralą spótdzielczą wsi i miast, 
a Związek SamO'l)o{)m.oicy Chłopskiej, ja­
ko jedyna organfaacja rolnicza, :repre­
zentuje interesy wsi wobec zje·dnoczo­
nej centrali ;,Sp1ołea:n". . 
Związek „Społem" zgodnie z zawar­

tym por-ozumieniem zobowiązał się do 
zmiany struktury organizacyjnej spół­
dielczości w tym kierunku, a.by utrzy­
mana została równowa.ga wsi i miasta 
- przy czym p()lsl;anowiono już w ra­
mach istniejących przepisów przystąipić 
do realizowania tej zasady. 

Przede ws•zystkim z uwagi na oclręb­
ność interesów i idążeii. sp&ldzielczoo·ci 
wiejskiej, utwo·rzony został wewnątrz 
Zwią,zku ,,SpołeII1,." odcinek wiejski, któ­
ry obejmuje wydziały: rolniczy, prze­
mysłowo - rolny i mleczarsko - jajczar­
ski z Komisją Wiejską na czele, która 
ma za zadanie koordynować prace tych 

*) W zw iązku z dyskusją , jaka S'; ę toc.zy 
ostiatnio na temat organizacji sl!mktury spół­

<lzielczości w!eiskiej pod·aie.my artyk.u t M. 
Ko·koszkiewl•Cz1a, znanego dziaila>Cza spól­
dzielczego. (Redakcja ). 

(Dokończenie ze str. 6-ej) 

Twarz Mar cysi mokra była od łez, a w 
piersiach rwał się oddech, kiedy spadła 
wprost w ramiona nieznajomej wybawi­
cielki. 

Zaciekawiona panna kładzie dzbanek na 
dziem.i, ·schyliła się. 

- Czemu płaczesz dziewczynko ? Schyliła 
się niżej, przykucnęła. - Gdzie miesz­
kasz? jak się nazywasz? - zarzuca Mar­
cysię pytaniami. 

Marcysia płacze. I dyszy ciężko. Wresz­
cfe wyrzuciła ze siebie jednym tehem. 

- Nie moge trafić do chaupy. Nie wiem, 
gdzie jest nasa chaupa. My siedziemy na 
Pocelajski ulicy jaze welo lassa. Pise sie 
Kocialonka. 

- A co masz w koszyczku? 
- Tablickę i ksiązkę. Słam ze skały i 

płobądziłam. 
Modre oczy panienki nabiegają wyra­

zem współczucia. 
- Codźmy - ujęła małą rączkę - Za­

wy.działów, aby działały one zgodnie z 
ipolitytką chłoipskiego ruchu zawodowe­
go, zwganizowanego w Z:wi~ku Samo­
pomocy Chłop~kiej. 
Przyjęcie prze-z Związek „Społem" · za~ 

sady zmiany struktur~ organizaicyjnej 
S1pół<dzi01czooci wiej&1ciej oraz natych­
miastowe przystąpienie clo jej realfaa·cji 
n-a odcinku centrali Związ.ku „Spoaem" 
·i na jego Okręgach, skłoniło w konse­
kwencji Związek Samopomocy Chlop­
skiej d.o likwidacji własnej cent-Tali gos­
p0tdarczej Zrzes-zenia Spółd·zielni Samo­
pomocy Chlops·kif'j, powołanej dla uru­
chomienia przemysłu rolnego i prowa­
dzenia działu zbytu i zaopatrzenia dla 
rolnictwa. 

W ten sposób · usunięto dublowanie w 
pracy spóMzielczej n.a odcinku wiej­
&kim, a poza tym .stworzono ~rwa.łe pod­
stawy dla je1d;n.ości ruchu ·&'})Ółdzielcze.go, 
tak niezbędnego w pracy w zakresie 
p :rzeibudowy gospodarczej wsi. 

Zakres pracy ZrzeS"T--enia Spółdzielni 
Sam.op·omocy Chłopskiej objął nowy wy­
dział w Związku „Społem" W y<l:ział 
Przemyslowo - Rolny, którng.o działal­
ność, w myśl zawartego pornzUll'llienia 
będzfo pokrywała się „z zakresem us.kk. 
lonym w srt;a1JUcie Zrzeszenia" t.j. będzie 
on prowadził obsłUJgę sp·óMzielni samo­
pomocy chłQ1PSl.dej. 

Zawarte porozumienie jasno okreS'.a 
strukturę organizacyjną s1JÓlmielczości 

na odcinku wiejskim, opartą. na przyję­
ci u przez Związek „Społem" zasadniczej 
tezy Zwi ązku S.'.lmopomocy Chliop.skiej 
- j edna cmiti-ala spóMzielcza - jedna 
hurtownia w powiecie - jedna spół­
dzielnia w gminie. 

Poro.zumienie ustala podstawowa. 
spóldzielnię dla miesŻkańców wsi -
gminne s·półd~ielnie Sam01pomocy Chło'P 
s1dej, które Związek ,,Społem" u.z.naje 
„za podstawowe ogniwa spółdzieleizoś­
ci wiejskiej i będzie po;pierał ich TOZ­
wój". 

Zgodnie z zawartym poro7.iumieniem. 
dla opracowania zasad przebudowy 
spółdzielczości na wsi w myśl przyję­
tych tez, winna być powołana specjalna 
komisja, składająca się z przed.stawicieili 
Zwią,zku Rewizyjnego, Związ:ku Samo­
pomocy Chłop·skiej i Związku „Spo•łem" . 

prowadzę cię do domu. Nie płacz - ucisza 2. Jedność mchu . spóJldzielczego - to 
rozżaloną biedulinkę. -

Marcysia poweselała natychmiast. Idzie jednolita orgm• iz~cja spóldz.iełcza 
raźno. Opowiada o wszystkim szczegółowo; 
z najdrobniejszymi szczegółami opowiada­
ła o niedobrych koleżankach Manci i Kon­
dzi. 

- Ładny masz koszyczek - przychwa­
liła skarb opiekunka. 
, _M_arcysia jest w siódmym niebie. Uszczę­
shw1ona ogląda co chwila kolorowe kostki 
k~białki błyszczące zdaleka na lśniącej sło­
mie. 

Od pagórka w dół Kociatów chaupa bli­
sko. Stamtela ją widać nojlepij: ha mok ! 
Rozesłała sie welo keplicki z dobrom pan­
nom i puściła sie galopem w dół. 

- Tata malują dźwij od gościeńca bron­
dzowom farbom! Przed dźwiami stanął pon 
Maślanka i wywija lozeckom na wszyćkie 
strony! Opatruje... medytuje... · 

- Kociała jabym na waszym miejscu 
malował na czarno - wymedytował. 

Tata sie obruszyli. Taki dziod krojsetny 
bedzie jom przyganioł ! Widzicie go... pon! 

- Cheba ryć! - pozbowali sie - Ma­
luję nie lo parady ją.cy! Cyrki dźwij do 
cysta zjadły - trza ik trochu ściorać far­
bom bedą mocniejse - obracają sie do pa­
na ryciom. 

Pon medytował jesce - wreście zabry­
wo sie ku miastu. Pilno mu do telefonu na 
pocte. 

Tata poźreli za panem zdziornie. · 

na wsi. 

2 Korugres Związku SaIILOp-0m.ocy 
Ch1opskiej, uznając potrzeby jednolitoś­
ci ruchu spółdzielczego i prz,yjmując do 
wia1dom.ości poroz·ńmienie, zawarte z.e 
Zw i ą:zldem „S'połem", zastrzegł wy.raź· 
nie, aby przyszła struktura spóMziel­
czości na w:si ()lparta była na następują­
cej :Qodstawie: „na terenie wiejskim 
;rpóMzielczość w gminach i w powiatach, 
spó:Mzie1nie :rolnfoz-0 - hanćLLowe obejmu · 
ją uniwers•alne spółdzielnie gminne i P-O­
wiatowe spóhlzielnie r·olniczo - handl.o 1 

we Samopoonoey Chł01Pskiej". 

Utw,orzenie • jedill.olitej organizacji 
spóMzielczej na terenie wsi jesi taką, sa-· 
mą 'konie10z,rtością, jaką byho zjednoc.ze­
nie cent-fal gospodarczych i dalsze utr~y. 
manie na ws'i kilkutorowej pracy spół­
dzielczej - zagraża nie tylkio jedności 
ruchu spółdzielczego, ale o.S:łaibia wieś 
pod względem gOSipodarczym jak i spo­
łecznym o.r31Z rozbija wysiłki potrzeibne 
dla jej przebudowy. 

N a terenie. wsi mogą istnieć je.U:ynifl 
gminne srp·óldzielnie. samopomocy chłop 
.s~riej, których nniwersalny ·cha:rakter 
statutowy - daje im możność faktyciZ­
nego załatwiania wsrłlystkich potrzeb 
rolników - spożywców i wytwóreów su-
row<'a rolniczego. · 

- Ho ho ho! Telefonować idzie„. Wiel­
gi pon chorościna !.„ - splunęli i lagom 
siarcyście jaze pod kalenicę - Telefono­
wać idzie! Przy łozy corną trąbkę z kół­
kiem do ucha: halo, halo halo! halohaoo­
halo ! przedrzyźniają sie - Wielgi pon! 
Dziad krojsetny! Telefonem sie bedzie do Gminne spółdziielnie samopomocy 
mnie prz~kwoloł! Widziałem · telefon piyr- 'chłopskiej posiadają >: tatut organizacyj· 
wy o~ mego.„ ~ I?an8: Nawratyła na .z?- ny, przystosowany do pa.trzeb gospo . 
rzą~zie .... U TalJanow Ja~em był na WOJille ·darczych i rt;awodowych c.hłopów _jako · 
dos1em s1e temu gwaryJastwu napatrzał... , 1 „k, . d · cl ó · · 
Somem nawet telefonował! Nie zodno śtu- I o ru ow, o pow1a a on r ~me.z swym 
ka! - splunęli jesce roz i zaroz sie jom warunkom społeczno - politycznym. 
na wnatrzu odmieniło. Działalność gminnych spółdzielni s1a_ 

Mariann11 Kościńs;ka !UQPomocy chfop~kiej, 10Qarta na stat1J-

spółdzielczości wieiskiei *) 
cie przyjętym dla ty•3h .spólduelni, urno- 1) W gm.inach, w których istniej~ 
żliwi.a im. prowa.dzenie -0dcinka prz.emy gminne spół-dzielnie samopomocy ·chłop.. 
słowo - rolnego w ce' n pudniesi~nia do~ skiej, spółdzielniB spożywców, będące w 
chodowośei p1·odukcji ro!niczej oraz od- gromadach połączone byłyby z gmin­
cinka handlowo - rokego dla zajpatrze · nym.i spółdz ielniami samopomocy chłop 
nia w surowiec warsztatów rolnych sldej z tym., że w gro.madach powstały· 
i umożliwienia 'Z.bytu wytwórczości tych by filie tych s11óldztielni, jako sklepy 
wars•z.tatów. sp&łd,ziefoze, . 

Tej cLz ial·alnośd nie '])rowadz.ą. spół- 2) w gminach, · w których nie ·istnieją 
dzielnie innych Jypów, istniejące obec- gminne spóMzie!nie samopomo0y ,chłop­
nie na wsi i brak gm.innych spółdzielni skiej, powsta]yby one przez pr2eikszta&­
samopomocy ,chłopskiej spoworiowałby w cenie się spółdzielni spożywców w gmin. 
konsekwen0j.i załamanie się p.ra.:y Wy- ne spółdzi~nie samopomocy chłoipskiej, 
działu Przemysłowo - Rolnego Związku a w g1rom.a.dach pozostałyby również 
„Społem", g,dyi p.ozbawmny byliby on filie tych spólilifolni - sklepy r.ood!Ziel­
swoich terenowych o:ganizacji, na. któ- cze, 
rych oparta jest jego działalność w za- 3) w gminach, w których mają siedzi· 
kresie specjalizaeiji P'ro-duk•0ji .rolnej, od· by rejonowe spół·dzielnie r.olniczo - han. 
midowy przem.yslu ró1nego dfa przetwa- dlo,we, spóMzielnie te połączyły1by się 
rzania nadwyżki surowea spożywczego również z m.iejsco·wą gminną spóMziel· 
oraz przemysłu pomoeniczegQ, l)Otrzeb · nią samopomocy ' chłopskiej, twoT2ąc łl\­
nego dla odbudowy wsi. . cznie ze @óbdzielniami spożywców jed. 

Wstrzymanie całkowite względnie od- ną spóhdzielnię na terenie tej gminy -
łożenie na przy.:;złość stworzenja jedno- członkom zaś rejonowej spóhl~elni rdł­
litej struktury @ółrlzfolczooci na wsi, niczo - handłowej z innych gmin 1wróoo 
odpowiadającej tezie Związku Samo- ne byłyby ich udziały, 
pomocy Chło[Hkiej - je<ln.a · centrala 4) w gminach, w któirych s·póldzielnie 
spółdzialcza - jedna' hurtownia w. po· spożywców nie piasi.adają członków-roll- -
wie0ie - jedna spółflz.ielnia w gminie ników - odnosi się to do osad robotni­
- .spowodowałoby niPwątpliwie w· kon.- czych ._ spóMz.ielnie te pozostałyby na· 
sekwenoji za1am11nie. 5ię. jednej c:, dwóch ~al jako spółdzielnie spożywców i nie 
'fpodstawowych za.sa.d wypływających z podlegają połączeniu z gminnymi spół. 
porozumienia z dnia 8 marca 19-46, tj. 1dzielniami samopomocy chłopskiej 
zasady jediności ruch11 ~póM.zielczego, a 5) w gminach w których istniej~ spół­
tym samym pnktyPzme przekreślJJoiby · dzielnie kredyt~we wiejskie, połączenie 
samo pormmmiBriie. ich z uniwersalnymi gminnymi spół­

3. Bezpłodne pri;ytaki'l\anie czy narych · 
miastow~ realizowanie? 

Do utrzymania. zasady jedno&d ruchu 
spółdzielczego: 

1) nie wystarczy przyjęcie przez ,.S1w­
łem." tezy, że „·~minne spółdzielnie sa 
mopomocy chk:pskL.·j są po.ds awowy­
m.i komórkami spóJdzielcz,)ści na ws1 
i że będą kmzsstać z t;ełnego popa1·cia 
Społem" - lecz l<oniecznym jest przy- · 
stąpienie w pormmmtt>n.iu ze Zw ~kien: 
Samopomocy C1łop„1de;i i Związkiem 
Rewizyjnym do :natychmiastoweg'l 
wprowadzenia w żyde p"zyjętej tP;zy, 

2) nie wystarozy uzDR..nie „na dtzisiaj" 
pirzez Społem dą'.G·',nh '7.w1ązku 8amopo 
mocy Chłopskiej do tC'1~0 rodzaju struk­
tury ruchu na wsi p;)d warunk)em, żµ, 

będzie to OI'lganirnwane ewoludą nie 
„rewolucją" i że .,P·~zebu<lowa ni» wy ' 
przedzi rozwoju umysłowe.g.o lla wsi" , 

dzielniami samopomocy chlopskiej na­
stą.piłoby po stworzeniu w tych spół" 
dzielniach działalnośCJi kredytowej, 

6) w gm.inach, w których istnieją spół-
1dzielnie mfoczarslrn- jajczarskie, w2'glę\ 
·dnie inne spółd·ziPlnie branżowe - P-O­
łączenie ich z uniwersalnymi gminnymi 
5I1ółidz. sam. chł. Mstąpiłoby po stwo­
rzeniu w tych spółidzie:1niach odnośnej 
dzia'alności branżowej, 

7) w gminach jednog:mma.dzkich, w 
których nie ma gminnej spó.Jdz. samopo­
mocy chłopskiej, istniejące spółdzielnie 
spożywców zostałyby przekształcone w 
iminne spółdzielnie samopomocy chłop 
&ki ej, 

8) w gminach, w których gminne spół­
dzielnie sam. chł. prowadzą tylko odci­
nek p•rz.emysfoyrn - rolny - zago,spoda. 
irowanie resztówek poparcelacyjnych -
połączenie ze spólidzielniami spożywców 
- •automatycznie rozszerzyłoby zakres 
pracy i na odcinku handlowo - rolni-- lem; kooie1cz:nym jest: 

a) natychmias1owe W'Sirzym4nie dal · czym., 
szej organ~za~ji nowych spółdzielni . 9) przeprowa.d.zenie unifikacji spół­
s•pożywców na wsi, dzielczości wiej1skiej pTzez łączenie sipół-

h) bezzwłocznt:'l przystąpienie wS'pO!ni~ dz'.eln~ spo~ywców i rejonowyc~ ~P?-1-
ze Zwią;zk: 1~m s~.irnopOO:nocy Chłop· dzie~n~ r:olnrn~o - h3:ndl~wy?h z. ist~rnJI:\· 
skiej i Związkif'm Rewizyinym do icym1 JUZ gmmnym1. sp-oldziellniam1, sa­
przeks,ztarnenia metoda S'ti·óldiziel- mopomocy chłop<1>1neJ, następowa, oby 
czą i demokratycznąi pr~e; walne · w .dirodz~ .przewidzian~j u.s~awą o spół­
zelbrania _ spółdzielni spożywców dz10lcziosc1 .Przy tech~rnz:neJ pomo~y ze 
i rejonowych spół-dz.ielń rolnfozo- strony Zw1ą.zku Rew1zyJnego, Zw1ą.zku 
handJ.owych na gm.inne spół-dziel- • .Sp~łem" i Związku Samopomocy Chłop -
nie samopomocy chłopskiej, skieJ. , . . . , 

c) tworzenie kursów przeS'Zkolenio- W t~n sip?so~ przep:·ow_a~ze~1~ ZJeid-
wych dla zwlększenia liczby ludzi noe.zema ~poMzielcz?sci. WI~JskieJ w ra.. 
zdolnych do oPanowan:i,a kierownic- mach gm1~n;ych społdzieln1 .samopoano­
twa uniwersalnymi gipółdzielniam.i ey chłoip.skieJ: 

Obecnie na terenie wsi istnieją: gm.in~ 1) dok~nane byłoby z ~achowanieip 
ne spółdzielnie samop.omoey chłoipskiej, e!ementow. natury pra~neJ ~st~tutoweJ) 
spółdzielnie spo~ywców spółdzielnie fmansoweJ oraz orgamzacyJneJ, 
r ·olniczo _ handlowe, spÓldzielnie mle- 2)_ stwo:zył?1by to, na ~e~·enie wsi je~- . 
czarsko - jajczarskie, spółdzielnie kre- nol:tą, ~poł·~ziel.czo~c WieJską w for!llne 
dytowe i td. gmmneJ społdzielm samopomocy chłoIJt 
Między tymi spóldzielniami nie ma sldej z filiami grom~dzkimi, 

żadnej współpracy i harmo'11ii, a znacz- 3) u~zyi;riałob!. u~i'!"e~łl:lny , charak' 
nie częściej występ'llje konkurencja za- teT SP?M~iel?wsc1 W\e~s~neJ, ktora .gw~­
równo o charakterze gospodarczy~ jak :antuJe rnlmkom. własciwe załatwiame 
i politycznym - P'rzy ezym unikają one icb J>Otrz~b gospodarczych, 
Wis:półpracy ze Związkiem „Społem" 4! st:worz~l~;by. z-~ro.w~ pods,tawy dla 
i jakkolwiek są członkami tego Zwią;z. 8J?0lązielczosCIJ.: WICJs'Ir.1e?, w ktorych rol· 
ku ~aopatrują się na tzw w.ofoym ryn- mk Jako spozywca i Jako producent, 
ku;'. · " byl'by czfonkiem. tylko jednej spółdzie~• 

ni, mającej charakter -zawodowy. 

4. U mety ujednolicenia spółdzielczośei llllllllłlllllllłlllllllllllłlllllllllllll!lllllllłlllllllll 
Za.rząd Główny Chłopskiego Towarzyst· 

wa Przyjaciół Dmeci, Warszawa ul. Górno­
śląska 41, prosi · członków i sym,patyków o 
wpła.cainle zadeklarowanych składek i ofiar 
na pomoc dzieciom na konto PKO 45S4. 

na wsi. 

Realizowanie linii ujednolicenia spół- · 
dzielczości wiejskiej w ramach gmin­

. nych spóhlziel ni sam.onrimocy chłopskiej 
~rl'ie;erowaidzić należy w ten sposób: • 111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111 
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Piotr" Ożarowski (Złaków Borowy pod Łowiczem): 
Odpowiadając na wezwanie konkursowe 

„Wsi" z dnia 10.2 1S'46 roku, przesyłam 
niniejszym swoje uwagi i spostrzeżenia na 
ten temat. Treść odpowiedzi jest wzięta z 
obserwacji i z własnych przemyśleń. Naj­
przód stwierdzam, że ludność wiejska, 
zwłaszcza młodzież, w okolicach mnie oso· 
biście znanych czyta niemało. A.le wybór 
lektury jest na~ozęściej przypadkowy. Poza 
Jednostkami i szczupłymi ze.społami, mało 
kto czyta planowo. Jeszcze robię uwagę o 
tym, że nawet ludzie lubiący czytać, nie 
objawiają chęci kupowania książek w pro· 
porcji do ich chęci czytania. Nie w każ­

dym wypadku można by tu mówić o przy­
czynach ekonomicznych tego stanu rzeczy. 
Po prostu szerokiie rzesze naszych niiży spo­
łecznych n1ie odczuwają jeszcze tęsknoty 

za takim umeblowaniem pokoju, gdzie naj­
większą może· ozdobą byłaby ładna szafa 
z porządnymi książkami. Na to trzeba pew­
nego czasu. A.le po tych wstępnych dygre­
sjach, mówmy o rzeczywiście niemałej rze­
szy tych co czytają. 

Więc oo ta czytająca wieś czyta? ~ co 
chciałaby OIIla czytać? Ja ze swych obser­
wacji I z osobistych przemyśleń stwier~ 
dzam co na~tępuje: Znajome mi ·otbcze­
nie czytających ludzi wiejskiich pod wz.iglę· 

dem beletrystyki czyta przeważnie utwory 
pisarzy starszych. Zaznaczam, że będę mó· 
wił tylko o oddziaływaniu literatury pięk­
nej stojącej na pewnym poziomie. Literatu­
rę t. zw. straganową wykluczam z mych 
rozważań. Zresztą ja osobiście w mej oko· 
licy nie widziałem ·prawie żadnej kon­
sumcji tego typu „literatury". Czytany je"st 
powszechnie lubiany Sienkiewicz. Jedna 
:B-letnia osoba zaznajomlwszy się po raz 
pierwszy z „Kądzielą" Rodziewiczówny, 
mówi przy staraniu się o nową powieść: 
„Przede wszystkim, dajcie mi Rodziewi· 
czównę". Psych.alogicznie ciekawe sądy 
słyszałem o Mniszkównie; z „Trędowatej" 
I „Ordynata", każdy i każ.da trochę kpi, ale 
każ.dy czyta". 

Małopolsce, ani na wschodnich terenach 
kraju, więc taim nie mogę wydać opinii. 
Bo to co pisze, to jest li tylko z tego co 
osobiście wtdzę i słyszę i czynny biorę 
udział. 

Teraz oddaję głos sobie samemu. 

Ja'ką bym chciał mieć· terażiniejszą po· 
wieść'? 

Dzisiejsza, powojenna rzeczywistość, cza­
sy wojny i okupacji, są zagadnieniami tak 
zróżlllicowanymi, że wcale się nie dziwię, 

ii „literatura dćllje się wyprzedzać życiu". 

PisaTza o pewnym poczuciu odpowie­
dzialności, przeraża wprost ogrom zadania 
jakie przed nim stOJi. I w ogóle mierny ta·. 
lent nie odtwor-zy nam tej epoki. Mogą się 
z.idarzać dobre fragmentaryczne szkice, ale 
całość taJka jaką ja sobie wyobrażam, to 
nie jest sprawa łatwa. Więc powieść - ta­
ka pierwszorzędna powojenna powieść po­
winna to być - powieść - epo.pea. Powin­
na objąć w swej treści róż,10rodne środo­
wiska społeczeństwa a nawet przeniknąć 
do śrc„iowiska wrogiego s.wą akcją i posta­
ciami. W fabułę powinny być włączone 1. 
wielkie zdarzen1ia dziejowe 1939--1945 r. 
Byłaby to powieść zarazem Mstoryczna i 
współczesna. Zdaje mi się, że nie potrze· 
bowałby autor wiele fantazjqwać, gdy się 

oprze na rzeczywistości tych lait. Przecho­
dz.iła ona nieraz bardzo bujną fantazję. 
(Nikoiniecznie tylko imartyrologiowa · rze­
czyWistość). Ta moja p01Wieść w zasadzie 
przeds.tawiałaby się jako powieść nie dla 
młodzieży, d nie reportaż, i nie rpublicysty­
ka, i nie specjalnie środowiskowo-społecz­
na itp„ ale jako powieść, obra1.1Ująca prze­
życia całego narodu, jego konspirację, mę-

. czeństwo, na szerokim tle zdarzeń dziejo­
wych i powojennych przeobrażeń układu 
społecznego kraju. 

Mimo, że jestem chłop ze wsi, nie rz1r 
cam tego projektu mej przyszłej pGwieści 
w ten spo~ób, aby ona przedstawiała tyl­
ko h.tdzi l środowisko wie.fskie. Wyraźnie 
stoję na stanowisku ogólnonarodowym. 

Na wsi, o ile mi wiadomo, nie miała I . . . Sadzę, że jakiś duży talent odczuwałby to 
nie ma wz.1ęcia literatura, a la Przybyszew- . ·k k · : t k · ·, · b ła . b . . , . . . 1a o s rępowante 1 a a pow1esc me y -
ski I jemu ~odo m. Np. k1lkanasc.1e lat JUZ by powieścią tego typu 0 jakim ja myślę. 

bą II"óżne środowiiska społeczne. Nawet 
wzajemnie sobie wrogie. 

Taika powieść z natury rzeczy musiałaby 
się oprzeć i na osobistych przeżyciach i 
zwłaszcza przemyśleniach wybitnie inteli­
gentnego autora, na przestudiowaniu wiel­
kiiej ilości literatury historyczno-społeczne} 
I na nawiązywaniu i wstrzymywaniu kon­
taktów z szeregiem jednostek i zespołów, 
które odgrywały więcej niż zwykłą rolę w 
tym olbrzymim procesie dziejowym. Akcja 
(fabuła) powinna się odbywać w Polsce 
- nawiązywać do walk emigracyjnych, 
obejmować konspirację, a przede wszyst­
kim powinna wykazywać tę nieuniknioną 

w procesie dziejowym zmianę stosunków 
społeoznych. A.le broń Boże, nie demago· 
gicznie, .tylko jako wynik nieuchronny sH 
dziejowych. Co do środowiska i miejsca 
fabuły, to już z charakteru powieści wyni­
ka, że pawinno być środowisko wsi i mia· 
sta uwzględnione. Tak w znaczeniu geogra­
ficznym, jak głównych warstw społecznych 
te ośrodki zaludniających. Gehenna War­
szawy, ghetta, obozów, powinna się od­
zwierciadlić w tej powieści. Jak również 

i triumf słusznej sprawy - gruzy Berlina. 
Sądzę, że taką powieść nie łałwo jest na­
pisać. Bo względnie łatwo byłoby napisać 
pow,ieść - kronikę, ale bardzo trudno -
dz.ieło S2;tuki. 

Języtk takiego utworru nie powinien być 
.„że tak powiem" - „przesłodzony". Po· 
winien być język opanowany, bez nalecia­
łości gwarowych, ale nne wulgarno·prosta­
cki. Raczej więcej język epika niźli liryka. 
Sądzę, źe gdyby jaki autor polski zabrał 

się do napisania tego typu pow.ieści, to 

1-lenryk · Biłka 
Konkurs na temat czytelnictwa na wsi 

bardzo mnie zaciekawił i po prostu - ze 
względu na waż:ność zag:idnienia - zmu­
sił do wzięcia w nim udziału w nadziei, 
ie może spostrzeżenia i uwagi moje przy­
czynią się choć w małej części do tak waż­
kiego dzisiaj dzieła, jak podniesienie· ku~­
turalne i materialne wsi p-olskiej. Moje 
spostrzeżenia i uwagi dotyczą przede wszy­
f..tkim wsi podgórekiej w Żywiecczyźnie, 
bowiiem z tej wsi pochodzę i na niej się 
wychowałem. Wieś w ogóle, a w szczegól­
ności wJeś podgórską poznałem dobrze 
prawie pod każdym względem. 

czytam, mieszkam, stale. na ~s1, tkwię• Moja powieść ip()IWinna uwzględniać przede 
":pros~ po uszy w .sr~dow1sk~, I na~rawdę wszystkim ten historycz.ny moment przeło­
me wi~em czym w,1dz1.ał choc z 5-cm c~~- mowoścl nas.zych czasów, to kruszenie się 
ł~lnlko:W . teg? t_Y!>U literatury. ~aforalm~, starych form bytowailiia społecznego i kry- Ze wszystkich bowiem spraw wsi, ja wi­
nie mow1ę o roznego typu ludziach, kto- stalizowanie się nowych form, tą rozdroż- dzę dwie najwyraźniejsze: potrzebę oświa­
rzy na wsi mieszkają, aie pod kategorię ność charakterów lud.z.kich. Powinna mimo ty, a co za nią idzie - higieny oraz pod­
chłopa nie można ich podciągnąć, tylko 0 współczesności odznaczać się głębokim niesienia materialnego. Nigdy wieś nie 
autentycznych chłopach. Często oprócz spojrzeniem w historyczno - społeczne pro- podniesie się kulturalhie, dopóki przedtem 
Sienkiewicza, Rodziewi,czówny, Żeromskie- cesy ludzkościi d swego narodu. życzył- - choć częściowo nie podnies.ie sie ma­
go, którzy może są najpopularniejsi, spo- bym sobie widzieć w takiej po·wieści·epo- terialnie. Wsie podgórsk!e na cały~ Pod­
tyka się lekturę Prusa, Kraszewskiego, Lon- sie wykazanie (o ile w ogóle można to halu -i Podbeskidziu znajdują się wproSot w 
dona, Undset, Wikłorn, Kossak-Szczuckiej. wy1kazać) tej wfelkiej o~iary k.rwi ·i cier· kl.'ytycznym położeniu materialnym. Słru· 
Znałem zwłaszcza czytelniczł<i, które lektu· pienia, które ponosi ludzlwść ·i psychologi- ktura demografie.z.na chociażby takiej ży­
rę np. „Krystyny, córki Lawransa", pirzeży- cz.ine zadumanie; „za oo i dla czego". Dia· wiecczyzny wykazuje ogromne rozdrobnie­
wały, jako wielkie przeżycie duchowe, a te lo~i mej powieści, osoby musiałyby więc nie gospodar:;tw rolnych, czego nie uzu­
same o,soby mimo całego uwielbienia dla mieć dużą roz.imaHość. Nie życzyłbym so- pełni nawet częściimvo reforma rolna, z 
żeromsldego, przyjm()IWały go dość kryty- bie, aby ta „moja" powieść była pewnego powodu przeludnienia cgromnego. A. chłop 
cznie. 011ienłacyijn1e ~rzedstawiam spi's rodzaju traktatem, ani tego, aby wszystko podgórsik!i niechętnie opuszcza swoje ubo­
lektury 20-letniego chłopca w r. 1943-1944 kończyło się dobrze, ale uważam, że po [lie gos.podarstwo rolne w zamian za do· 
('okires zimowy, częściowo letni). Za.z.na- lekturze tej powieści, czytelnik pow,inien statek na zachodzie. Przed wojną dużo 
czam, że nie jest to z le;ktury autora - odnieść waażenie poważnego zadumania drobnych gos.podarzy opuściło żywiecczy­
autor liczy 38 lat. A. więc Rodziewiczówna się nad sobą i nad światłem, bez bezna- znę _i osa:łz.iło się w Poznańskiem. W cza­
- Dewajtis, Poża.ry l Zgliszcza. Hamsun- dziejnego pesyrnizimu. Nie chcę ipowieśd sie wojny musieli pod naciskiem hitleryz­
Błogosław,ieństwo ziemi. Żeromski - Wal- hurra-patriotycznej, ani chłopskiej, ani ro· mu, ciężko._ nie lekko urządzone, swe 
ka z SiZatanem, Wierna rzeka. Szełochow- botniczej, ani reatkcyjnej, ani postępowej. gospodarstwa opuścić. Stracili na tym pra· 
Zaorany ugór. Strug - Żółty krzyż 3 tomy. Chcę mieć powieść w pełnym tego słowa wie wszystko. Dzisiaj się boją, że ich to 
Szczucka - Bez oręża. Morcinek - Wy- z:naczeniu o człowieku - Polaku, o Polsce samo spctka kiedyś. Klepią więc biedę da­
rąbany chodnik. Reymont - Pęknięty i o §wiecie, nie wyłączając wrogów, w epo- Jej, narzekając - Bóg wie - na kogo i n11 

.dzwon. Dygasiński_ W Swojczy. Berent - ce 1939-1946 r. co, że jest ile. Trudno. Oświata tutaj nie 
Nurt. London - Serce kobiety. Makuszyń- Jacy powinni być bohaterowie mych po- wkroczyła jeszcze. Powodem tego - przede 
SJ.ci - ze trzy pozycje. Trylogię zna już od wieści i z jakich środowisk pochodzić? wszystkim - nędza. 
15 roku życia. Chairakter „mej" 'POWieści wymaga, aby Dobrobyt na wsi powoduje autnmatycz: 
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zapewne musiałby to być i wielki .realista 
życiowy i wybitny intelekt. Nie było by mu 
z autopsji <Jbce życ:e różnych warstw spo· 
łccznych, musiałby być człowiekiem ·o du· 
żej wiedzy i mieć głębokie poczucie cdpo· 
wiedzialności za to co pisze. Na samym so­
bie doświadczyłby skutków niewoli. Intu· 
icja moja mówi mi, że piwrzy podobnego 
typu jest bardzo mało. 
Uważam, że dzieło takie, o ile osiągnę• 

łoby wyżyny prawdziwego arty.z.mu, stał-:i­
by się nieprzemijającym wkładem w lite· 
raturę ogólno·narodcwą, a tym samym I 
ogólno-ludzką. Jego doniosłość społeczna 
byłaby bardzo wielka. Naród zostałby 
przedstawiony w najtragiczniej~zyn1 mo• 
mencie swej dotychczasowej historii i vr 
wejściu na nową rolę dziejową. 
środowisko czytelnicze łaknie wprost te­

go upewnienia; czy procesy dziejowe, któ­
re ta wojna wywołała i przyśpiesr.yła, są 
już nieodwracalne, czy też to tylko zwy­
czajny chaos powojenny. 
Chciałbym żeby mnie zrozumiano, że 

mnóstwo ludzi łak:::iie tej prawdy, pod~nej 
przekonywująco. Chciałbym, żeby „moja" 
powieść dopomog?:a ch~viejnym, bojącym 

się jutra, kry!ybjącym ( l) „wczor~j". a 
be-iradnym „d2.isiar', że reforma nie tylko 
rolna, ale i reforma światopoględowa jest 
nieuniknioną koniecznością. że wolność 
kosztuje m·orze krwi i łez, i że - jak ta ' 
wojna wykazała - ostateczne zwyc:ę~two 

jest nie w brutalnej prze;nccy, ale w war­
tościach heroizmu, i ofiary dla najwy7.s:i:vc'1 
celów" 111d:;:kości, którymi są - pc);óJ i 
sprawiedliwość. Więc czck::-m, kto z pisa­
rzy polskich tak4 po·,vicść napisze. 

(Sucha k/Żywca): 
rakteryzować pod względem czytelnictwa, 
to wieś w powiecie żywieckilil, częściowo 
w powiatach: wadowickim, nowotarskim 
i myślenicki:n województwa krakowskiego. 

Powyższe uwagi na wstępie do odpowie­
dzi konkursowych rzuc~m dlatego, b;: tę 

wieś, rl:ileko jeszcze stojącą od iPnych pod 
względem kulturalnym, usprawiedliwić bra­
kiem n'aterin nym. U 1;a1i moje pr:dz'c!ę 

na dwie części: co czyt;i wieś i jakiej 
k~iążki p(}!rzcbuje. 

I. CO WIEś CZYT A'? 

Książka literacka, jako coś pożytccme· 
~o, powiem śmiało - na wsi nie istnicfc. 
Są tylko jednostki, które'taką książkę cenią. 
Prawie w ~8 pruc. wieś kriążkę literacką 

uważa za coś w rodzaju rozrywb dla wbi­
cia czasu w spędzane prawie b::!zczynnie 
dni i wieczory zimowe. Czyta się wszystko, 
co się rozumie i potrafi przeczytać. co cie­
kawi i ·wzrusza, choćby to było bez warto" 
ści, za wyjątkiem oczywiście książek anty­
I=eligijnych. Jeżeli chcdz,i o bele1rystykę, 

to aby coś przeczytać, musi. to być opG' 
wieść sensacyjna: o zbójach, złodziejach, 
pełna przygód powieść, czy też przygody 
różnych bohaterów, l których losy zawikła~ 
ne kończą się happy endem, a zło powin· 
no być pokonane przez dGbro. Nie wybie· 
ra się tutaj autora, wydawnictwa, czy tre· 
ści. Ktoś, kogo taka książka wzruszyła i po­
siada pewną pamięć (co się rzadko zda­
rza w niewyćwiczonych mózgach) - bę­

dzie treść potem opowiadał innym. Ale to 
wszystko nie jest niczym ważnym, ot tak 
sobie. 

Czytanie takie nikomu korzyści nie przy· 
nosi. Książkę naukową mniej się czyta, 
chyba, że jest bardzo prosto napisana i cie­
kawie, a opisująca znane zdarzenie histo· 
ryczne. 

Kto czyta książkę? Ten, kto już „bywał 
'Y świecie", czyli wyszedł za opłotki swo­
'ego podwórka. Rzadko tutaj ktoś czyta 
0rkana, Reymonta, Wiktora, czy Sienkie· 
wicza. Prosta rzecz: biblioteka na wsi 
:zadko (TSL, KSM), a książki na wsi nikt 
'lie kupuje obecnie - i przed wojną nie 
kupował. Na karty, które są prawie w każ-

Właśnie ta lektura jest oceniana, kryty- czołowi bohaterzy byli ludźmi o wybitnej nie podnoszenie się oświaty. Przykłady te­
kowana .j czytana w dużych kręgach czy- inteligencji i o zdolnościach psychologicz- ~o mamy wszędzie tam, gdzie wkroczyl •lo·_, 
telniczych. Jeden drugiemu ciągle poży- no- a:aalitycznych. Sądzę, że dzisJiejsza rze· . brobyt. W czasie okupacji pracowałeb w 
cza. Tylko drogi takiej książki I znale.z.ie- czywistość aż się prosi 0 uwiecz.nienie pió- ')kolicy Krosna na Podkarpaciu. Tu gdzie 
ote czytelnika są dość zawiłe. Połowa za- rem artysty-pisarza typów heroizmu nnj przemysł naftowy dał wsi zarobek, widzi· 
gadnienia, to sprawa zorgąnizowania czy- większego i siły woli, jak i typów najgor- ;ny wsie, w których są biblioteki, słowa· 
telniotwa i r-0zUIIllna akcja biblioteczna. szego zez.iwięrzecania ludzkości. ~zyszeni,a, czytelnie, domy oświatowe. Do 

Bo powtarzam, od chęci · czytania do chęci Muszą je tylko wprost z życia przenieść 11y mieszkalne - czyste, pięknie i gusta 
posiadania własnego księgozblioru jeszcze 1 a papier. Zagadnienia erotyczne (w po ·vnie umeblowane i ludzie mówią języ 
jest na ogół dość daleko. Pracując w nic vieści zwykle nieodzowne) powinny mieć 'dem literackim, a tnkże wygląd zewnętrz· 
jednej okolicy, mogę stwierdzić, że o ik niejsce, ale nie powinny być traktowan<' 1y mieszkańców i ich zachowanie się ni( 
chodzi o znane mi lepiej t. zw. wojewódz· '>ierwszoplanowo w akcji, choć mogą być ·ożnią się niczym od miasta. A. uświado­
twa Centralne i 0 Poznańsklie, to z pew- ukrytą sprężyną poczynań i zamiarów ko- ·nienie społeczne nie narzucone, ale u każ· 
n~ odchyleniem na korzyść Poznańskie- goś z osób powieści. Bez śW:iętoszkowato· lego wypływia z samopoczucf& obywatel­
go, sytuacja czytelnictwa na wsi jest dość ści, ale i broń Boże bez pornografii. Boba- :kiego. 
jednolita, ~ie zna!Ill dobrze st·osunkóiw w terowie ~owieśd P.owinni ~rzedstawiać so- Wieś, którą choć ~obieżnie. mam seba' 

l:lym domu, i na wypitek pieniądz - o jale 
~e często !'przy podartych spodniach - się 

-:najdzie. Na książkę - byłcby to wyrzu· 
ceniem pieniędzy w błoto. To smutne, a je· 
dna1k prawdziwe. Książka skądś pożyczona 
- nie jest szanowana, a ten ktoś pożycza­
jący też ~óżniej ksi_ążki nie E,Oiyczy z oba" 
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W'/ ipr,z~d zniszczeniem. K!siążka poważna 
ldlteracka jest mało rozumiana. Książka opi­
sujflca życie chłopa - gwarą czy językiem 
lLte'l'ackłm - o tyle czytana jest ciekawo, 
o ile zawiera coś nienormalnego z ogól­
neao tycia ~!. 

Z ]'l!arzy wspomn!anyich - najlcp1ej by 
się Jeazcze przyjął Sienkiewicz, mówiąc o 
w)l/ątkach lubiących czytać. Poezje nowO·· 
czetne 'nie są rozumiane I tych nikt nie 
c.tyta. Wierszyk.i pro!te - skowronkowe, 
w rodzaju Jantka z Bugaja - owszem. Po· 
ellfe Mickiewicza: „Pan Tadeusz", ballady 
spot~a się nawet często. 

Ten ogólny, !aikoniczny przegląd czytel­
nlotwa Wystarczy tu, jeśli się zważy, że wieś, 
o któreJ piazę, rzadko posiada - szczegól­
nll eJ w okresie przedwojennym posiadała -
szkoły siedmioklasowe; przeważnie jedno­
klasówki i dwuklasówki z czterema od· 
dz.lełami, do których z niechęcią posyłało 
się dzte&b, a dla którego myślą było - ! 
jeM jeszcze - Jak naJ~zybclej się z tej szko­
ły W)'l"Wać . W szkole takiet dziecko nie 
naucty się czytać I rozumieć poważnlef­
sze·ł książki! - ba, nienaWidz! fef. Dzieci 
takie nie mafą v: domu rodzicielskim ża­
dMj .zachęty do czytania l nauk!, .z nich tet 
nie wyrośnije kulturalna wiłeś. 

Il. JAKIEJ KSIĄŻKI WIEś POTRZEBUJE? 
Chociaż 1konkur$ mówi „jakiej powieści 

chce dzi11iejsl:a wid" - chodzi o beletry­
st)'lkę - ja jednak zaryzykuję powiedzieć: 
jakiej potrzebuje? Bo - jeśli chodzi o 
wiei, którą przedaławiam - wieś ta chce 
to caytać, co czyta. A czy to doprowadzi 
do podniuieni& kultury~ - wątpię. Wid 
- jak dziecko - dla zabawki bieri1e 
i brzytwę, czyli, że jej chce. Chce się ba­
-wolć hyle cilym, bo nie rozumuje. M1Jże ktoś 
minile pośęd11e o obrazę wsi; ktoś z dzia­
łaczy mote? Nie obrażę tyrh, któr:ty już 
wyull t tego „d11leclństwa", lec11 mówię o 
tych, którzy jeszcze na punktcie po~na1Wa· 
n1ia literatury są dziećmi i nie wiedzą cze­
go chcą. Jednak fakt. że chcą, ło już ma 
swoje znaczenie. Jeżeli nam bowiem zale­
ży, by ło „dziecko" nie tylko się bawiło, 
ale się wychowywało dla dobra Narodu 
i Panstwa, - musimy przełamać to niewła· 
ścłwe chcenie i pokierować odpowiednio 
c&ytelniczymi zachciankami wsi. 

J~k to irobić? Tego nie dokona s1ię przy· 
mu1em, bo wieś - dziecko Jest kaipryśne 
i upatte ~ lecz systematyczną I umiejętną 
prtl.Cfl wychowawczą. Rzucić na wieś od-

. powtednle ksiąiild. Posłać tam działaczy 
znłlf ąc)'ch psychikę i potrzebę kulturalną 
wat, któn;y .ta pomocą konkunów dobre· 
!ło czyta1nla i objośnla1nla czytelnictwa 1 li­
teratury w każą odpowiednie powieści. I tu 
dłiałftcll taki &potka !ię z przeszkodą. Bę­
da1e nią np. tłumaczenie się czytelnlkÓW, 
ie te110 i tego nie rozumieją, te to nie cle· 
k&we, te brak czasu, bo bieda '1 trzeba ca· 
łt dzień od lwiltu do zml'01ku pracować iłp. 
0 1 tu włalnler bieda! Dać bez.płatnie książ­
kę I aeby jej nikt nie czytart Tak. W zi· 
-mrn - OW8Zem, w lel)le - nie i Na wsi nie 
ma o6mibgodzinnego dnill pracy, Tu dzia­
łatz tnu1l Wziąć pod uwagę brak czasu na 
wt. Zatem wchatlzl tu zagadnioo!e pn:yj­
ścla 11 pomócą matel.'lialną w !, która clęż­
~o i prawie od świtu do z.mrnku pracuje, 
a na ołwl~tę nie ma czalm. Gdyby chłop 
J)r&y ośfn.1iogod11Innym dniu pracy zarobił 
na wyżywienie rodz1iny, to by i na czytanie 
doatarozonych mu powieści część dnia po· 
święcił. Prawda, że 1mlnictwo, to nie prze· 
ntysł. M6wllę tu o zarobku przy mniejszym 

zużywaniu czasu, do czego by można do· 
prowadz.ić wleś doplel'o z czasem, odpo­
wiednio zaprowadzoną gosipodarką na ws-t 
za pomocą odpowiednich narzędzi rolni· 
czych i um!efętneJ pracy, oraz przy zapro· 
wadzeniu dających się urządzić na ws,! za· 
kładów przemysłowych, gdzie małorolny 
chłop miałby zarobek ubocz,ny. 

Przy dzisiejszych warulllkach material­
nych ludu, praca oświatowa na wsi Jest 
bardzo trudna. Trzeba plon•lerów do tego. 
Oczywiście w„zystklch podanym sposobem 
od razu się nie uświadom!, ale wyłowi 
chętne d zdolne Jednostki, które w· swoim 
ośrodku doprowadzą dzieło do końca. 

Te uwagi nie są wyczel:'pujące, ale je 
rziUoiłem, jakby na marginesie konkursu, 
dla ewentualnego przedy~kutowania. Sam 
bowiem z mojej pracy oświatowej na wsI 
mam duże doświadczenie 11 jeśL! cza.i; ml 
p10Żwoli i przyda się to komuś, spiszę te 
doświadczenia osobno. 

Moim zdamlem, wsi trzeba dać k&!ąż.kę 
w formie powieściowej o temacie piętnują· 
cym błędy złej gospodarki na wsi. a wska­
zującym drogą oświafy lepszą przystłosć 
rolnika. Powieść taka musi być bardzo u· 
mleJętni·e napisana, by zbytnio nie kryty­
kować błędów, lecz wskazywać Ich sz,ko· 
dllwiość; aikcja musi być ciekawą, by zaję­
ła umysły nie przyzwyczaijone do g ębsze· 
go rozumowania. Treść: człowiek tracący 
wiele przez nieumiejętną pracę, a jako 
przeciwstawienie: człowiek walq:qcy z 
ciemnotą - z,wyr.ięski. 

Powieść o temacie politycznym - o­
wszem, lecz umiarkowana. Tut~fsz lud­
ność jest wielce zrażona do polityki, po­
nieważ przed wojną różni demagodzy 
obiecujący biednemu rolnikowi złote gó· 
ry, a dbający tylko o swo-je e11oi1tyczne, 
materi!alne cele, wypaczyli zdrowq, rzuco­
ną tutaj przez śp. ks. ~tojałowskiiego myśl 
polltycmą. 

Potrzebna również jest powieść bistory-' 
eona, bardzo przystępnie naipisana, powieść, 
w której treść trzeba wpleść hieto.rię chł -
pów; dalej powieść o łendencti geografi· 
ozno - historycznej, której tre'cią byłyby 
początki historii Polski, z podkreśleniem 
odwiecznych Walk 5łowtian z germanizmem 
i walk 0 polskie ziemie ·nad Odrą I Nysą. 

Moż.e jednak najważniej6zą byłaby tu· 
taj powieść o tendencji społecznej bardzo 
aktualnej dz.isiaj, która by wskazywała dro· 
gę do poprawy bytu w«i. No i ostatecznie 
powieść o ciekawej i -y&twnej treści z 
życia og61nolud7ldego w sensie moralnym. 
Pragnę tutaj dodać, te w podanych tema~ 

tach nie należy zaczepiać księży ani reli­
gll, bo cały wysiłek piseirza pójdzie na 
marne. Wieś fe t silnie tkwiląca - nawet 
posunięta aż do zabobonu - w religijno· 
ścl. Nic d~winego: jedyną pra·wie dotąd łą­
cz.n ością ze świaitem ludu był kośolół i ~Io­
wa kslędta, który (I dotąd) jest na wsi 
przewodnikiem dusz. Prędzej przez współ­
pracę rellg!jną doprowadzimy Wieś do kul· 
tury, niż przez poHtykę. Przykładem łe90 
może być Lisków, gdzie ksiądz, nie dbają· 
cy tylko o swe często materialne cele, &ta· 
ra się śladami Chrystusa poświęcić w pra­
cy nad polepszeniem bytu biednej ludnoAcl 
wsi, na któref może 'Odegrał przeogromn1t 
rolę, jako ten, który tę wieś duchowo pro 
wadzi. 

Taka powieść poparta odpoW1iednią ipr-o­
pagaindą rpotrzebna jest wsi i - śmiem 
twierdz,ić taką ipowiesć wieś przyjmie 
z otwartymi rękami. 

Stanisław · sarama (Łódź): 
W-ypowiedzi moje na temat ,,Jakiej 

powieści chce <lzii,i.ej za wieB" nie są tyl 
ko moimi os<J!bistymi pl'zekonaniami czy 
pogląidami w tej dziedzinie. W dziedzi­
nie czoytelnictwn na wsi Zl'Obilem już 
dość dawno pewne spostrzeżeni , ponie­
waż sp1rawa ta interesowała i w dal· 
szym ciągu interesuje mnie żywo. 
W czasie okupacji byłem w tym szczę­
śliwym położeniu, iż dysponowałem do­
syć znacznq, liczbą ksią:żek własnych; ca­
ła więc młodzież mojej wsi, a nie rzad­
ko i starsi zagląclnli do mnie by sobie 
potyczyr „coś dn c7.vtania ''. Nir. tylko 
7iresztą poży_c2lali. Każd~ niemal p_rze· 

czytaną książkę szeroko omawialiśmy, 
miałem więc możność wysłuchania wy. 
powiedzi ludzi stojących na różnych 
stopniach rozwoju intelektua:1nego na 
temat jednej i tej samej powieści. Mo­
głem więc sobie pozwolić na przepro­
wadzenie pewnych doświadczeń. Mam 
więc szczerą nadzieję, że moja odpo­
wiedź na konkurs dopomoże Re-dakcji w 
„ WY'].)ełnieniu z~1mó·wi enia spolec.znego·' 
- przynajmniej jeżeli chodzi o wieś 
padmi ej~ką, do jakiej odnoszą siii moje 
uwagi. 

W wywodach moich nie brałem pod 
uwagę jednostek s.IJ.ecjalnie w~k,s~talco-

nych, mających na przykład wykształ­
cenie wyższe, lub !'>pecjalne, lecz. szeroki 
o.gól, zwłaszcza młodzież wiejską. 

Podstawą moich roz.waiań jest twier­
dzenie, że czytelnikowi wiejskiemu nie 
można d·ać do ręki jakiejkolwiek powieś 
ci. Chłop w tym wypadku gruntownie 
różni się od czytelnika pochodzącego ~ 
miastu, od czytelnika, który w większoś 
ci wypadków bierze do ręki książkę tyl­
ko dla zabicia czasu, dla pewn2j przy. 
jemności, czy odpoczynku po pracy, a 
nazajutrz o niej zapomina. Chłop każdy 
.z reguły nad ksią,rką pracuje; chłop kai 
tlą przeczytaną powieść przeżywa, długi 
czas po pirzeczytanht jej myśli na tema­
ty w niej poruszone, przyswaja ją so­
bio, może wonniej od czytelnika miej. 
skiego, ale tym trwalej. I może w'aśnie 
to jest główną przyczyną, że wieś iloś­
ciowo czyta mniej od miasta. 

I dlatego właśnie, że l<siążlm na wsi 
spełnia o wiele więl{szą rolę wychowaw­
czą niż ta sama w mieście i wziąwszy 
pod uwagę również, że chłop nie zaw­
sze ma odpowiednie przygotowanie, a w 
większości wypa<lków nie ma mu kto 
w kazać trafnego po.dejścia, nie ma mu 
kto wytłumaczyć niezrozumiałych dlań 
zaga1dnień, dlatego właśnie, raz, jeszcze 
podkreślam, chlopu nie wolno podsunąć 
jakiejkolwiek. powieści, jeżeli natural­
nie nie chcemy naruszyć jego w zasa· 
dzie zdrowego światopoglądu. 

go wsi stokroć mu się z biegiem czasu 
opłacą. Bokażmy mn na przykladzie ży. 
cie wsi nowoczesnej, korzystającej ze 
·wszelkich zdobyczy tcchni\ki. Niech ne: 
sza wieś wyjdzie wreszcie ~e swego 
przysłowiowego blota, spod historycz· 
nych słomianych strzech. Niech po­
wieść będzie dla niego podręcznikiem 
uidoskonalonej uprawy iroli, ho·dowli by. 
dla i drobiu, wal'~ywnictwa, niMh mu 
wskaże dobrodziejstwa i korzyści WY· 
pływające z zalo1żenia w jego wsi spól· 
dzielni. 

Lecz chłopa interesuje nie tylko ży. 
cie jego gromady - on ohce wiedzieć 
również jak wyglądają prace Organiza. 
cji N airodów Zjednoczonych, chce wie­
dziec, jak żyją ludzie w skwarnej Afry. 
ce, czy jakie są najnowsze, najświetsze 
zdobycze nauki. Trzeba jednak jedno 
wziąć pod uwagę. Chłap bierze zwy1<le 
książkę z pełną wiarą. Wierzy święcie 
w to, co tam jest napisane. Nie można 
dop't1ścić do tego, aby ta wiara znikła, 
jeżeli biążka na wsi ma w dal'szym cią­
gu pełnić funkcje wychowawcze. Dlate­
go należy fantazji autorskiej nałotyć 
pewne granice. Wieś jest Zlbyt pozytyw. 
nie nastawiona do życia, aby powieśct 
mniej lub wieceJ zmyślone mogły zna· 
leźć miejsce do wegetacji na tym gnUl­
cie. 

Jeszcze jedna mvaga w związku z po. 
wie'ciami z d!nesu okupacji. Moim zda· 

·ważną więc rze.rzą jest, nhy stworzyć niem nie nnd:;ze dł jeszcze czas na po-
11biór po-wie:ci przcznnczonYch dla wsi, wieści tego rodza ju. Bo jeśli zecheems 
alJy odpowiedni k iążki wlo:&yć chłopu . takie pow1esc1 zaliczyć do współczes. 
w rękę. nych, to damy się wyprzedzić rzeczywi­

stości. Okupacja - to już zamknięty 
J\Ioim zdaniem k~ią,żka tfa wsi musi 

odpowiadać jedrtemu podstawowemu za­
łożeniu: niekoniecznie musi być o chlo­
pach, ale koniecznie dla chłopa. Dla 
przyk'adu podam Reymonta .,Chlopi" 
- zdawałoby się, że powieść ta, tak 
wiernie fotografujqca życie na wsi przy 
lrn1icu l1bieglego stulecia, tak ważne 
i zaws ze żywe dla wsi problemy poru. 
szająca, napisana tak pro.3tym i pięk­
nym jęz:tkiem, powinrta ~obie ir,fobyć 
szczery pokla rik czytelników ze środo­
wiska wiejskiego. '11ymczasem zaobser­
wowałem c.ol§ wręcz przeciwnego. Po. 
wieść ta nie znaj.duje wiel'bicieli na wsi. 
Nie jest pisana dla wsi. Natomiast mo­
żna to powiedzieć o powieściach Orlrn­
na, czy Wikto1ra, jeżeli już sięgnę do 
starszej literatury, Jak się okazuje nie 
wystarcza spi::dzić na wsi kilka miesię­
cy, czy nawet lat, aby być zrozumiałym 
przez wieś. Trzeba z tego środowiska 
wyjść, trzeba patrzeć oczami wsi, sły­
szeć uszami wsi, trzeba myś:leć kateg<J-
1·iami wsi. 

Powiedziałem. __: ksi. żka nie koniecz­
nie o eh opach, ale dla chłopów - to 
jest główne moje założenie, Nie k<Jniecz­
nie o chłQl]'Jach; przQCiGtnego czytelnika 
ze wsi interesuje wszystko: z równym za 
interesowaniem czytał będzie powie' ć 
opisującą życie jego środowi ka~ a więc 
wsi, jak powieść z życia np. górników, 
czy osnutą na tle wyprawy międzypla­
netarnej. Bezwzględnie najżywiej zare­
aguje na powieść o nim samym. N aj.brur­
dziej zaeiekawi go historia rozwoju ma. 
terialnego, kulturalnego czy polityczne­
go w i. Damy :iru do ręki cykl powieści 
obrazujących _ Jłeczywiste ż:vcie wsi w 
rozwoju dziejowym, z uwzględnieniem 
wszystkich 1Jl!lian i przeobraże1i 1 ja1óe 
przechodziła wieś od czasów najdawniej 
szych do dni dzisiejszych. Dajmy po­
znać chłopu jaką siłę i potęgę posia,da 
element wiejsld w naszych warunkach. 
Dalej - wskażmy mu ja1de niewyzys1rn­
ne skarby- talenty niszceją wśród na­
szych wiejskich chat, wskażmy mu jak 
te ta'enty należy rozwijać, jak stwo­
rzyć dla nich odpowiednie warunki roz. 
woju i jakie z tego korzyści wycią.gnie 
wieś. Wskażmy chlopu zdobycze cywi­
lizacji i nauki; nauczmy go korzystać z 
nich; udowodni imy mu, że koszta np. 
P,l0ze1~rowaclzenia linii elektrY,cznej do je 

i miniony dla na 'l okres historycny. We­
szliśmy już w inną fazę rozwoju 11a ze.i 
paiistwowości, w fazę przebudowy i o•d. 
budowy. Nie mo2emy natomiast odl·oeyć 
okresu okupacji do histo1•ii; na to ji> t· 
cze za wcześnie. Zreaztą p zeciętn3• zy- ~ 
tel'nik, który zwykle sam wi.ele przcszedl 
w tym okresie pięcioletniej nicwol!i, nie­
chętnie bierze dzi ·ś 1do ręki opisy okru.· 
cieiistw niemieckich, czy męhi Pola· 
ków. Zbyt żywo w naszych 'umyslach 
żyja jeszcze pamięć tych strasznych dni. 
Rany jeszcze się nie zabliźniły i przypo­
minanie męki narodowej okiresu okllPa· 
cji byłoby 1'c7:drapywaniem nieznblit. 
nionych ran. Za kilka czy kilkadziesiąt 
lat powieść tego rodzaju będzie ię na­
pewno cieszyć powodzeniem; dziś jed· 
nak męczą one raczej czytelnika. 

W1•eszcie ostatnia uwaga. Okupańt ee­
lowo staral się znisz,czyć móralne war. 
tości naszeg.o społeczeństwa i w wielkim 
stopniu udał.o mu s' e to, zwła zeza jeżeli 
chodzi o młodzież. Z.resztą każdy ok1•es 
wojny poci~ga za sob4 upadek moralny 
w większym stopniu tych ludzi, którzy 
w tym okresie dojrzewają. Otót waż· 
nym zadaniem nowych powieści, po· 
wieści dla wlli będzie nap1·awa na~ego 
młodego ~połeczeństwa wiejskiego ptid 
wz,gi!ędem etycznym. Jest to vażrtn dde· 
dzitta, bódaj że najważniejsza, odbt1do. 
wy naszego społeczenstwa, dziedzina, ·w 
ldh·ej niestety dp dziś z1•obior10 batdzo 
maio, cdwużę się powiedzieć, ~e nk 
Wskażmy młodzi ~żY wiejskiej ~drowr 
stosunek ich do połeczeństwa, do pat\· 
stwa, do innych w.spóło bywa tel i; naucz­
my ją cenić i szanować pewne warto· ci, 
odhu·du jruy przedt wszJ•stldm poczucie 
człowieczeństwa, nauczmy mlodzież 
pewnej dyscypliny społecznej. 

Oto ą najważniej ze wytyczne dzi iej 
sze,j, drowej powicś·ei dla wsi . Moim zre· 
€Ztą, zdaniem nie tyle waźnym jest za. 
gadni nie jakiej powieści chce d'Zisiej· 
za wieś, ile ra. ndni i>nie jaką powie 6 

mamy dzisiejszej wsi dać. 

•) Drwkujemy da'lszy ciąg wypowiedzi 
uczestników naszego k.onlmrsu Jakiej po· 
wieści chce dz.li!liejsza wieś?". Wypowiedzi 
Jó:;,efa Bieńka, Adolfa Kotarby 1 Atńonlago 
Szmintlarza drukowane bfły w popriednlm 
(l/80l n-rze „Wiii"• 
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Władysław Błachut 

Dookoła sprawy . czytelnictwa na • 
WSI 

Tak się złożyło, że w Nrze 49 (77) „Wsi" 
o~łoszono wyniki konkursu na temat: „Ja­
kiej powieści chce dzisiejsza wieś" a rów­
nocześnie Piotr Stanisław Ziarnik zamie­
ścił doskonały artykuł p„t. „Jak dostarczyć 
słowo· drukowane na wieś", przy czym -
dodam nawiasem - tytuł arly.kułu nie od· 
powiada ciekawie i szeroko zakrojonemu 
tematowi. 

Celem konilmrsu rozpisanego prze.z Re­
dakcję „Wsi" było - jak przypuszczam -

·wysondowanie opillli'i nielicznych konsu­
mentów słowa drukowa.nego spośród T<zesz 
chłopskich oraz uzyskanie wypowiedzi in­
teligencji ze wsią z.wi'ązanej lub ze wsi się 
wywodzącej na temat, jaki rodzaj powieści 
miałby zapewnioną poczytność i powodze· 
nie literackie w tej dziś dla słowa druko­
wanego obojętnej masie obywateli. W chwi 
li pi:sania tego artykułu nie znam poszcze­
gólnych wypowiiedzi uczestników konikur· 
su, ale nie ulega wątpliwości, że wypowie­
&l będą ciekawe i WIIliosą m. in. wiele 
konkretnych materiałów l wllliosków dla 
rozbudowy zaniedbanego czytelnictwa na 
W.Si. 

Wydaje m1 się bowiem, że istota zagad­
nienia nde leży w sprecyzowaniu upodobań 
I postulatów przyszłych czyfolników wiej­
skkh pod adresem twórców litera·tury pięk­
nej, popularnej i fachowej, ale w tej chwili 
ogranicz.a się do omówienia praiktycz.nych 
założeń zwiększenia czytelnictwa na wsi, 
zjednania konsumentów słowa drukowane­
go wśród starszego pokolenia i młodzieży 

chłopsk!iej. Dlartego też zamieszczenie arty­
kułu ob. P. 5. Ziarnika, omawiającego wni­
kliwie i wyczerpująco przyczyny już nie 
roZ1woju, ale zaniku ~ytelnictwa na ws.i, 
przed publikowaniem wypowiedzi na te· 
maił jakiej powieści chce dzisiejsza wieś, 

uważam za nadzwyczaj wai:ne ł celowe. 

Dla urważnego obserwafora stosunków 
kulturalnych na wsi problem czytelnictwa 
wśród chłopów przedstawia się istotnie 
groźnie i niepokojąco. O ile w okresie mię­
dzywojennym można było zaobserwować 

wśród zorganizowanej społecznie młodzie­
ży wietsk!iej duży pęd do oświaty, wyraża­
jący się m. in. czytaniem w różny sposób 
zdobywanych książek i to nie tylko powie· 
~cl ale także poezji (zdawało się, że „Pan 
Tadeusz" jednak zabłądzi pod strzechy ... ) 
- o tyle obecnie - jak słusznie zauważa 
ob. P. S. Ziarnik - wskutek demoralizują· 
cych wpływów okresu okupacyjnego zain­
teresowania młodzieży wiejskiej idą w in­
nym, mniej wzniosłym kierunku„. 

Po pierwszej wojnie światowej, w pierw· 
szym okresie naszej wolności, młodzież 

wiejska z godnym podkreślenia zapałem 

rzuciła się na słowo pisane. Książka zacho­
wana w ocalałych bibliotekach wiejskich 
(czytelnie ludowe itp.) wyiprosz.ona u pro­
bOSiZcza, wikarego, nauczyciela (niestety 
znacz111ie rzadziej we dworze) lub kolpor­
towana na wieś przez uczącą się w mieś­
cie młodzież chłopską, szybko krążyła z rąk 
do rąk a w okresie jesienno - zimowym 
nie było prawie domu, gdzie ktoś z człon­
ków rodziiny w kręgu zakopconej lampy 
naftowej nie ślęczałby nad kslążką, kalen­
darzem lub gazetą. Sam jako dziesięcioletni 
chłopak, pasając szarpiące się na powrozie 
po wąskich miedzach krowiny, przeczyta· 
tern jednym tchem i bez wyboru całą 'J',ry­
logię, Rohinzona, Don Kichota i wiele in­
nych, nie zawsze zrozumiałych powieści 
I poematów. A takich młodych „bibliofi­
lów" było w tym czasie na wsi więcej! Dziś 
młodzież wiejska w wieku szkolnym poza 
szikołą prawie nie czyta, a zanik czytelni­
ctwa (za wyjątkiem gazet) wśród dorasta­
jących i dorosłych jest zjawiskiem noto­
rycmym. 

Gdzie szukać przyczyn zjawiska zmniej­
szającej się konsumcji słowa drukowanego 
wśród chłopów? Uważam, że niezależnie 
od przyczyn opisanych pnez ob. P. S. 
Zlaimlka w cytowanym na wsłęprie a·rtyku­
Je, zanik czytelnictwa na wsi jesrt prostą 
konsekwencją zaniku książki w środowisku 
chłopskim. Jest rzeczą stwierdzoną, że 

książka, która w okres.ie międzywojennym 
już zdobywała sobie stałe miejsce w chłop­
skiej chacie, a nadto znajdowała schronie­
nie d opiekę w środowisku inteligenckim na 
ws!, dziś stała się na wsi białym krukiem 
a już bardzo nieśmiało i z ooiąga.niem sic: 
zagląda ~od chło~ską strzechę. Niszczył ją 

systematycznie okupant, chronił w nie­
odpowiednlm miejscu lub wywoził d.o mia· 
sta inteligent wiejski a wreszcie upływ cza­
su robił swoje. Jedynie biblioteki dworskie 
zachowały się częściowo do końca oku­
pacji i niezmiernie żałować należy. że 

i one w rozwoju wypadków wojennych 
oraz pr:iemian społecznych na wsi w więk­
szości WYipadków straciły swą świetną choć 
prawie wyłącznJie szlachecką egzy•stencję. 

W chaosie Idących przez w.ieś wydarzeń, 
chłop wyrównywał swe wiekowe krzywdy 
na pańskim przez podział z.iemi dworskiej 
oraz inwentaTZa żywego. O książce jakoś 
zapomniał .1 tym samym skazał ją na za· 
~ładę. 

Po opuszczoną sięgnąi element niepowo­
łany dla celów dalekich od jej właściwego 
przeznaczenia, część wywiózł do miasta 
dawny właściciel majątku lub przygodny 
szabrownik. 

ich właścicieli " choć za odpowiednią od­
płatą. Biblioteki włączane do sieci biblio­
tek public~nych mają służyć dobru i pożyt­
kowi publicznemu, a to przez gromadze­
nie, zabezpieczenie i udostępnienie swych 
zbiorów bezpośrednio lub drogą między 
bibliotecznego wypożycz.ania (rodzaj bi­
bliotek wędrownych). 

Nac;zelny nadzór d opiekę nad bibLiote­
kami ma spra·wować Minister Oś,wiaty, któ­
ry też ma wydać przepisy wykonawcze w 
tym kierunku, ale jak dotąd jeszcze ich nie­
stety - nie wydał. Organem doradczym a 
równocześn.ie reprezentacją czynnika spo­
łecznego przy MinJistrrze Oświaty ma być 
Państwowa :Kada B-iblioteczna, której od­
powiednikiem w terenie mają być woje· 
wódz.kie, powiatowe i gminne (wiejskie 
i miejskie) komitety bblioteczne przy wo­
jewódrz.kich, powiatowych, i miejs~ich ra· 
dach naTodowych. 

Interesujące wieś gminne komitety biblio­
teczine mają być powoływane przez Gmin­
ne Rady Narodowe na wniosek inspektora 
szkolnego spośród : 

a) rniej.scowych stowarzyszeń oświato­

wych (o ile takie na wsi istnieją), 

zasilać biblioteki wiejskie w księgozbiory 
i wydawnictwa (wymiana książek i wy­

da~nictw) a także gromadzić dokumenty 
piśmiennictwa ludowego z dawnego te· 
cen u. 

Do zakładania i utrzymywania publicz­
nych bibliotek powszechnych obowiązane 
są właściwe związ.ki samorządowe, przy 
czym istniejąca samorządowa biblioteka 
publiczna może być zawieszona w swej 
działalności lub zwinięta jedynie za zgodą 
Ministra Oświaty, powziętą w porozumie­
niu z Mini~trem Administracji Publicznej. 
Coroozne świadczenia Państwa na rzecz 
samorządowych bibliotek publicznych ma­
ją wynosić co.najmniej (oby znacznie wię· 
cej) 25 proc. łącznych rocznych wydatków 
wszystkich związków samorządowych, po· 
nie~ionych na zakładanie i utrzymywanie 
bibliotek publicznych w kraju. 

Toteż dziś księgozbiory 1publiczne na wsi 
świecą pustkami a nieliczne bibliortecziki 
prywatne rzuconej na wieś inteligencji z 
powodu drożyzny książek są pieczołowicie 
tr.zymane w ukryciu, dla własnych potJ'lzeb 
czy przyjemności i nie znatdują drogi na 
budzącą się do życia wieś. 

W tej !ytuacji odbudowa zanikaijcjcego 
na ws!i czytelnictwa bez rychłej <interwencji 
czynników odpowiedzialnych za roziwój 
kultury wsi byłaby rzeczą nader trudną 

i musiała by być rozłożoną na długie lata. 

Do czasu zorganizowania pe~nej sieci bi­
bliotek publicznych funkcje tych biliotek 
mają spełniać na zarządzenie Ministra 
Oświaty, przys.fosowa.ne do tego celu bi­
blioteki szkolne (niestety na wsi i takich 
nie ma) przede wszystkim przez udostęp­
nienie swoich bięgozbiorów wszystkim o· 
bywa.telom danego terenu. Z tych samych 

b) miejscowych organizacji zawodowych względów Minister Oświaty może włąozyć 
nauczycielskich, czasowo do sieci bibliotek publicznych 

c) przedstawicieli bibliotek działających również is.tni-ejące już · biblioteki ~połecme 
na terenie gmdny wlej,skiej (zwykle lub prywatne. Szczególnie ważnym jest to 
Ich nie ma!), / końcowe postanowienie Dekretu o biblio­

Pomoc i interwencja czynników pubHcz· 
nych w procesach odrodzenia i rot1:woju 
czytelnictwa na wsi wyrazi się najlepiej 
przez rychłe i obfite dostarczenJie odpowie­
dniej i przystępnej (o ile możności - jakże 

znowu słusznie zauważa ob. Z. - nie ten· 
dency!:iej i propagandowej) literatury na 
wies oraz przez stworzenie stałych ośrod­
ków czytelnictwa na wsi. 

Do tych ~amych konkiuzjli dochodzi au­
tor cytowanegC1 przeze mnie na wstępie ar· 
tykułu. Ponieważ jednak ob. Z. lojalnie 
przyznaje, że nie wie, jak wyglądają plany 
biblioteczne i sieć projektowanych biblio­
tek pragn,ę tę lukę w jego artykule wypeł­
nić I przedstawić pokrótce rządow<' poczy­
nania a raczej plany w tym przedmiocie. 

Otóż z dniem 15 czerwca 1946 r. wszedł 
w życie, a więc ob'Jwiązuje, Dekret (z mo· 
cą ustawy) Prezydium Krajowej Rady Na­
rodowej z dnia 17 kw.ietnia 1946 r. tl bi­
bliotekach ~ opiece nad zbiorami biblio­
tecznymi (v. Dz. U. R. P. Nr 26, poz. 163). 

W myśl tego Dekretu biblioteki i zbiory 
biblioteczne będące własnością lub znajdu­
jące sif' w posiadaniu obywateli polskich 
uznaje się - jakże słusznie - za narodowe 
mienie kulturalne, powołane do służenia 
dobru ogólnemu. Celem prowadzenia w 
społoozeństwie . jednolitej działalności kul­
turalnej za pomocą książki i bibliołeki 
oraz umożliwienia ka~demu obywatelowi 
korzystania ze zbiorów bibl1iotecznych ca­
łego kraju Dekret pr,zewiduje w a~t. 2 
utworzenie ogólnokrajowej sieci bibliotek 
publicznych, utrzymywanych przez Pań­
stwo lub inne związki publiczno - prawne. 
Dekret w trosce o rozwój kulturalny jak 
najszerszych warstw Narodu, idzie ,tak da­
leko, że przewiduje włączen!ie do sieci bi­
biiotek publicznych również zbiorów i bi­
bliotek 1pirywatnych i to nawet bez zgody 

Bronisław Maitczak 

d) miejsc-owych organi.zacji ro.lniczych. 

Do zakresu tycb komitełów należy: 

1) opiekowanie się bibliotekarri pow­
szechnymi I szkolnymi oraz - co nas naj­
więcej interesuje - rozwojem czytelnictwa 
na terenie gminy, 

2) harmonizowanie działalności biblio­
tek! (w liczbie mnogiej, kiedyż dojdziemy 
do tego na wsi!) I dbanie o zaspokojenie 
potrzeb s.połeczeństwa w zakresie słowa 
drukowanego, 

3) opiniowanie budżetu na potrzeby bi­
bliotek i czytelnictwa na terenie gminy. 

Te zadania i obowiąz.ki wiej~kich komi· 
tetów bibliotecznych są - jak widać -
zakrojone szeroko i mają odpow!adać 
istotnym potrzebom dzisiejszej wsi. 

Działalność komitetów bibliotecznych, 
będzie .Przejawiać się na zewnątrz przez 
sieć bibMotek publicznych. Ustawa biblio­
teczna pr.zewiduje trzy rodzaje bibliotek a 
mianowicie: biblioteki szkolne, powszech­
ne i naukowe. Interesujące najbardz.iej 
wieś biblioteki powszechne mają' w myśl 
postanowień Dekretu służyć czytelnictwu 
w najszerszym zakresie, wychowaniu spo· 
łecZ1nemu, kształceniu ogólnemu i zawodo­
węmu oraz kulturalnej ro.m-ywce wszyst­
kich obywatelii, zamieszkałych na terenie 
gminy czy gromady. Dla wykonywania 
tych za.dań każda wiejska biblioteka po­
wszechna powinna posiadać księgozbiór 

dla dorosłych, odrębny (jakże daleka 
przed nami droga ... ) księgozbiór dla mło­
dzieży i dzieci oraz czytelnię zaopatrzoną 
w czasopisma bieżące! 

Między poszczególnymi bibliotekami win­
na panować. ścisła współpraca a w szcze­
gólności bibHo1eki wyższeg0 rzędu mają 

Na ·wyrobku 
Jak wichrem pogięte drzewa nad polem 
stopami w ziemię wrośli i pracą. 
Wczesnego świtania wita,fą fiolet 

· ostrzami motyk, nożem kopaczek. 

By strząsnąć pot z karku i ziemi popiół 
stają na chwilę, prostują grzbiety, 
a potem - znów dalej kopią i kopią ... 
za żur w dwojakach, za pajdę biedy. 

Gromadnie stanęli w zagonach cudzych 
jedyni ludzie polnej roboty - -
Obdarci dworacy, fornale, słudzy, 

bunt dzierżą w dłoniach, na drzewcach 

Na anioł pański gdzieś dzwonią kościoły, 
pola skopane chłód dnia przenika -
a oni wciąż kopią.... Spocone czoła 
zmierzch im ociera mgłą października. 

mu tyk.„ 

tekach, które mówi, że do czasu zapewnie­
nia związkom samorządowym dosta­
tecznych własnych źródeł dochodowych wy 
datki na zakładanie nowych bibliotek sa­
morządowych oraz ich utrzymanie pokry­
wać będzie Skarb Państwa w formie spe­
cjalnej dotacji dla tych związków. 

Tyle mówi Dekret o bibliotekach. Jest 
on - jak widzimy - opracowany szero­
ko i wyczerpująco, aie - o ile chodzi o 
wieś - pozostaje on jeszcze dotąd w sferze 
papierowych projektów. 

Nie wiem czy związki samnrządowe 
otrzymują już przewidziane (w art. 15 ust. 
4) dotacje ze Skarbu Pa1\stwa na zakłada­
nie i utrzymywanie wiejskich bibliotek, 
ale mogę stwierdzić Jedno, że książka 
trzyma się jeszcze zdała od rejonów wiej­
skich a i:lniejqce (je.kże rz<!dko) szafy bi­
bliokczne w domach ludowych na wsi 
świecą pustkami lub służą za podręczne 
bufety i przechowalnie napojów wyskoko­
wych przy okazji zwykle zanadto mokrych 
zabaw i uroczystości lud~wych na wsi. 
W dzisiejszej sytuacji żądny słowa druko­
wanego mieszkaniec wsi musi - o ile <SO 

nie stać kupić własnej książki - pro:ić 
ks.iędza lub nauczyciela o pozwolenie ko­
rzystania z ich skromnych i dlatego jakże 
poczytnych księgozbiorów! Kto z tej drogi 
nie chce korzystać (a na wsi ambicje są 
wybujałe) ten musi zapomnieć o książce 
i ograniczyć się w najlepszym razie do lek­
tury wędrującej na wieś prasy ludowej, 
której poziom, niestety, tak dużo pozosta­
wia do życzenia. Tymczasem nawet w na· 
szym położeniu wiele można by zdziałać 
w przedmiocie ożywienia czytelnictwa na 
odcinku wiejskim. Przede wszystkim w o­
pustoszałych lub nienależycie wykorzysta­
nych dworach możnaby znaleźć odpowie­
dnie pomieszczenie dla bibliotek wiejskich 
i czytelń ludowych. Równocześnie już dziś 
dałoby się skompletować na wsi ~kromne 
księgozbiory z książek znajdujących się w 
posiadniu poszczególnych mieszkańców wsi 
a także drogą ofiar inteligencji ze wsią 

dziś związanej lub ze wsi się wywodzącej. 
Nie ulega wreszcie wątpliwości, że i sam 
chłop nie poskąpiłby na ten cel grosza. 

Chodziłoby jedynie o to, aby wreszcie 
Inicjatywę pod tym względem wziął w swe 
ręce Rząd i z~odnie z założeniami omó­
wionego tu przeze mnie pokrótce Dekretu 
p,rzystąpił do organizacji sieci bibliotek 
publioz.nych na terenie całego Paiistwa. 
Przede wszystkim chodzi tu o zagwararto­
waną ustawowo pomoc finansową, bo bez 
pieniędzy nic nie da się zrobić. 

Jestem pewny, że gdy znajdą się pienią­
dze na ten cel i biblioteki powszechne 
rozpoczną na wsi swą działalność, słowo 

drukowane szybko znajdzie wśród chło­
pów, zwłaszcza wśród młodzieży wiejskiej, 
opuszczającej szkołę powszechną, wdzięcz­

nych konsum entów a książka zawędruje 
wreszcie pod chłop~ką strzechę. 
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Arkady Fiedler: „Dywizjon 303" - „Dzię­

kuję ci, kapitanie" ( Spółooielnia Wydawni­
cza „Czytelnik", Kraków 1946); Kazimier.1: 
Koźniewski: „Szczotka do butów", reportaż­
poWi<eść; Janusz Meissner: „żądło Genowefy" 
- „L jak Lucy" (Księgarnia Wydawnicza 
A WIR, Katowice, 1946) ; Ksawery Pruszyń­
ski: „Droga wiodła przez Narvik" (Spół<lziel­
nta Wydawnfoza „Wiedza", Warszaw,a). 

Na$zą. tragedią dziejową od kilku stuleci 
jest to, że w dziedzinie zbrojnej gotowości 
narodu j,esteśmy stale zapóźnieni. ćwfozo­
nym woj.sikom zaciężnym przeciwnika mogli­
śmy przeciwistawdć zbi:eraninę posipolitego 
ruszenia. Armil stałej uzbrojonej jednolicie 
w karabiny - barwną kawalerię w półpan­
cerzach i przy szabliach. W roku 193·9 byliś­
my U21brojeni na. modłę anno domini 1914. 

Taki stan rzeczy trwał w dziedzinie ma­
ter,ialnej. Nierówni.e bardzliej zapóżnieni by­
liśmy w dz.ied!zilnie mora!lllej. Wallkę zaw­
sze braliśmy jako pochodną. od czasownika 
walcżyć, a nie walić. Stąd to podejście do 
wojny cokolwiek rycerskie, cokolwiek ll"O­
mantyczne - ciągle niepraktyczne i nieprak­
tykowane. Marzył nam sdę front, walka po­
zycyjna opuki!wana z kairabinów i dział, tu­
dzież zagony ),!:a.waleryjskie a la Kmicic na. 
głębok!ie tyły nieprzyjaciela. 

Tymczasem zdarzenia z września. 1939 nie 
były wojną, ani walką - były masakrą woj­
ska, państwa, narodu, o potem nadeszła. ma­
kabryczna. noc okupacji, k'Onspira.cjti, łaipa­
nek, obozów, rozstrzeliwań, głodu i luksusu, 
egoizmu i poświęcenia, besbaLstwa, świństw 
i bohatenstwa. Ws·zys1tko to zastało nas lll:ie­
przygotowanych, oszołomionych, ste!l'I'Oryzo­
wanych, niewierz:ąc}"ch nawet w to, co było 
oczywiste, albowiem był to koszmar niepra­
wdopodobny. 

Na tym tle również nieprawdopodobne 
wydały nam się wszelkie wieści nadchodzą­
ce z daleikiego świata drogą tajemną (szma· 
tławce i gadzinówki nigdy .o tym konsekwen­
tnie nie pisały, pierwszy raz wymieniono na­
zwisk.o Sikorskń.ego po jego tragicznej śmier­
ci) o oddziałach polskiego wojska walczą­
cych w wielu miejscach globu na lądzie, mo­
rzu i powietrzu przy boku alianckich wojs·k. 

Nie wierzyło się w to - właściwie niedo­
wierzał.o się potr·ochu kładąc wiele na lllarb 
wybuj,ałej propagandy mającej służyć „po­
krzepieniu serc". Czyżby to było bowiem mo­
żliwe, żeby gd'Ueś żołnierz polski mógł prze­
ciwstawić szybkiemu i kąśliwemu samoloto­
wi równie kąśliwy i szybki samolot, opance­
rzonemu czołgowi cz oi.g opancerzony, uzlno­
jonemu okrętowi - okręt? 

Bo że odwagę i poświęcenie miał, to nie 
ulegało najmniejszej wątpliwości. Wszak 
i tu chłopi'e'C w biały dzień z pistoletem w 
ręku wypełniał ciężkie zadanie bojowca na 
oc·zach wojska, żandarmerii i policji. 

* • 
To nriepraw<:Iopodobieństwo owych zja­

wisk, ta niewiiara w rzekomo odbywające się 
daleko wypadki sprawiły, że bezrpośrednie 
świadectwo owy.eh walk - At·kadego Fie­
dlera „Dywizjon 303" czytany był nie jak 
zwyczajna :książka napisana na pewien te­
mat, ale jak ewengeHa, książka niosąca do­
brą nowinę. Wartość je była poza dokumen­
tem, poza treścią i poza formą. Wartość 
„Dywizjonu 303" Wkraczała w dziedzinę mi­
styki. Można by tu nia tym miejscu wpaść 
w patos i wygłosić cały szereg ipodni'osłych 
zdań d nie uważać tego za 'coś, co może ra­
zić. 

W moje ręce „Dywizjon 303" dostał się 
gdizieś w roku 1943 (b·odajże?) zamaskowa­
ny sprytillie nazwirskiem Marii Karczewskiej, 
tytułem o chowie kur czy uprawde warzyw, 
kilkoonia kartkami obojętnej treści, a potem 
dopiero JZiaczytna się opowieść o walkaieh, 
zwyc.fęstwach - lotach i trudach. 

Okazało się, że w sferach powietrznych 
nad lądem czy wodą wolnego kraju Anglii 
nasz walcząicy lotnik przeciw.stawiał kamten­
nemu · poczuciu ponurego obowiązku Niemca, 
ra:dosną pog,ardę śmierci i mściwą pasję żoł­
nierza ze.lżonego na:r_:.od1u. 

Obecne nowe wyda:nie „Dywilzjonu 303" 
leżące pr.zede mną jest już nie tym samym 
zjamiskiem, nie tym samym zdarzeniem. Jest 
to książka zawierająca kilkanaście świetnych 
reportaży i opoWiiadań z walk lotn:lczych o 
Anglię w 1940 roku. I nic więcej. Fotogra­
fie ją formalnie i treściowo bogacą, przej­
mują radością odkryte pseudonimy, kirypto­
nimy i cała ta nomenklatura pól:Sipiskowa, 
J;a którą się chowa1i poszczególni lotnicy, 
ale to już nie to samo, co owa drobnymi 
czoionkami drukowana l czytana na strychu 
z biciem serca i łzą w oku roku pańsktego 
1943. 

* * • 
Kiedy się myśli, mówi czy p1sze o mo­

r.zu i jego sprawach staje mimowolnie w 
świadomości olbrzymia postać nieśmiertelnego 
żeglarza - nie, wszystko to co dziś moglibyś_ 
my naz.wać kompleksem Conrada. Człowiek 
1 morze. Morze - zmienne i Wiecznie to sa­
mo. Człowiek niby jego niewolnik i pan, słu­
ga i zwycięzca i t o zwycięzca zdruzgotany 
przez nie wtedy, k iedy uświadomił sobie 
swoje nad nim panowanie. 

W zbiorze kilkt'n nstu opowiadań zatytu­
łowanych „Dziękuję oi, kapitanie" Arkady 

„W IE SH 

o wall<ach . na obczyźnie 
Fiedler wystąpił w nowej roU - marynisty. 
W swoich wynurzeniach pisarskkh zostawia 
ślady, i:ż zdaje sobie sprawę z tego, że ope­
ruje w cienilu Conradowskiego dorobku. 
Wszędzie tam, gdzie sehodzi z płiaszczyzny 
notowania fa:któw zewnętrznymh a usiłuje 
sięgnąć do !lldarzeń, któreby można nazwać 
filozofią. współżycia morza z. człowieikłem -
ząwsz;e lojalni·e przyznaje się do wielkiego 
patrona: „Była w tym wielka bezbronność, 
beznadziejność i okrucileństwo losu i cza­
sem miało Się wrażente, jaJ-1: gdyby zmar· 
twychwst11_ł któryś z tragicznych bohaterów 
Conrada i żywy obnosił swą dolę po swie­
cte" (str. 11). „„.wielki pisarz i żeglarz, 
Słowianin, oddający morzu od nowa odwie­
czną jego duszę, Józef Conrad KorzeD!iow­
ski, stał s]ę jakby objawieniem" (str . 88). 
„.„Kiedyś Conraid pov:liedział, że statki ma­
ją zawsze słuszność, a ludzie nie zawsze" 
(str. 140). 

Fragmetny te zostały przytoczone ni>e w 
celu czynienia jakichś paraleli czy wynaj­
dyiwam.tta ;pokrewieństw, ile raczej na dowód, 
że k!bokoliwłe>k pilsze dziś o monzu, zawsze 111at­
kniJle silę na Conrada. Opowiadania !2iMVl&ają 
l'ejestr czynów marynarzy polskich, którzy 
rzucen1i na bu:wUwe w,ody oceanu Atlan· 
tyckieg10, ujawniają W&paniałę postawę bo­
bojowców. 

Książka pcsi!ada wszystkie cechy pisar­
skie F:idlera. Głaidkość stylu i prostotę środ­
ków wysłowienia. Z tym wszystkim właśnie 
stanowi miłą „krzepią.cą." lekturę. 

• 
Powieść Kazimierza Koźniewskiego 

„Szczotka do butów'' już jak sam charakter 
tytmł·u wisikazuje jest książką na.pisaną w 
kpiamiko - groteskowym, a wedłnlg tr.eśc;t w 
awainlt!UII'il11czo - patriotycznym to1l'le. AUltoc 
przez cały ci!ąg powieści 11tirzyma:ł się illa tym 
poziomie konsekwentn~e. szczęśl'i.wie 11mi'kinął 
płaozliwości, ikaznodziejs twa i taniej dekla­
macji, dając pracę w swoim rodz,aju cieka­
wą. Prawdziwie „przekrojowatą.". 

Wszystko w tej książce jest względne, na­
rzucone śmiesznym zbiegiem okoli!czności, w 
partiach poważnych samych przez się przed­
staiwione od stroilly groteskowej. Jes:t to he­
roizm odbarwiony z niimbu, groza trag\Lcz­
nych zdarzeń podana na wesoło. Bohater 
utworu, warszawtak, zapiątany przypad'k.owo 
w ulicznej strzelaninie między konspiracyj­
nych boj-owców, ucieka z kraju w począt­
kaeh okupacji i dzdeli trudy i przygody tych 
ws~sbkich naszych żołnierzy walczących na 
obczyźnie. 

Jedno drugiemu j·ednak nie przeszkadza 
- <lzilś mając te dwie rz.eczy przed sobą me­
żemy orzec. Fiedler w swoich reportażach 
przedstawia męski obowiązek walki bohate­
rów - powteść Meissnera raczej brawurowe 
wyczyny sportowców wprzągn'iętych w wal­
kę o kraj. 

Te dwa aspekty jednego zasaidniczo za­
gadnienia - przygód lotników poLskich na 
zachodzie - dają obu ' książkom różne bar­
wy oraz mny kl'imań: p:odyk!towe:ny osobowo­
ści'ą piarurza. 

• * 
Ktoś powiedział, że wojna jest najlepszym 

nauczycielem geografii. To prawda - głu­
che niesłyehanie kiąty, nieznane ztemskie dziu 
ry, o których wepchanie do podręcznika, że­
by je potem wepchnąć do głowy uczniów, nie 
sniło się żadnemu, najbardziej pedantyczne 
mu belfrowi geografH - utwierdzają się w 
pamięci c·złowieka raz na zawsze. 

Jeszcze św1eżo w pamięci siedzi,ały Ver­
dun, Bolimów czy Y,pres z tamtej wojny, a 
ju,ż pl'zyszły now,e: Narvik, Tobruk, El Ala­
mein. 

I ktoby pomyślał, że tam, gdzie dotych­
czas śledzie tylko wyprawowały miłosne har­
ce łub brudny tu;i,reg zbierał bobkii wielbłą­
dzie na ogień - tam dotknte się ziemi swo­
im palcem Hilsto.ria? Tak się jednak stało 
i na bo nie ma rady. Wielkość zdarzeń cho­
dzi - jak kot z książki Kiplinga - własny­
mi po świecie dr~gami. 

Osnuta na tle walk Ang1ików z Niemca­
mi w Norwegii powieść Ksawerego Pruszyń" 
skiego pt. „Droga wiodła przez Narvik" Jest 
rejestrem wkładu bojowego poliskiego korpu­
su współdziałającego z armią angielską w 
ogólnych ramach operacyjnych. Bohaterem 
tego opowiadani;". jest właśnie owa grupa żoł­
niernka Polaków, a jej dzłeje fabułą książki. 

Kitoś może zapytać, dlaczego Narvik?- Otóż 
ląd wydłużonej Norwegii w tym miejscu jest 
najwęższy. Tuż zaraz poza granicą w Szwe­
cji leżą bogate złoża wysokowartościowej ru 
dy żelaznej (magnetytu). Elektryczne kolejki 
tunelami przewoziły ją wprost <lo portu nar­
vickiego, a -stąd szła ona do hut i walcowni 
niemieckich, gdzłe wyrabiano płyty pancer­
ne do wszelki!ch pancerników, czołgów i sa-
mQLotów. \. 

Anglii to nie mogło być obojętne, kiedy 
Niemcy zabrali w kwietniu 1940 Norwegię 
i stąd ekspedycja. Akcja kończy się zdoby­
ciem Narviku i wysadzeniem w powietrze 
tunelów kolei. 

W powieści tej są. wyraźne momenty, gdzie 
Przejmując od towarzysza. uciecz!kli szczot- Pruszyński publicysta bierze wyraźną górę 

kę do butów jest przekonany, iż w szczotce nad Hruszyńsltim powieściopisarzem. Kompo 
tej zawarte jest coś, jaktś lrnspiracyjny ta- zycja powieści jest swobodna. Są miejsca, 
litzman. Pilnuje więc jej jak oka w głowie gdzie Pru13zyński posługuje się zwykłą tra.dy­
prz,ez cały ciąg wszystkich 11woich niewia- cyjną relacją. W innych rozdziiałach przyta­
rygo<lnych przygód. Cały ten. wy&łek po to cza fragmenty pamiętnika. Gdzi'e ilnd'ziej 
był jednak przed/siiębrany, żeby się w końcu: punkt ciężkości zdarzeń przenosi na osoby 
przekonać, iż uzekomo ważna ~ szczotka do trzeciorzędne. Są teź przytaczane meldunki 
butów jest najzwyczajni'ejszą sziczotką i nie sytuacyjne dowódców. Ta dowolność techni­
zawj.era w sobie nic a nile zgoła. Wszystkie czno - kompozycyjna czyn!i książkę barwną 
więc jego wysiłki, trudy i przygody i gra ze i zajmuijącą, jeśli pominąć te cta:użyzny pulbli­
śmiercią o życie były jakiimś okrutnym żair- cysty.c7llle, wtłoczone w dialogi ó. będąice naj­
tem, głu[lim nieporczumien:i.em. Jego boha- słabszym1 pU!lllktami powie.ści. 
tersk'ie wysiłki były przedsięwzięci,em doko- Byłyby one bardz1ej na miejscu w tymże 
nanym w imię ułudnych i urojonych celów. pamiętniku, który jako forma wypowiedzi 
Czy nie jest to symbo1'icznym wykpielliem zezwala na najsubtejniejsze d~SCY'.PLinY re­
naszych walk w świecie wogóJ.e? fleksyjne - po cóż zaraz strącony lotnik nie-

. Tej rzeczy można się najwyżej domyślać. miec!d, po co sz;pital, po co nieprzekonywu­
Natomiast w innej sprawie symbolizm auto- jące spotkande dwu kolegów z jednej szkoły · 
ra powieści jest przez samego niego należy- w Gren-0bli? Wymieniają onli między sobą bar 
cie wyjaśniony. Oto równorzędnie óo dztej-ów dzo interesujące uwagt1 ale przez 1ch wiel­
bohater:a głównego Koźniewski kreśli dzieje .kiość formalna równowaga powieści jest z;wti.­
\'oTh:iS!dewbs·cha, niem'iec·kiego sz[pfula ll'Odem z chnięba. 
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Łódź - Polsk 

Szanowni Druhowie! 

Przeczytałem z wielkim zainteresowan 
kilka stmych numerów WSI jakie sił 
przedostały w tym roku dzięki' zainstalc 
niu w Brazylii placówek dyplomatyc;;i 
R. J. N. Z kierunku pisma i nazwisk a 
rów Wnt·~zę, że WIEŚ jest Wskrzeszenie1 
nowej postaci i na szerszej platformie < 
nego wydawnictwa „Wsi - jej pieśni''. ( 
by tak było, to nie potrzebowałbym os< 
się prezentować, gdyż Koledzy z dawi 
stowarzyszenia pisarzy i poetĆ\MT lud. z 
moje nazwisko. Przed wojną korespond1 
łem ze ś. p. Jantkiem z Bugaja - a 
tym jesteśmy tu blisko z Wojciechem B 
wiczem, który był współzałożycielem , V 
jej pieśni" zanim wyjechał do Brazylii 

Osobiście nie znam żadnego z Koli 
przebywających w Kraju, gdyż wyjech 
z Polski jeszcze w 1923-cim roku jakt 
daktor ,,Przyjaciela Ludu" z Krakowa 
tamtej pery ani razu nie byłem w K 
Niektóre moje książki wydane dawn 
emigracji w Stanach i w Ameryce P 
niowej trafiły przed , wojną do bibli 
Związku w Naprawie. W Polsce nie d1 
wałem niczego przed wojną, gdyż dla 
wychodźczych ludowych nie było wóv. 
miejsca na półkach księgarskich w K', 
ani poparcia ze strony czynników ofi 
nych. Liczyłem się za członka Zw' 
przedwojennego, dopóki on istniał co 2 
tą trwało dosyć krótko. ' 

W czasie wojny napisałem kilka ksi 
przeważnie treści politycznej, które sprr 
łem ,,Am rr·-,..e - Echo", ale zanim zd; 
się ukazać w druku, wydawnictwo to 
szło w ręce redakcji uchodźczej- w Sta 
- i wydanie ich nie doszło do skutkil 
den maszynopis pracy etyczno - filezofi 
p. t. „Magia w życiu codziennym" zabn 
Londynu kol. Arkady Fiedler (który < 
nio powrócił do Kraju) - lecz tam je 
wydał, bo treść nie była mile widziana 
sfery klerykalno - konserwatywne. Ol: , 
wałem sobie, za powrotem do Kraju, do 
rego się sposobię, - wydać zbiór egzo 
nych nowel ludowych z życia _m igra< 
Ameryce Połudn. p. t. „Baśń puszczy 
zwrotnikowej" - ale będzie trudno p< 
rać w całość, jako że przeważnie były c ~ 
kowane w „Amer. Echo" na przestrzel 
dvnidziestu. Mam natomiast na ukońc 
książkę większych rozmiarów „Po t: 
stronie równika" - wspomnienia z ub 
go ćwierćwiecza dziejów emigracji lud 
w Ameryce Południowej. Tę chciałbym 
dać z ilustracjami, za powrotem do K 

Powinno by się też wydać w Polsce 
nie zbiór wierszy emigracyjnych W. Br 
cza, uzupełniony tymi, które napisał 
czas pobytu w Anglii, jako ochotnik 1 
z Brazylii. 

Co do mnie, chcę wrócić do Ojczyzn 
blisko ćwierćwiekowej tułaczce, aby ~ 
móc Polsce Ludowej do przeprowad 
reemigracji chlopsko - robotniczej z 
terenu i popracować, póki sił starczy, n 
wie społeczno _ literackiej w Kraju, Być 
że, wniosę do twórczości ludowej nOWJI 
ment, jakim byłaby egzotyka chłopska 
teraturze, - zjawisko powstałe na err 
cji w gorących krajach i bardzo mało ; 
czytelnikom w Polsce. Mam nadzieję 
mnie przyjmiecie również szczerym se· 
jak mnie kiedyś przyjmował do s L ' 

szczupłych szer.egów związek ' zgrupo­
przy „Wsi-jej pieśni". 

Łączę serdeczne, ludoiw.e pozd1·owier 

WŁADYSŁAW WóJC 

poZIIlafusikiego. Szrpieg ten w każdej lllowej miej- Poza tym książka jest ·emocjonująca, mi- 17.12.46. 
scowości przybiera nowe nazwdsko. Tymcza- ła i warta c·zytania. 

Curitiba - Parana - r 

• * • 
sem „„„ prawdziwe jego nazwisko było Zl!la- -
cznie wybitniejsze od jego osoby. Linia łą· 
czą.ca w.ielkiego pradziada z ni'ev\llielk,im pra­
wnru>kiem - była linią degirengolady Niem:iec, 
była symbolem rozm:ieniooia wielkich w~rt'Ości 
na podłe walory. Była historią Ntemiec ostat 
urch d'wóch stuleci. Mój przyjaciel bowiem na 
chrzcte świętym otrzymał dwa imiona: Jo­
hann Wolfgang. Nazwi's1ko rodowe brzm.i!ało 
- Goethe. Majior Johmm Wolfgang Goethe". 

Główny>m tenorem tych wszystk-ich ksią­
żek jest - poprzez zobrazowante walk · w 
róznych miejscach i czasie - przekonać pol­
skiego czytelnika zgnębionego niedawną oku­
pacją, że tam gdz~e mogliśmy nieprzyjacie­
lowi przeciwstawić równorzędność środków 
technicznych, tam równaliśmy się z nim wa­
lorami ducha, a nawet w zestawteniu jed­
llostkowym - górowall:śmy bardzo często. * 

W dwóch powieściach Iohnicu.ych: „żądl 
Genowefy" i „L jak Lucy" Janusz Meissner 
zawarł dzieje naszych rycerzy przestworza 
na wolnej ziemi brytyjskiej. Taik się zdawa­
ł!:>, że kto, jak kto, ale Meissner przede­
wszysbkim jest predestynowany tlo kroniki 
Ietniczej z tej wojny. 

On właśnie, który podbił serca młodZieży 
i szerokiej czyhającej . pubticzności swoimt 
prncami przed wojną, był powołany do tego 
zadania sub s·pecie arti.s. Oczekiwań tych 
Meissner nie zawiódł. Dał nam diwie książki 
ciekawe w swoim guście, zaw~erają;ce w tre­
śc1 sumę tych samy.eh co i poprzednie wa­
lorów: gładtką narr.BJcję, lekkie słowo i zaj­
mującą 1Jreść. 

W tym stanie rzeczy niespodzianką był 
właśnie konkurencyjny „Dywizjon 3(}3" Ar· 
Jradeg.o Fiediera. Nam bu pod okupacją, nie­
świadomym co się diz.ieje z jednym cu.y z dru­
gim pisarzem, dziwnym się to wyqało, że o 
naszych lotnikach na zachod:Di.€ nie pis:z;e 
Meissner lecz Fiedler. Skłonni byl~śmy przy­
puszczać, że coś się stało, coś się musiało 
Meis·snerowt przygodzić. O to przecież :p.ie 
b~ł9. trudno, 

Drugą cechą rzucającą się w oczy z ,lite­
rackiego ściśle punktu widzenia jest bez­
sprzeczny dokumentaryzm tych ksi1ążek. Jest 
to zupełnie usprawiedliwione i zrozumiałe. 
Przeżycia w tej w-0jnie ludzi były tak fanta­
styczne, tak frapujące, że wszelka wymyśl­
pość pi'sarska była pobita na łeb na s'zyję. 
'Po co więc karmić czytelników wymyślony­
mi bzdurami - wystarczy powtórzyć tylko 
to, co wiele jednostek przeżyło, a już będzie­
my mie1i porywające powieści. 

ów dokiumentaryzm czy autentyizm jest 
.<Wiś świadomym patentem powstania książ­
ki. Każdy z autorów opatruje swoją pracę 
wyłączo:rtą specjalnie uwagą, jakby ona być 
miała właśni:e usprawiedliwieniem jej pow­
stania: Fiedler - „Duch wypadków, opisa­
nych w niniejszej książce, jest prawdziwy. 
natomiast osoby i statki są zmienione". Koź­
niewskt: „każda z markowych przygód jest 
albo zupełnie prawdziwa albo złożona z pra· 
wdz~wych elementów„. część tych przygód 
dośwl1adczyłem na własnej skórze". I t.p. 

Jeżeli najwyższym miernikiem i wzorem 
realizrrn111 jest proste życie, to ono właśnie 
stanowiło i dostarczyło argumentu, że kto 
trudno i dobrze przeżył dzień, jest -upoważ­
niony i może „napisać Jt,si_ęge",.. 

SPROSTOWANIA 

W prBJcy dlrukarskiej niesposób jest wn 
błędów 21upełni1e, ale najiczęściej !'ą to 
Il!iejsze omyłki, nad któryrrni przęcho® 
do porzą~u ~ienmego. W numerze j< 
1 (80) z dnia 5 stycwia 1947 r . błędy s 
2lllaczne, że =uszeni jes,teśmy n!Lektóre 11 

sprostować. 
I talk: 
na str·onilcy .pi e,t'WIS·zej w „ T1rzej !k'l'ói 

G. K . Che·stertona w wiersZJU dir1ug'im tr: 
zwrotki powi•nno byc: 
„Droga tak prosta, że mógłbyś się zmi 

na stroniicy łtzeciej w „Od pasema k!l'( 
Chestertona " Zy gmunta Jakimiaka z, 
czenie każdej zwrotki winno brrzrni1eć: 
„Nie dbam wcale o wodę, byle nie było 

[w W: 
na stronicy trzeciej w „Bylinie o Żagł 

bohaterów" w kolumnie środkowej za1 
pierwszego wi.ersza wydrukowanego po 
nie powllllno być: 

„Jak nie zbiegną sfę na ten zew wici' 
Jak nie skoczą. na siłę bisurmańską". 

W aritykul1e Tadeusza Chróscielews. 
„Od tłumacza", w pierwszej !kolumlili 
wie.rsz od góry opuszczono wyra z „z1 
mity" wawca kultwry ludowej profesor 
lian Krzyżanowski"; 

w drugiej kolWnnie, wie!l'sz 27 opusz.< 
„twierdzi, że mamy tu do czynienia z 

kimi" ttd; 
w trzeciej kolumnie, 20 wiersz opusze 
„w jego szarym rybackim i rolniczym 

etu nie zdarzalą się „cuda, cudowiska". Tł 
ba więc" itd.; 

Na stroru'cy 9 nazwisko autt.ora arty 
„Literatura pod strzechą" brzmi. Jan 
lili!lałek, 

.-
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,,ZJAZD DEMOKRATYZACJI" 

W dniach 4 i 5 styaznia b. r. od~yl się 
w Warszawie o.gólnokrajowy zjazd „ Wici''. 
Plrasa navwa.ta go „zjazdem demoilwa tyzacji'' 
„Wjci". Od dfoiszego czasu obserwowaliśmy 
w tej najpotężniejszej organizacii mlodz1ieży 

w1e)skiej Pewien ferment. Po twórczym okre­
sie J.wbelskim, mimo ofi.cjalnie g.!oszonej apo­
Jitycz.n.ośc i , „Wici" stopniowo przechodzą 
pod wpływy 0działaozy prawicowych. „Wjeś" 
niejednokrotnie podkreśla/a w wypowiedziach 
swych publicystów wątp\Uwe założenia ideo­
lo.&1iczne sugerowiane przez obecny Zarząd 
szerokiej rzeszy wiciowców;. Dość wspomnieć 
o oWYch dziwnych i niepokojących misty­
cyzmach, o jakiejś wspólnocie i pobr.atym­
stw1ie slowLańskim, opartym n.a „sile" mifo­
sci, i „świętym ogniu" !ączącym wszystkie 
s!owi.ańiSlde nar·ody przy jednoczesnym za­
;poznawani1u innych więzów, bardziej moc­
nych. a mianowicie więzów wspólnych inte­
resów i wspó.lnych celów;. Znamy ba.rdzo do­
·brze te wszystkie teori~. wedfog których 
pewna kombinacja wJaściwośCli fizycznych i 
mor.alnych stan°owić ma o jedtności i wyższo­
ści •pewnej riasy n.ad innymi„ I wiemy nad 
jaką przepaść doprowadzić mogą ludność ro­
dO'bne iidee. 

Rwch wliciowy ma poza sobą bardzo pięk­
ną i chlubną trad cję · walki o postęp i de­
mokirację. Z szeregów wiciowych pochodzi­
li cna.jwięksi bojo wlnicy chlD1pscy. Gościły lich 
mu.ry Brześcia, Berezy, a później Oświęci­

mi11, Trehlink\i. M!odzi eż chf.opsk.a chce na­
wJąz.ac spow.r.oten1 do pięknej tna.d}•cji rady­
kalizmu wLciowego. Wyrazem tego dążenia 
dly.t zjaizd 176 starych d1ziałaczy wioiowych, 
który zakończyit s!ę wydan·iem znanej odez­
wy do m!odziezy chłopskiej, wzywającej ją 
na zj.az.d do Warszawy. Celem tego zjazdu 
nie jest, jak mówi Komunikat Komitetu Zjazdu, 
„ani dążenie do rozbicia organizacji, czy two­
rzeniia nowego związku, ani też, jak to sie 
u pewnych kół sugeruje, osiągruęcie jakzch­
kołwiek celów przedwyborczych. Chodzi je. 
dynie o przeprowadzenie walki o demokra­
tycznego ducha w „Wiciach", w myśl starych 
tradycji tej organizacji". 

· ł· r. 

LITERACI l(AN'DYDUJĄ DO SEJMU 

Listy pań twowe i Okręgowe Bloku De­
mokratycznego już ogłoszono. Z dumą prze· 
ozytałem w „Dzi'..enniku Polsk'm", że czołowy 
mi kandydatami Krakowa są: syn małorol-

„o chłopa spod Rzeszowa, awangardzista 
poeta Julian Przyboś, kandydat PPR-u, i sę­
dziwa, znakomita befetrys·tka Zofia Nalkow­
ska (z nad•miaru kurtuazji reda.ktor BaH.cki 
111le podat przynależności partyjnej Nal'kow­
skiej). Osobliwą radość spra wito mi uj11zenie 
nazwiska świetnego pamflecisty d mówcy 
Ad'ama Polewki, na pierwszym miejsc.w w 
okręgu my'lenickim, jak i znalezien.e na Ii­
śC'ie kaod,·dacki·~i w Tarnowie zapomnianego 
nowelisty chłopskiego, Józefa Łabuza. 

U nas w Łodzi jednak jest trochę gorzej 
z reprezentacją literatów nia listach. Nie 
kandydują „Kuźniczanie", choć wszyscy spo­
dziewaHśmy się ujrzeć na plakatach w na­
szym mieście tak Kotta jak i Żótkiewskiego. 

z Hterntów chłopskich kandydują mnjej 
w'.ęcej ci, co już mieli maindaity w RKN-·nie: 
Kowalski, Król, Ozga·Michalski, Kub•:Cki„ Ra­
czej wygląda na to, że wszyscy oni - z.osta-
111ą wybranh choć Il'ie będzie to łatwe, bo są 
nie na najlepszych m:ejs.c.ach. 

Miejmy nadzieję, źe w przyiSz!y.m sejmie 
zobaczymy taką •;:ktipę litenacką: Nałkowska, 
Przyboś, Kkiwalski, Kruczkowski, Polewka. 
Kró1, Kuib\cki, Żótkiewski (z listy państwo­
wej), Łabuz i Ozga-MichaJskio. 

j. eh. 

POETOM LUDOWYM KU UW ADZE 

Na lamach „Wsi" od samego jej zatożenia 

dosyć lkzna grupa poetów \.u.dowych za­
mieszcza swe prace posiadaią•ce niewątpli­

wlie pow1ażną wa•rtość literacko - kulturalną. 
Zachod\zi th jedmak kwestia, którą ze wzglę­
dów społecznych chciałem choć w krótkości 
por.uiszyć. Mianowicie chodzi mi o sposób 
'JliS.ania tak. by te wairtośCli mogły być bez 
trudu przyswajane priez szerokie masy ludu 
wiejsk:ego. Stwierdzić tu musze, że zadanie 
to nie spełnia si:ę w całości. Często ma się 

wrażenie, ie poeci tytutu·ący się chto·p>ki­
mi, zatracili bezpośrednią łączność z wS1ią, 
:z której wys.zli. Wskazuje na to stosowanie 
.różny.eh łamańców i wyrażeń słownych, nad 
których zrnzu.mieniem często nawet oczyta­
ny cztow iek trudzić się musi, .iak również 

p'sanie wiers,zy bez treści i sensu (.a są i 
takie, n;,by to wiersze pisan~ wysoką tech­
IJl:iką pisatlską. lecz bez wart·ości rea1nvch» 
r • t• ... : .... :.~ ......... ~ ..t„„t,.. ... ;n +" rln-1h,... ttiP +·ol!kn 

dla siebie i tUalego grona .vtaiemniczonych. 
Tu powinnJ chodZ'ić o to, by nie tylko 
jednostki, lecz cały ogól móg! czerpać ~ na­
szej literatlllrY pięknej. Masy kudu powinny 
się :podnosić w ży.ciu kultU1nal'llym jako ca­
łość, gdyż t:~~lko w tym wypadku rosnąć bę­

dą <Ciuchowe siły na.rodu. Niechaj nl'..kt nie 
myśli, że chcę, by nastąpil nawrót do t.ak 
zwanej poezji częstochowskiej czy kalwaryj­
skiej, bynamniej, tu nie chodzi o latwiiznę 

rymów, lecz -0 treść i se111s i ro.zuminy uiklad 
pisanych wierszy. Jako cht.op, pr&bujący też 

w w·olnym cz.asie pióra, zn.am doklad111ie, 
czego wieś potrzebuje i co przyjmwje i jaką 
poo;ywką kulturalną trzeb.a ją karmić. Poezja, 
to piękno, które ·udzielać · się wlinno wszyst­
kim, tak mal.uczkim jak i wielkim, lecz tY•m 
pierwszym trzeba to płi.ękno starać si.ę przy­
bliży.ć, .a nie, jak to się dzieje, odc:halać go 
od tych, co go lakną. Wiem, że 1urwagi moje 
nie będą się podobać w!ielu„ lecz to nie zmie­
nia rzeczy, w1s,zak pismo jest dla ludu, a nie 
odwr-otnie i do tego ohcą,c być użytecznym 

w buqowie lkultury ludowej, trzeba się w .od­
powiedniej mierze ·1przy•stosować. 

·: tamisław Paleczny 

SPRAWA „NIEZROZUMIALSTWA" 

Krótka wypowiedź ludowego pisarza sta­
nisława Palecznego ożywia Źagadnienie, któ­
re było przedmiotem gwałtownych dyskusji 
w latach dwudziestych, a mianowicie sp;ra­
wę t. zw. „niezrozumialstwa". Wtedy jednak 
dyskusja toczyła się wyłącznie w sferach li­
terackich i była walką wyznawców różnych 
doktryn artystycznych. Dzisiaj sytuacja jest 
zqpełnie inna: atak na „niezrozumialstwo" 
pcdjęty zostaje w in1ię popularności literatu­
ry, dostępności jej dla szerokich mas nowego 
czytelnika. I dlatego też problem „niezrozu­
mialstwa" należy przemyśleć na nowo: nie z 
punktu widzenia walki konkurencyjnej mię­
dzy nowatorami a tradycjonalistami literac­
kimi, lecz z punktu widzenia społecznej roli 
literatury. 

Rzecz jasna, że nowy czytelnik (zwłaszcza 
wiejski) ma duże trudności z przyswajaniem 
sobie utworów awangardowych, często nawet 
dla oczytanego inteligenta „ciężkich". Ale 
czy zarzut społecznej nieprzydatności wysu­
wany pod adresem tego rodzaju literatury 
jest zupełnie słuszny? Oczywiście trudno brÓ­
nić snobów sztukujących łamańcami techni­

cznymi swoją pisarską nieporadność, ale czy 
w odniesieniu do prawdziwych talentów, po­
szukujących ambitnie nowych dróg twórczoś­
ci, atak na „niezrozumialstwo" nie będżie za­
razem atakiem na rzetelne nowatorstwo ar­
tystyczne i kulturalne? Zarzuty formułować 
łatwo, ale ostrożność przy ich stawianiu ni­
gdy nie zawadzi. 
Może dobrze byłoby stanąć raczej na stano­

wisku, że czytelnikowi wiejskiemu należy do­
starczyć wznowień z naszej dawnej literatu­
ry, aniżeli wymagać od pisarzy współczes­
nych, by stosowali się do niewyrobionych 
gustów czytelniczych. Takie postawienie spra­
wy oczywiście zagadnienia nie rozwiązuje, 
ale usuwa możliwości pewnych bardzo zasa­
dniczych. nieporozumień. Otwartą pozostaje 
nadal inna kwestia: a mianowicie czy młodzi 
pisarze ludowi powinni nawiązywać do u­
trwalonej tradycji literackiej czy też szukać 
.natchnienia w próbach awangardy poetyc­
kiej. Paleczny uważa zdaje się, że wszelka dy­
skusja na ten temat jest zbędna. Nam jednak 
wydaje się, że dawania odpowiedzi tak jedno­
znacznej jest zbyt prostym rozcięciem bardzo 
skomplikowanego problemu. 

Dobrze byłoby, gdyby w tej sprawie ze­
chcieli się wypowiedzieć sami pisarze. Sądzi­
my, że temat ten powinien ich żywo zainte­
resować i dlatego chętnie otworzymy łamy 
„Wsi" dla ewentualnej dyskusji nad zagad-
nieniem „niezrozumialstwa". s. I. 

WSPANIALOfllYśLNY GEST 

NOWY JORK (tPAP). „New York Daily 
\V ork er" donosi, że agencja United Press, 
z pow·ołaniem się na in.formacje z :kwa­
t.ry .amerykańskiej we fr.au'kfurcie po­
<la!a, że .amerykańskie w.ladze okupacyj­
m zw olnily na „sto wo honoru'' pod wa­
~unkiem ni·e opu.sizczani.a strefy amerykań­
sk:ej około 300 hitlerowców wysokich 
nng, łącznie z b. członkami s·ztabu gene­
ralneg·o Niemiec i broni SS. 

Akc..ją tą nie ob,jęto Niemców inti!rno­
"·anych w obozach i oczekujących postę­

oo wania denazyfikacyjnego. 
Te same źródła donoszą, że około 40 

1·, ysoki·ch oficerów niemieckich, przeby­
wa lących w areszde amerykańskjm, któ­
rz~r przydzieleni są do „Army ł'Iiistoric 
Division" i 1pomag.ają pr.zy opracowaniu 
szczegółowych op:sow poszc,zególnych 
kampanii niemieckich, otrzyrn.al-0 2-tygod­
n:owe urlopy świąteczne· Wiadomość 
powyższa nie ukazała się w żadnym in­
:iy;:: dzienn!ku nowojorskim . 
P~zcciętny czytel•nik czyta i nie wierzy 

\~ last1yrr. oczom: jak to, ju.ż.„ urlopy, już 
„slow o honoru"? Po kilk1wnastu zaledwie 
:11ies:;ic?.ch <Jd zakończtnia n.ajkrwawszej rze­
zi w hstiorii świata? Dla ludz,i, którzy ka­
tpcr"„;p uriny móPm-:> k~1tpp-nrj'łrni lr"lrv ii:u;ł 

ZDAN.IA 
to coś co się wymyka z ram logicznego 
my~lenia. 
Wygląda na to, jalrby cała spr.awa Nic­

m:ec, a w szczególności ich odp·owiedzial­
nt.Sć za tę wojnę weszla na ja1kąś bardzo 
ślisk:i ścieżkę. Coś s'.ę tu nie tak dzieje, iak 
by wysnuł szary, na)zwykleiszy cztow :ek 
<lośw.i<JJd·czający na swojej skórze twardości 
niem.eckiej ręk.i u·broczonej krwią tylu mor­
dowanych narodowości. 

Jeśli tak dalej póid?Jie, to w takim razie 
nie p;:iv; iruen zadziwić nas fakt, i ~śli wkrótce 
wri;.;zq im do rąk palmy zwycięs.twa? 

.Jakby dla jaskra w ego przeciws.ta wienia 
zdarzet1 dziiejących się na zachodzie rysuje 
się w naszej świadomości narodowej war­
s.zaws'K t pr·oces hitlerowskich morderców: 
fische1.a, Daume.go, Me·issingera i Leista, 
złv;.h duchów naszego okupacyjnego życia. 

Proces przypomina po raz wtóry wsizyst­
kLe te zdarzen'a, o któryich wia1domo·ść ści'n:i­

la bew w ży!aoh: Wawer, gh•etta, masowe 
rozstrzt'.liw<l!nia, 51palen!e stolicy, nis.zczenie 
wsnstkiego dorobku kultwralnego nar·odu. 
Karę za to ponieść mo.gą tylko jedną -

mn1 -. zą zaw~snąć. 

W!ęc z jednej strany urlop świąteczny 

„~Jowr honoru", a 11. d.ro1giej kara śmierci? 
A przecież ci i tamci to koledzy. 

m. d. 
O ŚMIERCI KADENA 

Jak powszechnie wiadomo w czasie pow­
stania Warszawskiego zginął Jul.iusz Kaden­
Bandrowski jeden z największych powieście· 
pisarzy okresu między wojennego. śmierci 
Kadena - Bandrowslkiego poświęcił obszerną 
literacką relację Jan Wiktor w numerze ós­
mym „Warszawy". Relacja ta napisana jest 
w formie kartek z pamiętnika (26 i 27 sier­
pień 1944 r.) zawierających cały szereg im­
presji, które zdążają do wydźwięku legem:iy 
o Kadenie. 

Na U.e. atmosfery pm1:1stańc.zej Warszawy, 
umęczoneJ b-Ombardowamem, kreśli Wiktor 
postać Kadena, czarująco wesołego człowie­
~a, it:tóry w przerwie między nalotami ujmu­
Je mmtłę, aby wraz z innymi uprzątnąć po­
dwórze. Zbłąkany odprysk granatu w chwili 
ciszy ~ani go śmiertelnie. W relacji godzin 
konania i pozgonnych Wiktor wplata ele­
ment. opilSu z elementem legendy Kadena, ja­
ko piewcy epoki zamkniętej, skończonej na 
zawsze. 

Jednocześnie w dialogu końcowym Wik­
tor uderza w tę lPgendę sądem realisty. 
„Umarł =·yczajnie, .r;ia łóżku, (a nie na b~­
iykadach), charatnięty odłamkiem w brzuch". 
~· .Dobrze si~ stało, że w chwili obecnej po­
~więcono dłuzsze wspomnienie Kadenowi któ­
r~ był niewątpliwie wielkiej miary pisa~zem, 
Die ty~ko na _tle .li~eratury międzywojennej, 
ale ktor.ego rown.1ez słusznie charakteryzują 
następu3ące zdama Wiktora: „Kaden był pe­
w~ego rodzaju symbolem tego okresu od 
ktorego sp.ołeczeństwo odwróciło się na za­
wsze. życie zatrzasnęło za niesławną epoką 
zelazne drawi". 

P. z. 

Od Redakcji 
W nr 50 „W~i" ukazała się recenzja członka 

na~~eg<? kolegium redakcyjnego Stefana Li­
chunskiego z tomu wierszy Seweryna Pollaka 
„Godzina. ż~ci~"· Na. recenzję tę odpowiedział 
!yg. „Kuzmca , ktorego współpracownikiem 
iest: p. Pollak, następującą notą: 

NIEWŁAŚCIWE MIEJSCE 

„Co właściwie znaczy powiedzenie takie 
jak. ~p.: .x ~est poetą z urodzenia? Sądzę, ż~ 
mm~J w1ęceJ to samo, co powiedzenie: Y jest 
uczciwym człowiekiem, gdyż obie te wypo­
wiedzi są niezbyt jasne wskutek użycia ter­
minów o treści chwiejnej i bliżej nieozna­
czonej" - tymi słowami p. Stefan Lichań­
ski zaczyna recenzję z książki Seweryna Pol­
laka, P? ~zym na przestrzeni całej recenzji 
dowodzi, ze Pollak nie jest ,;poetą z urodze­
nia". 
Kończy zaś recenzję tak: „Ponieważ u nas 

stale jeeszcze panuje przewaga tendencji na­
tchnieniowych", „bezpośredniościowych" taką 
robotę poetycką jaką uprawia Pollak, należy 
uznać za celową i pożyteczną. Udowodnić że 
wiersz można zrobić tak samo - jak 'np. 
szafę! Bez natchnień i bez używania do te­
go t. zw. „krwi serdecznej". To wcale nie 
głupi pomysł! Sugestywność wierszy Pollaka 
osłabia coprawda„. itd". 
Próbkę stylu p. Lichańskiego daliśmy ce­

lowo, żeby pokazać jak wygląda w Polsce 
prl;lca recenzenta nieuczciwego, recenzenta, 
ktory fałszywe metody krytyczne łączy ze 
złośliwością. 

P. Stefan Lichański pracuje w tyg. „Wieś", 
czytywanym przez młodą wiejską inteligen­
cję. P. Stefan Lichaiiski uchodzi w pewnych 
kołach literackich za „krytyka" i „znawcę" 
poezji. P. Stefan Lichański dobrze wie, że 
używane przez niego pojęcia z zakresu po­
tocznej i domoro.słej psychologii twórczości 
w krytyce literackiej nic nie znaczą, używa 
ich w cudzysłowie, a mimo to używa ich, po­
nieważ są mu potrzebne w zabiegu, który ma 
w dziennikarstwie określoną nazwę, a miano­
wicie nazwę insynuacji. Cala recenzja z tomu 
wierszy Seweryna Pollaka jest insynuacją do­
tyczącą psychologii twórczej poety wykorzy­
stującą nngminny u nas w dzicd?:inie krytyki 
]aCr:'f1'11'"1oi · f,.,~nro+ YH> k-!lf~rirproJ, h;~+01~ii litP-

ratury) an&lfabctyzm metodologiczny. Przy­
toczony przez nas na wstc;pie okres, zawiera­
jący niedokończone równanie logiczne, jest 
pośrednią insynuacją, że jako „poeta nie z 
urodzenia" - Pollak jest czymś w rodzaju 
nieuczciwego człowieka. Insym„acii tej nie 
zaciera tolerancja Lichańskiego w zako11czE­
niu recenzji, ale ją podkreśla, bi;dąc obli­
czoną na wiadomą reakci<: nie orientującego 
się w problematyc61 krytycznej czytelnik!!. 

My w stosunku do p. Licha115kiegu nie za­
mierzamy używać narz<;dzi insynuacji i po­
slugiwać się niedomówieniami. Swojego cza­
su wskazywaliśmy wyraźnie, jaki mają sens 
teorety.::zne wywody p. Lichańskiego o kultu­
rze, którymi po1)isywał się na łamach „Wsi'' • 
Jota w jotę to samo dziś czytamy w „agrary­
stycznych" pomysłach publicystów ze „Wsi 
i Państwa", organu PSL. P. Lichański stał się 
oględniejszy, przerzucił siQ na krytykę lite­
racką. Na podstawie całej jego przed i po­
wojennej pracy publicystycznej musimy 
stwierdzić, że pod pozorami fałszywego 
„obiektywizmu" zwalcza namiQtnie i perso­
nalni.e, z przebiegłością dobrego taktyka, 
wszelkimi metodami, jakie są w danej chwi­
li wygodne, wszystkich pisarzy związanych z 
ruchem lewicy, których w ramach wewnętrz­
nej cenzury własnych kolegów z tyg. „Wieś" 
wolno mu dosięgnąć. Miejsce p. Lichańskiego 
nie jest jednak w tyg. „Wieś". Jest ono w 
otoczeniu pp. Szczawiejów i Dzikowskich. 
Tylko tam, stosując podobne metody oceny 
literackiej, szedłby nie tylko za głosem serca, 
ale i dyspozycji swych mocodawców. 

rdc. 
(„Kuźnica", nr 51 z dn. 31.12.1916). 

Treść i forma owego wystąpienia mówią za 
siebie wystarczająco, to też jakiekolwiek ko­
mentarze są w tym wypadku najzupełniej 
zbędne. Dyskusji na tym poziomie i w tym 
stylu pro-\vadzić oczywiście nie zamierzamy, 
poprzestajemy więc na zapoznaniu opinii pu­
blicznej z metodami polemicznymi tyg. „Ku­
źnica". 

Redakcj~ tygodnika „Wieś". 

KSI.'-żKI NADER:'',A...1\"E 
W;rdimm.ictwa „Książki" 

H. C. Andersen - Baśnie, str. 148. 
Diderot - Kubuś fatalista i jego pan, str. 

300. 
Halina Górska - Druga brama, str. 232 
Dr F. Friedman - Tadeusz Holuj 

Oświf,'cim, str. 308. 
Lucyna Krzemieniecka - O młynarzu 

Sylwestrze str. 57. 
Wanda Markowska - . Anna Milska 

Baśnie z c<>!ego świata, ftr. 178. 
Porac'nik rolnika - l{ lemlarz na rok 

1947, str. '260. 

w OSTATJ. TIM 1 (80) J. TU! ERZE "\'SI" 
z clnb. 5 5t: .-znlu 1947 r,: 

Jan Aleks::mder Król ~ l\fiJJrnwszczyzna 
(I); G. K. Chesterton - Trzej Królowie -
(przeł. Tadeusz Chróścielewski)· Bvlina o 
zagładzie bohaterów - Od tłnm~cza': Tade­
usz Chróścielewski; Vłładysław Bl:3.chut -
Zmieńmy gospodarcze oblicŻe wsi; Edmund 
Całka - Ranek; Zygmunt Jakimiak - Otl 
J?a_senia kr~i~ do Chestertona; Jakiej powie­
sc1 chce dzisiejsza wieś: Bieniek Józef, Adolf 
Kotarba, Mikołai Szmiguli;rz; Zbigniew Kra 
wczvkowski - Czy w Polsce bęcll} trnktorv? 
Ja:'l Marszałek-Literatura pod strzechi; Wi­
told Woroszylski - żniwa; Józef Bieniek -
N:i. śląskim Podhalu; Piotr Stanisław Ziarnik 
- Mozaika literacka; Włodzimierz Wnuk -
Pow~edzonka góralskie; komunikaty, ogło­
szenia, 2 ilustracje, 12 stron. 

OD ADMINISTRACJI 

Administrac·1a tygodnika W· ' „ I e S, 

przypomina o wpłacie zaległej 

prenumeraty 

Nr. Konta· P. K. O. Łódź Vll-1080 

Prenumerata .JDsi" wynosi d 25 
miesięrznie, zł 7 5 kwartalnie i zł 
150 półrocznie. 

Re~aktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Kcm1teł yedakrv.iny: Kałużyi'ski Zygmunt. 
Mort?n Jozef, Ozga - Michalski Józef Piętak 
Stanisław:- ' 

Komitet terenowy: Frasik Józef Andrzej 
Nędza Kubiniec Stanisław. ' 

Adres redakcji i administracji. Lódź Piotr-
kowska 96. tel. 100-98. ' 

Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. SamlłIX>m. 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. 60.000, t/2 ko­
lumny zł. 30.000, t/~ kolumny zł. 15.000. 1/8 
kolumny zł. 8.000. 1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje administracja tyg. 
„Wieś". Lódż, Piotrkowska 96. I p„ telefon 
100-98. 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik" -
Łódź ul. Żwirki 2. n--~l M ... ~ 
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